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DRUGA PIELGRZYMKA KRESOWIAN

Zarząd Główny TML i  KP-W z a p r a s z a  w s z y s tk ic h  KRESOWIAKÓW na 
Pielgrzym kę do Szymanowa, do s tóp  MATKI BOŻEJ JAZŁOWIECKIEJ, p a t ­
r o n k i  1 4 .  pułku ułanów.

P ie lg rz y m k a  odbędzie s ię  w n i e d z i e l ę  28 cz e rw ca  pod p atronatem  
J . E .  k s .  k a r d y n a ła  J ó z e f a  Glempa, Prymasa P o l s k i .

•PROGRAM*
g o d z .  11 -  u r o c z y s t a  suma z kazaniem w k l a s z t o r z e  s s .  Niepoka-  

la n e k  w Szymanowie
g o d z .  1 2 . 3 0  -  p o s i ł e k  z Z a k ła d z ie  s i ó s t r
g o d z .  1 3 . 1 5  -  p r e l e k c j a  o Ja z ło w cu  i  s p o tk a n ie  z Zarządem Głów­

nym TML
g o d z .  16 -  zakoń czenie  P i e l g r z y m k i .

Dojazd do Szymanowa z dworca W arszaw a-Śródm ieście ,  p o c i ą g  o g odz .  
8 . 5 4 .  W Szymanowie p r z y j a z d  o g o d z .  9 . 5 0 ,  a  s tam tąd  autobusem PKS 
do Niepokalanowa (6  km).

Szczegółów u d z i e l a  oddz.  S t o ł e c z n y  TML we w to r k i  i  c z w a r t k i  w 
g o d z .  1 0 . 3 0  -  1 3 .  o ra z  w środy w g o d z .  15 -  1 7 .
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I by ra - do- snę by - la ja  - ko u-śmiech dzie-cka spraw to Naj-świę-tsza Pan-no Ja-zlo-w ie-cka.

Szczęście i spokój daj tej ziem i. Pani,
Co krw ią s p ły n ę ła  wśród w ojen, pożogi, 
Do C ię  swe m o d ły  zanosim u ła n i.
Odw róć, ach odw róć, o odw róć los srogi.
I by radosna b y ła , jako  uśm iech dziecka. 
Spraw to, Najśw iętsza Panno Jazłow iecka.

Spraw, by zasiadła sław na i potężna 
M iędzy narody kró lując wspaniale.
B y się rozeszła sława je j oręża.
Spraw to, o Pani, spraw to ku Sw ej chwale. 
B y  z ło  ja k  naw ała ro zp rysło  turecka. 

Spraw to. Najśw iętsza Panno Jazłow iecka.

B y  pod Jej rządów w spaniałym  ram ieniem  
Z a k w it ły  m iło ść  i spokój ja k  w niebie.
Daj, b y  ułana ostatnim  westchnieniem  
B y ło  móc polec, polec w je j potrzebie!
A b y  jej strzała nie tk n ę ła  zdradziecka. 
Spraw  to, Najśw iętsza Panno Jazłow iecka.

Mjr W ładysław Nowacki



Roman MIERZECKI 
Lwów-Warszawa

100 lat temu

S P R A W Y  P O L S K I E G O  S P O Ł E C Z E Ń S T W A  we L W O W I E  w 1898 R.
na podstawie prasy polskiej

Koniec u b ie g łe g o  wieku był w E u ro p ie  okresem względnego spoko­
j u .  V/ p r a s i e  w ie l e  m i e j s c a  zajmował t o c z ą c y  s ię  we F r a n c j i  p r o c e s  
D r e y f u s s a ,  będący p rzy czy n ą  w ielu  d y s k u s j i  nad poglądami a n ty se m ic ­
k i m i .  Yi Ameryce wybuchła na wiosnę wojna między, p o p ie r a j ą c y m i  pow­
stańców, Stanami Zjednoczonymi,  a okupującą Kubę H i s z p a n i ą .  C e s a r ­
stwo A u s t r o -W ę g ie rs k ie  przygotowywało s ię  do p rz y p a d a ją c e g o  2 g ru ­
dnia  tego  roku 5 0 .  - l e c i a  w s tą p ie n ia  na t r o n  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  I  i

z o s t a ł o  w s t r z ą ś n i ę t e  zamordowaniem w dniu 10 
w rz e ś n ia  w Genewie jego żony ,  c e s a r z o w e j  E l ż ­
b i e t y  przez  a n a r c h i s t ę  L u c c h i n i e g o .  P r z e z  Ga­
l i c j ę  p r z e t o c z y ł a  s ię  na wiosnę f a l a  r o z r u  -  
chów anty ży do w skich ,  k t ó r a  spowodowała wpro­
wadzenie w 33 pow iatach  s ta n u  w yjątkowego, 
stopniowo znoszonego w c i ą g u  pół roku po i n ­
t e r w e n c j i  środowisk p o l s k i c h .

Sprawy dotyczacc e  m ia s t a  Lwowa omawiane by­
ł y  na forum d z i a ł a j ą c e g o  pod przewodnictwem 
h r .  Badeniego Sejmu G a l i c y j s k i e g o ,  k tó re g o  
s e s j a  odbyła s i ę  na wiosnę o ra z  na c z ę s t s z y c h  
z e b r a n i a c h  Rady M i e js k ie j  pod przewodnictwem 
p r e z y d e n ta  m i a s t a  d r .  Godzimira Małachowskie­
g o .  Były one o c z y w iś c i e  szczegółowo omawiane 
na łamach wychodzącej we Lwowie p r a s y .  Do n a j ­
w a ż n ie jsz y c h  lwowskich dzienników n a l e ż a ł y ;  
o f i c j a l n a  "GAZETA LY/OY/SKA" , d ru k u ją ca  m . i n .  
o b w ie s z c z e n ia  w języku po lsk im ,  niemieckim i  
rusk im ,  demokratyczne "SŁCMO POLSKIE", ludow-  

•Franri^zpk J n z p f  I »  cowy "KURIER LV/0V/SKI" i  n a c j o n a l i s t y c z n a  "GA-
ZETA NARODOWA"# wydająca t e ż  wówczas dodatek  

humorystyczny "SZCZOTEK" .  W języku ru sk o-u k ra iń sk im  wychodziły  
t r z y  pisma; "PRAPOR", wydawany p rz e z  k l e r  g r e c k o k a t o l i c k i ,  o rgan  
n a c j o n a l i s t ó w  u k r a i ń s k i c h  "DIŁO" i  o rg a n  m oskalofi lów  "HAŁYCZYN".

Wspomnieć t e ż  n a le ż y  o dwu wychodzących w języku polskim c z a ­
sopismach naukowych; o o r g a n ie  Towarzystwa Przyrodników P o l s k i c h  
im. M ikołaja  Kopernika "KOSMOS" (wychodzi do d z i s i a j )  o ra z  o o r ­
g a n i e  lwowskiego Towarzystwa P o l i t e c h n i c z n e g o  "CZASOPISMO TECH­
NICZNE" .

"G azeta  Lwowska" już od pierwszego numeru r o c z n i k a  1898 zajmu­
j e  s i ę  c e s a r s k i m  j u b i le u s z e m ;  inne g a z e t y  o g r a n i c z a j ą  s ię  do 
wzmianek w g ru d n iu .  P r a s a  p o ls k a  zajmuje s ię  n a to m ia s t  o b s z e r n ie  
obchodzoną u r o c z y ś c i e  na t e r e n i e  c a ł e j  G a l i c j i  s e t n ą  r o c z n i c ą  u ro ­
d z in  Adama M ick ie w ic z a .  Już  w poprzednim roku postanowiono wznieść  
w ieszczow i we Lwowie pomnik i  s t a l e  p o ja w ia ją  s ię  wezwania o sk ła d ­
k i  na t e n  c e l .  8 maja Rada M iejska p o s t a n o w i ł a ,  że pomnik ma mieć 
p o s t a ć  kolumny i  wyasygnowała na t e n  c e l  60 000  z ł r .  (1 z ł o t y  re ń ­
s k i  =s 1 guldenowi a u s t r i j a c k i e m u ) • Towarzystwo Szkoły Ludowej
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z b i e r a ł o  s k ła d k i  na budowę s z k ó ł ,  a C z y t e l n i a  Akademicka na z a k ła ­
d an ie  b i b l i o t e k  im. Adama M ic k ie w icz a .  Zarząd Synagogi na Starym  
Rynku p o s t a n o w i ł ,  by w p rz e d d z ie ń  głównych obchodów odbyło s ię  u ro ­
c z y s t e  nabożeństwo z kazaniem r a b i n a  d r .  C a r o .  Główne obchody Mic­
kiew iczow skie  odbyły s ię  w dniu 21 m a ja .  W dniu tym wykład na t e ­
mat t w ó r c z o ś c i  M ickiewicza  w y g ł o s i ł  Antoni M a ł e c k i ,  a  na wykładzie  
J a n a  K asprow icza  na t e n  sam temat w Kole Literacko-Naukowym obecny 
był K a ro l  B rzo zo w sk i ,  "druh Adama".

W iele  uwagi poświęcono 2 5 0 .  r o c z n i c y  obrony Lwowa przed wojska­
mi k o z a c k o - t a t a r s k i m i  pod wodzą C hm ieln ick iego  i  T u h a j - b e j a  ( 2 8  i ) , 
a t a k ż e  5 0 .  r o c z n i c y  bombardowania Lwowa p r z e z  A ustriaków  k a r t a c z a -  
mi i  haubicam i ustawionymi na Wysokim Zamku i  p rzed  pałacem A rc y b i ­
skupim ( 2  X I ) .  W c i ą g u  dwu g o d z in  z g i n ę ł o  wówczas 55 m ie s z cz a n  i  
z n isz cz o n o  wieżę ra tu s z o w ą .

Oprócz te g o  obchodzono 
c e ;  60 l a t  kap łaństw a p a p i e -  
cy b isk u p a  orm iańskiego I s s a -  
chu P o w s ta n ia  Styczniowego  
r o c z n i c ę  ś m i e r c i  J a n a  Ki -  
r o d z i n  Klementyny z Tań -  
o s t a t n i e j  o k a z j i  p o s t a ­
niem nowo w y ty cz o -  
celowanych g r u -  
d zin y  Hoffma-  
t y ł a c h  p r z e -  
wanego H ote-  
G e o rg e ’ a .

W pismach  
pod k i e r u n -  
k l e r u  g r e c -  
l i c k i e g o  wzy-  
u r o c z y s t e g o

we Lwowie n a s t ę p u j ą c e  r o c z n i ­
ż a  Leona i l l l  o ra z  50 l a t  a r -  
kowicza (4- I )  , r o c z n i c e  wybu- 
i  P o w sta n ia  L is to p a d o w e g o , 8 0 .  

l i ń s k i e g o  o ra z  s t u l e c i e  u -  
s k ic h  Hoffmanowej. Z t e j  

nowiono nazwać j e j  i m i e -  
ną u l i c ę  na r o z p a r -  

n t a c h  r o -  
nów na 

budo-  
l u

r u s k ic h  
kiem 

k o k a to -  
wano do 

obchodu w
•  Ratusz przed zbombardowaniem i

dniu 20 maja p i ę ć d z i e s i ę c i o l e c i a  z n i e s i e n i a  pań szczyzn y  p r z e z  c e ­
s a r z a  a u s t r i a c k i e g o  Ferdynanda w dniu 17 k w i e tn ia  1848 r .  "G azeta  
Narodowa" przypom inała  w związku z tym, że w c z e ś n i e j s z e  próby z n ie ­
s i e n i a  pań szczy zn y  przez  ziemian p o l s k i c h  b y ły  uniemożliw ione w łaś­
n i e  p rz e z  władze a u s t r i a c k i e ,  co p o m i ja ł a  p r a s a  r u s k a ,  " D i ło "  mia­
ł o  n a to m ia s t  p r e t e n s j e ,  że  r u s k i e j  m łodzieży  u c z ą c e j  s ię  w szko -  
ł a c h  zarz ą d z a n y ch  przez  Krajową Radę Szkolną ( w g r u n c i e  r z e c z y  
p o l s k ą )  szeroko  mówi s ię  o obchodach M ickiew iczow skich ,  n ie  wspo­
mina s i ę  zaś  o uw olnieniu  od pańszczyzny chłopów r u s k i c h .  P r a s a  
ru sk a  z a r z u c a ł a  t e ż  "d rob nej  g a r s t c e  n a c j o n a l i s t ó w  z b r a t n i e g o  na­
rodu" z a k ł ó c a n i e  u r o c z y s t o ś c i a m i  Mickiewiczowskimi " u r o c z y s t e j  ma­
n i f e s t a c j i  w d z ię c z n o ś c i  d l a  Boga i  p r z y w ią z a n ia  do P a ń s tw a ,  jaką  
wskroś c a ł e j  R u si  wydał dnia  19 maja naród r u s k i  pod wodzą swego 
k l e r u " .  R z e c z y w iś c ie  główne obchody M ickiewiczow skie  odbyły s ię  w 
dniu następnym po głównych obchodach z n i e s i e n i a  p a ń s z c z y z n y .  Nie  
s^ j a s n e  powody, d laczeg o  t e  w ła ś n ie  d a ty  obchodów wybrane b y ły  za­
równo p r z e z  s t r o n ę  p o l s k ą ,  jak  i  r u s k o - u k r a i ń s k ą e

J e s z c z e  w s t y c z n i u  dwa w y s tą p ie n ia  posłów r u s k i c h  p o r u s z y ł y  spo­
łe c z e ń s tw o  p o l s k i e  Lwowa. P o s e ł  B arw iń sk i  z a ż ą d a ł ,  by w Tarnopolu  
pow stało  gimnazjum r u s k ie  o ra z  by we w s c h o d n i o - g a l i c y j s k i c h  szko­
ł a c h  ś r e d n i c h  nauczany był  obowiązkowo ję z y k  r u s k i .  P r z e d s t a w i c i e ­
l e  p o l s k ie g o  k l e r u  u z n a l i  t e n  wniosek za  zbędny i  prowadzący do 
p o d z i a ł u  G a l i c j i  na Wschodnią i  Z a ch o d n ią .  Taki  z r e s z t ą  wniosek  
k i l k a  l a t  p ó ź n ie j  p o s t a w i l i  r u s c y  p o sło w ie  w p a r la m e n c ie  w ie d e ń -



skim; s t o l i c ą  G a l i c j i  Zachodniej  m iał  być Kraków, z a ś  Wschodniej -  
Lwów, p rz y  czym we Wschodniej -  językiem urzędowym m iał  być rów -  
n ie ż  ję z y k  r u s k i .  P o s e ł  Wachnianin upominał s i ę  n a to m ia s t  o do p u ­
s z c z e n i e  ję z y k a  ru s k ie g o  do sądów aż po l i n i ę  Rzeszów-Nowy S ą c z .

P r z e j a w i a j ą c ą  s ię  w p r a s i e  lwowskiej  sprawą d o t y c z ą c ą  c a ł e j  Ga­
l i c j i  b y ł a  d z i a ł a l n o ś ć  k s ię d z a  S t a n i s ł a w a  S t o j a ł o w s k i e g o . P o c z ą t k o ­
wo w a lc z y ł  on z ludowcami i  z k o ś c i o ł e m ,  potem z k o śc io łe m  s ię  po­
je d n a ł  i  w lutym z o s t a ł  posłem do parlam en tu  w iedeńskiego w okręgu  
Łańcut-N isko.W  marcu s t a n ą ł  na c z e l e  klubu c h r z e ś c i ja ń s k o - l u d o w e g o  
w p a r la m e n c ie  wiedeńskim; klubowi temu p r z e c i w s t a w i a l i  s i ę  b a r d z i e j  
lewicowo n a s ta w ie n i  p osłow ie  ludowcy. W maju z a r z u c i l i  o n i  S t o j ą  -  
łowskiemu, że " z n o s i  s ię  on o s o b i ś c i e  i  pisem nie z władzami r o s y j ­
skimi" .

W p r a s i e  poruszane  by ły  t e ż  sprawy sporu między G a l i c j ą  a  Węgra­
mi o Morskie Oko o ra z  p r z e n i e s i e n i a  zwłok J u l i u s z a  S ło w a ck ie g o .  Z 
d z ie d z in y  w y n a l a z c z o ś c i  duże z a i n t e r e s o w a n i e  wzbudzają pomysły J a ­
na S z c z e p a n ik a ,  n a u c z y c i e l a  z P r z e m y ś la ,  w ynalazcy p rz y rz ą d u  " t e -  
l e k t r o s k o p u " , k t ó r y  na drodze e l e k t r y c z n e j  miał  p r z e s y ł a ć  obrazy  
na o d l e g ł o ś ć .  Warto przy  t e j  o k a z j i  wspomnieć,  że "Czasopismo Te­
c h n icz n e "  (numer z dn.  10 s i e r p n i a )  było  pierwszym na z iem iach  
p o l s k i c h ,  k t ó r e  d o n io s ło  o o dk ryciu  n ie  c a ł y  m ie s i ą c  w c z e ś n ie j  
p r z e z  Marię Skłodowską-Curie  z pomocą męża, wybitnego f i z y k a  f r a n ­
c u s k i e g o ,  P i o t r a  C u rie ,  nowego p i e r w i a s t k a ,  nazwanego p r z e z  odkryw­
ców "polonem" na c z e ś ć  o jc z y z n y  M a r i i .  In fo rm a c ję  o tym o d k ry c iu  
p o d a ła  t e ż  "G a z e ta  Lwowska" w dniu 27 w rz e śn ia  t e g o  rok u .

Wśród dyskutowanych spraw d o t y c z ą c y c h  samego m i a s t a  n a jw a ż n ie j ­
szymi b y ł y ;  r e g u l a c j a  P e ł t w i ,  budowa nowego t e a t r u ,  budowa wodo­
ciągów  o ra z  budowa nowego k o ś c i o ł a  na p r z e d m ie ś c iu  g ró d eckim .  Ce­
lem r e g u l a c j i  P e ł t w i  było o su s z e n ie  zabag n io n ej  d o l i n y  P e ł t w i  i  
um ożliw ienie  j e j  sk an al izo w an ia  i  z a s k l e p i e n i a .  W tym c e l u  począw­
szy  od p l a c u  S o l s k i c h  n a l e ż a ł o  obniżyć j e j  poziom o 2 m e tr y ,  a na 
wyższych odcin kach  nawet o 6 metrów. Zakończenie  prac  przewidywa­
no w c i ą g u  dwóch l a t .

Już 6 l u t e g o  v/ Towarzystwie P o l i te c h n i c z n y m  p r o f .  J a n  Boguski  
p r z e d s ta w ił  problemy związane z budową fundamentów nowego t e a t r u ,  
a  23 marca p r z e d s i ę b i o r c y  budujący t e n  t e a t r ,  Lew iński  i  Sosnow­
s k i  z a p o w i e d z i e l i ,  że w początk u  maja p o ło ż ą  kamień w ęgielny  pod 
gmach nowego t e a t r u , ,  Kamień t e n  wmurowano w dniu 30 k w ie tn ia  na 
p l a c u  Gołuchowskich;  z o s t a ł  poświęcony przez  k s .  kanonika L e n k ie ­
w icza  w o b e c n o ś c i  p re z y d e n ta  m ia s ta  Małachowskiego i  m a rsz a łk a  S e j ­
mu B a d e n ie g o .  Dnia 19 l i p c a  ro z p isa n o  konkurs na o ś w i e t l e n i e  nowe­
go t e a t r u ,  a  3 p a ź d z i e r n i k a  Rada M iejsk a  p o s t a n o w i ł a , że rz e ź b y  do 
nowego gmachu t e a t r a l n e g o  wykonają r z e ź b i a r z e :  B a r ą c z ,  P o p i e l  i  
W iśn io w ie ck i .

W p o cz ą tk u  k w ie tn ia  Rada M iejska p r z y j ę ł a  p r o j e k t  Smerokera  
przeprow adzenia do Lwowa r u r o c i ą g u  z Woli D o b r o s ta ń s k ie j  i  z a ł o ­
ż e n i a  na t e j  podstaw ie  wodociągów. Terminem wykonania c a ł o ś c i  
był  rok 1 9 0 0 .  Dnia 12 c z e rw ca  zakupiono 30 morgów g ru n tu  w Woli  
D o b r o s t a ń s k i e j , a  n a s tę p n i e  ro z p isa n o  konkurs na dostawę odpowied­
n ich  r u r  i  i c h  u ł o ż e n i e .

Na wiosnę z a p ad ła  d e c y z j a  o zbudowaniu nowego k o ś c i o ł a  na przed­
m ie ś c i u  g ró d eckim .  18 l i s t o p a d a  Rząd za  symboliczną praw ie  cenę -  
10 0 0 0  z ł r  o d s p rz e d a ł  m ia s tu  p la c  S o l a r n i .  Komitet  budowy k o ś c i o ­
ł a  p o sta n ow ił  wówczas,  by " p o łą c z y ć  pobożną myśl p o s t a w ie n ia  koś­
c i o ł a  z uczczeniem  j u b i l e u s z u  N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a ,  a  zarazem pod 
wrażeniem ohydnego mordu popełnionego na jego Małżonce oddać k o ś -



c i ó ł  s ł u ż b i e  Bożej  pod wezwaniem ś w . E l ż b i e t y ,  by s t a ł  s i ę  on wy­
razem g o rą ce g o  p rz y w ią z a n ia  l u d n o ś c i  m i a s t a  Lwowa do ś p .  C e s a rz o ­
wej o ra z  n a jg łę b s z e g o  w s p ó łc z u c ia  d l a  d o t k n i ę te g o  tym strasznym  
zrządzeniem  m onarchy".  Powyższa i n t e n c j a  p o z w o l i ł a  usunąć w s z e l ­
k i e  t r u d n o ś c i  związane z p r z y s z ł ą  budową k o ś c i o ł a .  P o św ię c e n ie  p l a ­
c u  i  u s t a w i e n i e  na nim k r z y ż a  odbyło s i ę  20 g r u d n i a .

Było t e ż  w ie l e  m n i e js z y c h ,  l e c z  i s t o t n y c h  d l a  m i a s t a  s p ra w ,k tó ­
rymi zajmował s i ę  Sejm, Rada M i e js k a ,  a ta k ż e  p r a s a .  N ależy do 
n ic h  uruchom ienie  p o ł ą c z e n i a  t e l e f o n i c z n e g o  z Wiedniem. Pierw o tny  
t e rm in  1 s t y c z n i a  musiał  być p r z e s u n i ę t y  na k on iec  m i e s i ą c a .  W mar­
c u  zastanaw iano s ię  nad r e k o n s t r u k c j ą  r a t u s z a ;  m ia ł a  być dobudowa­
na s a l a  obrad i  przebudowana w s t y l u  secesyjnym  w i e ż a .  I s t o t n e  by­
ł y  sprawy komunikacyjne.  W k w ie tn iu  rozważano budowę k o l e i  Lwów— 
Sambor i  d a l e j  do g r a n i c y  w ę g i e r s k i e j ,  w s i e r p n i u  władze m i e j s k i e  
dyskutowały z władzami powiatowymi sprawę d r o g i  między Lwowem, a 
n ależący m i do m i a s t a  Brzuchow icam i. W l i s t o p a d z i e  omawiano m ożli ­
wość n i e i s t n i e j ą c e j  do d z i ś  l i n i i  k o l e i  ż e l a z n e j  Lwów-Winniki z 
przedłużeniem  do B r z e ż a n .  W o b r ę b ie  m i a s t a  rozważano doprowadzenie  
l i n i i  tramwajowych do c m e n t a r z y ;  do Cmentarza Łyczakowskiego m iała  
ona p r z e b i e g a ć  p r z e z  u l .  Kochanowskiego,  do Cmentarza Janowskiego  
-  przez  Hetmańską, J a g i e l l o ń s k ą ,  K r a s i c k i c h  i  Janow ską.  W l i s t o p a ­
d z i e  zdecydowano, by z n i e ś ć  wał kolejow y na Żółkiewskim Przedm ieś­
c i u .  Bruki  lwowskie m iały  być wykładane tańszym i  trw alszym  p i a s ­
kowcem sk o ls k im ,  zam iast  ja k  do te g o  c z a s u  p o r f i r e m  lub b a z a l t e m .

Miasto miało wzbogacić s i ę  o k i l k a  pomników o p ró cz  wspomniane­
go już pomnika M ic k ie w ic z a .  W maju Rada M iejska p o s ta n o w iła  wznieść  
przed  Sejmem pomnik K o ś c i u s z k i ,  p rzed  t e a t r e m  -  pomnik S ło w ack ieg o ,  
na p rz e c iw  p l a c u  św. Bucha -  pomnik S o b ie s k ie g o  ( o d s ł o n i ę t y  20 l i ­

s to p a d a )  , koło  Kasyna L i t e r a c k o - A r t y s  -  
ty cz n e g o  -  pomnik K o rn e la  U je j s k ie g o  
( o d s ł o n i ę t y  we w r z e ś n i u ) .  Nie p o d ję to  
d e c y z j i  o m i e j s c u  p o s t a w ie n ia  pomnika 
Agenora Gołuchowskiego.

Omawiano t e ż  sprawy r e o r g a n i z a c j i  
s z k ó ł ,  i c h  o p a l a n i a ,  p r z y  czym d y s k u ­
towano,  c z y  c e n t r a l n e  ogrzewanie szkół  
sz k o d z i  zdrowiu d z i e c i .  Reorganizowano  
Wyższą Szkołę R o l n i c z ą  w D ublanach, k tó ­
r a  w j e s i e n i  te g o  roku s t a ł a  s i ę  s z k o ­
ł ą  państwową. W k w ie tn iu  na p o s ie d z e n iu  
Sejmu p re z y d e n t  Lwowa d r  Małachowski  
u s k a r ż a ł  s i ę ,  że od 1896  r .  z funduszy  
k asy  m i e j s k i e j  pokrywane było c z ę ś c i o ­
wo zo rg an izo w anie  Gimnazjum F r a n c i s z k a  
J ó z e f a  I  (potem I I I  Gimnazjum p rz y  u l .  
B a t o r e g o )  i  Szkoły  R e a ln e j  (potem I  Gi­
mnazjum p rz y  u l .  K u b a l i ) .  W lutym r o z ­
ważano p r o p o z y c j e  p r z e n i e s i e n i a  poza  
g r a n i c e  m i a s t a ,  na Bogdanówkę w i ę z i e n i a  

d l a  mężczyzn z u l .  K azim ierzow skiej  i  w i ę z i e n i a  d l a  k o b ie t  z u l i c y  
L i p s k i e j .

1 w rz e ś n ia  m ia s to  p r z e j ę ł o  pod swój z a r z ą d  Gazownię M iejską up­
rz e d n io  p r z e z  40  l a t  będącą  w ł a s n o ś c i ą  Towarzystwa Gazowego w De- 
s s a u ,  k t ó r e  j ą  wybudowało.

P raco w nicy  u c z e l n i  lwowskich u c z e s t n i c z y l i  w p o s i e d z e n i a c h  To­
warzystwa im. K o pernika ,  Towarzystwa P o l i t e c h n i c z n e g o ,  a  ponadto  
b r a l i  .żywy u d z i a ł  w w ielu  wykładach po p ularn y ch  w ramach powszech­
nych wykładów u n i w e r s y t e c k i c h ,  wykładów akadem ickich  d l a  k o b i e t ,
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wykładów w k o l e  L i t e r a c k o - A r t y s t y c z n y m  i  in n y c h .  Np. w lutym w I n ­
s t y t u c i e  F i z y k i  na U n i w e r s y t e c i e ,  p r o f .  I .  Zakrzewski p r z e d s t a w i a ł  
zjaw isk a  e l e k t r y c z n e ,  w marcu w C z y t e l n i  d l a  K o b i e t ,  d r  Machera  
miał odczyt  z d z ie d z in y  o k u l i s t y k i ,  w Towarzystwie im. K i l i ń s k i e ­
go p .  Lenkiew icz  mówił o pierw szych  dn iach  P o w sta n ia  L is topad ow e­
go , a  w robotniczym  s to w a rz y s z e n iu  "Gwiazda" d r  Niemczycki w yjaś­
n i a ł  r o l ę  t ł u s z c z y  w ż y c i u  codziennym. W maju p .  K o t a r b i ń s k i  mó­
w ił  o Adamie Asnyku, d r  L .  S ie m ira d z k i  o e t n o g r a f i i  p ierw o tny ch  
mieszkańców Ameryki o ra z  o wyprawie Nansena na b iegun p ó łn o c n y ,  
B ro n is ła w  Szwarce w r e f e r a c i e  p t .  " F l u i d ,  cz y  n i e  f l u i d ?  F l u i d y  
nieważkie a t e o r i a  a t o m i s ty c z n a "  rozw ażał  wątpliwe j e s z c z e  wów­
c z a s  z a g a d n ie n ie  r e a ln e g o  i s t n i e n i a  atomów. We w rześn iu  p r o f .  R a ­
d ziszew sk i  na o t w a r c iu  kursów akadem ickich d l a  k o b i e t  p r z e d s t a w i a ł  
h i s t o r i ę  ch em ii  i  d z i a ł a l n o ś ć  J ę d r z e j a  Ś n i a d e c k ie g o .  U św. Anny,  
p o s e ł  Lew icki  mówił o autonom ii  i  sa m o rz ą d z ie .

Na s c e n ie  Gmachu Skarbkowskiego przed staw ian o  krajowe i  obce  
s z t u k i ,  opery  i  wodewile .  Wiele z n ic h  znanych j e s t  do d z i s i a j , j a k  
n . p . opery: FAUST, ROBERT DIABEŁ c z y  TANH&USER, s z t u k i :  ZB0JCY i  
WILHELM TELL S c h i l l e r a ,  DZWON ZATOPIONY Hauptmana, WIDMA I b s e n a ,  

m  KAŚKA KARIATYDA i  MAŁKA SZWARCENKOPF Z a p o l s k i e j ,  DAMY i  HUZARY A l .  
F r e d r y ,  ŻOŁNIERZ KRÓLCJWEJ MADAGASKARU S t . D obrzań sk ieg o ,  inne już  
zapomniane ja k  n . p .  SZWACZKI M. B a ł u c k i e g o ,  BEZ POJEDYNKU A .S c h n i -  
t z e r a ,  KULA U NOGI J .  S z u t k i e w i c z a , TURNIEJ S t . K o s t a r s k i e g o , "H.
K. T . "  Ludwika Germana, BELYfflDER, s z tu k a  ze śpiewami Bolesławowie z a .

Wśród o g ło s z e ń  w 1898  r .  z n a jd u je  s ię  Ogródek f ro e b lo w s k i  pro­
wadzony p rz e z  p .  J ó z e f ę  J a r o s i ń s k ą  w pałacyk u Fredrów ( u l . F r e d r y  7)  
i  zakład w o d o le cz n icz y  MARYÓWKA pod Lwowem. Reklamują s ię  firi^y  
lwowskie,  w ie d e ń s k ie , p r a s k i e  nieznane  już nam z o kresu  1 9 2 0 - 1 9 3 9 ,  
n . p .  Lwowskie Towarzystwo Akcyjne Browarów, magazyn a r tyk ułów  g o s ­
p o d a rsk ich  i  t e c h n ic z n y c h  J .  F r i e d r i c h  & A. B e a c h ,  u l .  Hetmańska 4 ,  
Skład c z ę ś c i  rowerowych, Maryan Guttman, u l .  Akademicka 3 ,  Krawa­
t y ,  r ę k a w i c z k i ,  b i e l i z n a  męska,  M ikołaj  Ludwig, u l .  Akademicka 3 ,
(w c i ą g u  1898 r .  p r z e n i ó s ł  s ię  potem na u l .  H a l i c k ą ,  a  j e s z c z e  
p ó ź n ie j  na p l 6M a ria ck i)  .

Ogłaszane są  p ł a t k i  owsiane Ouacker O a ts ,  n a s tę p c y  d r .  G o l i s ’ a  
z Wiednia o g ł a s z a j ą  p ro s z e k  do potraw  d r .  G o l i s ’ a .  C zęsto  s p o t y -  
kamy o g ł o s z e n i e  proszków p r z e c z y s z c z a j ą c y c h  P a s s e n d o r f a .

^  Rok 1898 był  więc d l a  mieszkańców Lwowa rokiem zn a c z ą cy ch  r o c z ­
n ic  i  d e c y z j i  w sprawach komunalnych, k t ó r e  m iały  i s t o t n y  wpływ,' na  
d a ls z y  rozwój m i a s t a e

Nasze lektury

Grzegorz MAZUR, J e r z y  WIGIERSKI; K o n s p ir a c j a  lwów -  
ska 1 9 3 9 - 1 9 4 4 .  Słownik b i o g r a f i c z n y .  Wyd. UNIA,1 9 9 8 .
Jadwiga DABULEWICZ-RUTKOWSKA; P o e z j a ,  p ro za  i  d r a ­
m a t .  P a m ię tn ik  n a s t o l a t k i  Lwów 1 9 3 9 - 1 9 4 1 .  O ficyna  
A rtystyczno-W ydaw nicza  "W k o l o r a c h  t ę c z y " ,  Wrocław 
1 9 9 8 ,  f o t .

Zbigniew RUSIŃSKI; Tryptyk B r z e ż a ń s k i .  Wrocław 1 9 9 8 ,  f o t .
Roman CZERNECKI; Z K rzem ień ca ,  B o r y s ł a w i a . . .  Wspomnienia pedago­
g a .  Wyd. PAX, 1 9 9 7 .
Ryszard HARAJDA; Mój S tan is ław ó w .  Wyd. POLINFO, Poznań 1 9 9 7 .
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NA UNIWERKU JANA K A Z M IE R Z A

Lwów m iał  w ie l e  wyższych u c z e l n i ,  a l e  n a jw ię k sz ą  sławą c i e s z y ć  
ł y  s i ę  P o l i t e c h n i k a  Lwowa i  U n iw e rsy te t  Ja n a  K a z im i e r z a .  Im t o  za­
w d z ię cz a  P o l s k a  słynne sz k o ły  lwowskie;  m atem atyczn ą ,  związaną z 
nazwiskami;  S t e f a n a  Banacha ( 1 8 9 2 - 1 9 4 5 ) ,  K a z im ie rz a  B a r t l a  ( 1 8 8 2 -  
1 9 4 1 ) ,  Hugona S te in h a u s a  ( 1 8 8 7 - 1 9 7 2 ) ,  S t a n is ł a w a  Ulama ( 1 9 0 9 - 1 9 8 4 )  
i  i n n y c h ,  h i s t o r y c z n ą  genezą swą z ł ą c z o n ą  z osobą Ksawerego L isk e  
( 1 8 1 8 - 1 8 9 1 )  i  jego  n a s tę p c a m i ,  g e o g r a f i c z n o - k a r t o g r a f i c z n ą , k t ó r e j  
podstawy p o ł o ż y ł  i  rozw inął  Eugeniusz Romer ( 1 8 7 1 - 1 9 5 4 )  poprzez  
d z i a ł a l n o ś ć  K s i ą ż n i c y  A t l a s u ,  kontynuowaną p rz e z  Augusta Z ierho  -  
f f e r a  ( 1 8 9 3 - 1 9 6 9 ) ,  o ra z  f i l o z o f i c z n ą ,  k t ó r e j  tw ó rcą  był  Kazim ierz  
Twardowski ( 1 8 6 6 - 1 9 3 8 )  .

0 z n a c z e n iu  t y c h  ośrodków naukowych d l a  nauki p o l s k i e j  może 
św iadczyć -  jako przy k ład  -  f a k t  o b sa d z a n ia  po I .  Wojnie Ś w i a t o ­
w e j ,  w 1919 roku w ykszta łco n ą  we Lwowie kad rą  naukową k a t e d r  u n i ­
w e rsy te tó w  w ie lu  m i a s t ;  i  t a k  Kazim ierz  Ajdukiewicz (Warszawa,  od 
1945  -  P o z n a ń ) ,  Tadeusz Czeżowski (W iln o ,  od 1945 -  T o r u ń ) ,  Tade­
usz K o t a r b i ń s k i  (Warszawa,  od 1945 Ł ódź ,  W arszawa) ,  Władysław Ta­
t a r k i e w i c z  ( k o l e j n o ;  W ilno,  Poznań,  W arszawa),  S t a n is ł a w  Leśniew­
s k i  (W a rsz a w a ) , J a n  Łukasiew icz  (V/arszawa) , Władysław W itw icki  
(W a rsz a w a ) , Zygmunt Zaw irski  (Poznań ,  Kraków).  Ten sam p r o c e s  moż­
na obserwować i  na innych w y d z ia ła c h .

U n iw e rsy te t  Lwowski, związany z osobą k r ó l a  J a n a  K a z im ie r z a ,  
pod zaborem a u s t r i a c k i m ,  w o k r e s i e  autonom ii  z urzędowym, polskim  
językiem  wykładowym, u schyłku XIX i  w p o c z ą tk a c h  XX wieku miał  
swoich wybitnych u czon y ch ,  k t ó r z y  pod szyldem u c z e l n i  d z i a ł a j ą c e j  
" sub a u s p i c i i s ” c e s a r z a  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  I ,  k s z t a ł c i l i  młodzież  
p o l s k ą ,  w y sta w ia ją c  j e j  dyplomy d o k to r s k i e  w języ ku ł a c i ń s k i m .

U n iw e rs y te t  t e n  m i e ś c i ł  s ię  od 1851 r .  w gmachu zbudowanym w 
a u s t r i a c k i m  s t y l u  koszarowym, w l a t a c h  dw udziestych XIX s t u l e c i a ,

przy  u l i c y  św. M i k o ł a j a , obok 
k o ś c i o ł a  pod wezwanem te g o  
Ś w ię te g o .  Świt wolnej I I  Rze­
c z y p o s p o l i t e j ,  po p ie r w s z e j  
Wojnie Światowej z a s t a ł  go w 
p e ł n i  d z i a ł a n i a .  W grubych  
murach p o k l a s z t o r n e j  budowli  
0 0 . t r y n i t a r z y ,  o wydeptanych  
drewnianych s c h o d a ch ,  koncen­
tro w a ło  s i ę  ż y c i e  naukowe.  
Pracow ał  t u  m . i n .  w i e l k i  p ro ­
f e s o r  d r  Oswald B a l z e r  ( 1 8 5 8 -  
1 9 3 3 ) ,  a u t o r  opracowań i  wy­
dawca cennych ź r ó d e ł  do h i s ­
t o r i i  u s t r o j u  i  prawodawstwa 
p o ls k ie g o  ("Monumenta Po lo  -  

n i a e  H i s t o r i c a " , i  "Corpus i u r i s  P o l o n i c i " ) .  On t o  w 1897 roku w 
swym " L i ś c i e  otwartym do Theodora Mommsena" w y s t ą p i ł  p r z e c iw  g r u -  
biańsko wyrażonej t e z i e  n i e m ie c k ie j  te g o  uczonego o n i ż s z o ś c i  ku l­
t u r y  s ł o w i a ń s k i e j ,  wykazując e u r o p e j s k i e  z n a c z e n ie  t e j  w ła ś n ie  ku­
l t u r y .  Ponadto jego  d o s k o n a ł e j ,  p ra w n icz e j  a r g u m e n t a c j i  zaw dzięcza  
P o l s k a  w ygranie  sporu z Węgrami o p o s i a d a n i e  Morskiego oka w T a t -

S t a r y  U n iw e rs y te t  i  k o ś c i ó ł  
św. M i k o ł a j a .  R y s .  Zb .H aich



-  11 -

r a c h .  Wydał on t e ż  w ie l e  p ra c  naukowych. Ta mrówcza p r a c o w i t o ś ć  w 
d o cie k a n iu  prawdy h i s t o r y c z n e j ,  o ra z  ogromna wiedza zdawały s ię  
stanowić rekompensatę za wrodzone b r a k i  jego n a t u r y  f i z y c z n e j ,  j a ­
kimi były  wady s łuch u  i  niedowład obu nóg z a o p a trz o n y ch  od k o la n  w 
k u l e ,  którym t o w a r z y s z y ł  c h a r a k t e r y s t y c z n y  s t u k o t  o podłogę w c z a ­
s i e  p o r u s z a n ia  s i ę .  Do osoby p r o f e s o r a  wrócę j e s z c z e  r a z  p ó ź n i e j .

Czterowydziałowy U n i w e r s y t e t ,  w oswobodzonym w 1918 roku Lwowie,  
p r z e s t a ł  m i e ś c i ć  s i ę  w dotychczasowych murach,  t o  t e ż  Sejm wolnej  
P o l s k i  uchwałą z 1923 roku oddał na w łasność  temu t o  U n iw e rs y te to ­
wi J a n a  K a z im ie rz a  w span iały  gmach, zbudowany p r z e z  J u l i u s z a  Hoch-  
b e r g e r a  w 1881 r .  d l a  Sejmu G a l i c y j s k i e g o  we Lwowie. W zniesiona w 
s t y l u  w łoskiego r e n e sa n su  w ielka  budowla zajmowała c a ł ą ,  prawą 
s t ro n ę  u l i c y  M a r s z a łk o w s k ie j0 między u l i c a m i  3 .  Maja i  M ic k ie w ic z a , 
ze w span iałą  f a s a d ą  zwróconą na Ogród Tadeusza K o ś c i u s z k i  (daw.Og­
ród P o j e z u i c k i ) .  F ro n t  dwupiętrowego gmachu, zwieńczonego na bo -  
kach dwiema kopułami,  w c z ę ś c i  c e n t r a l n e j  z głównym w e jś c ie m ,  zdo­
b i ł y  a l e g o r y c z n e  rzeźby "O św iaty” i  " P r a c y " .  S z c z y t  -  w związku z 
pierwotnym p rzeznaczeniem  budynku -  wyobrażał również grupę a l e  -  
g o r y c z n ą ,  u o s o b i a j ą c ą  " G a l i c j ę " ,  "W isłę "  i  " D n i e s t r " .  Rzeźby t e  

^  były  dziełem  Teodora R i e g e r a  ( R y g i e r a ) , C z te ry  p o z o s t a ł e  rzeźb y  
W  nad gzymsem głównym wykonali  Trembecki i  M ik u ls k i .  R e p r e z e n t a c y j ­

ne w nętrze z a w ie r a ło  ob szern ą  s a lę  p o sie d z e ń  sejmowych ozdobioną  
fryzem p ę d z la  Henryka Rodakowskiego p rz e d s ta w ia ją cy m  -  wśród a l e ­
goryczn ych  p o s t a c i  -  p o r t r e t y  wybitnych o s o b i s t o ś c i  ś w ia t a  nauko­
wego, a r t y s t y c z n e g o  i  p o l i t y c z n e g o  G a l i c j i  vy 1880  ro k u .  S a l a  t a  od 
1923 roku s t a ł a  s ię  a u l ą  U n iw e rs y te tu ,  w k t ó r e j  odbywały s i ę  im -  
m a tr y k u la c j e  studentów i  promocje d o k t o r s k i e .  W est ib u l  i  piękna  
k l a t k a  schodowa p ro w ad ziły  w głscb gmachu i  na wyższe p i ę t r a .

Taką w s p a n i a ł ą ,  zew­
n ę t r z n ą  oprawę u zy sk ał  
t e n  n ie p o w ta rz a ln y  Uni­
w e r s y t e t ,  k t ó r a  godnie  
odpowiadała jego  r a n  -  
dze i  t r e ś c i o m  wewnęt­
rznym .

Próg  t e j  cudownej  
u c z e l n i  przek ro czy łam  

^  po r a z  p ierw szy  we 
w rześniu 1927  r o k u 9 
mając przy  s o b ie  świa­
dectwo d o j r z a ł o ś c i  uzy­
skane po zakończeniu  
o ś m io le tn ie g o  gimnazjum 
h u m an istyczn ego ,  równie  
pięk n eg o ,  i m . Z o f i i  S t ­
rz a łk o w sk ie j  we Lwowie 
i  metrykę u r o d z e n i a , wy­
stawioną p r z e z  p a r a f i ę
św. A ndrzeja  00 .  bernardynów, w języku ł a c i ń s k i m .  Celem mojego 
p r z y j ś c i a  było  z a p i s a n i e  s i ę  na s t u d i a .

Weszłam. Po lewej  s t r o n i e  było okienko p e d e l a ,  u k tó r e g o  można 
było nabyć program wykładów i  ćw iczeń  na rok 1 9 2 7 / 2 8 .  S z e r o k i e ,  
b i a ł e  schody wiodły  do w e s t ib u lu  m ieszcząceg o  s i ę  za oszklonymi  
drzwiami.  P r z e z  piękną k l a t k ę  schodową, skierowana na I .  p i ę t r o ,  
złożyłam  w D z ie k a n a c ie  Wydziału Humanistycznego wraz z dokumenta­
mi podanie o p r z y j ę c i e .  P ie rw sz a  f o r m a l n o ś ć ,  z a ł a tw ia n a  p rz e z e  
mnie s a m o d z i e ln ie ,  b y ł a  już poza mną. Teraz r o z p o c z ę ł y  s i ę  p e re  -  
g r y n a c j e  po gmachu w c e l a c h  t o p o g r a f i c z n y c h .  Frontowe pokoje  I .



p i ę t r a  -  t o  r e z y d e n c j a  m a g n i f i c e n c j i ,  wpierw p o ety  J a n a  K asprowi­
c z a ,  a  n a s tę p n i e  k s ię d z a  Adama Gerstmanna, P i ę k n e ,  s z e r o k i e ,  j a s ­
ne schody poprowadziły  mnie s tą d  na I I .  p i ę t r o ,  g d z ie  m i e ś c i ł y  s ię  
i n s t y t u t y  h i s t o r i i  s z t u k i .  P ie rw s z y  od lew ej  s t r o n y  głównego kory­
t a r z a ,  wzdłuż u l i c y  M a rs z a łk o w s k ie j ,  w n arożniku  u l i c  3 Maja i  Ma­
r s z a ł k o w s k i e j ,  to  Zakład h i s t o r i i  s z t u k i  nowożytnej p r o f .  Włady­
sława K o z i c k i e g o ,  następny n a p is  wskazywał na p r z y n a le ż n o ś ć  do Za­
k ła d u  h i s t o r i i  s z t u k i  p o l s k i e j  i  w s c h o d n io e u r o p e js k ie j  p r o f .  Wła­
dysława P o d l a c h y ,  d a l s z e  p o m ie sz cz e n ia  n a l e ż a ł y  do Zakładu h i s t o ­
r i i  nowożytnej p r o f .  Adama Szelągow skiego i  o s t a t n i ,  w narożniku  
u l i c y  M arszałkowskiej  i  u l i c y  M ickiew icza  zajmował Zakład a r c h e ­
o l o g i i  k l a s y c z n e j  p r o f .  Edmunda Bu lan dy,  wraz z i n f o r m a c j ą , ż e  tam 
s ię  t e ż  m i e ś c i ł o  Towarzystwo "Dante A l i g h i e r i " „ ; Boczne schody pro­
w adziły  na d ó ł ,  do pomieszczeń oddanych h is to ry k o m ,  p rofesorom ;  
S ta n is ła w o w i Zakrzewskiemu, Janowi P ta ś n ik o w i  i  F ra n c is z k o w i  B u ­
ja k o w i .

Po zdobyciu t y c h  wiadomości  ogólnych p r z y s z ł a  k o l e j  na i n f o r ­
m acje  s z c z e g ó ło w e .

Wróciłam i  zadzwoniłam do pierw szy ch  d r z w i .  T u ta j  od a s y s t e n t a  
p r o f .  K o z i c k i e g o ,  d r .  Władysława T e r l e c k i e g o  uzyskałam p o trz e b n e  
mi w iadom ości ,  d o t y c z ą c e  p r z y j ę c i a  na prosem inarium . Trzeba było  
zdać kollokwium z nauki o s t y l a c h ,  w o p a r c i u  o l e k t u r ę  obowiązują­
c e j  k s i ą ż k i  Hartmanna " S t i l k u n d e " .  Trochę s i ę  zmartwiłam, że nie  
było wtedy odpowiednika w języku f ran cusk im  lub p o lsk im ,  a l e  w do­
mu, w p r z e p a s t n e j  b i b l i o t e c e  T a t u s i a  z n a l a z ł  s ię  egzemplarz H a r t ­
manna. I  t o  mnie p o k r z e p i ł o ,  bo j a  za s ła b o  znałam ję z y k  n ie m ie c ­
k i  do fachowej l e k t u r y .  Po k i l k u  d n ia ch  je d n a k ,  d z i ę k i  pomocy Bo­
s k i e j  i  l u d z k i e j ,  bez k ło p o tu  z a l i c z y ł a m  wymagane kollokwium i  2 
p a ź d z i e r n i k a  znalazłam  s ię  na proseminarium u p r o f .  K o z ic k i e g o .  
Dodać jednak muszę, że Rodzice  n ie  ap ro b o w ali  mojej d e c y z j i  o po­
d j ę c i u  studiów w yższych,  a l e  Tatuś  n ie  o d ra d z a ł  m i .  Traktował j e  
b a r d z i e j  jako chwilowy k a p r y s ,  k t ó r y  pewnie po pierwszym lub dru­
gim t r y m e s t r z e  (bo p o d z ia ł  roku był na 3 t r y m e s t r y )  znudzi mi s ię  
i . . .  za f in a n so w a ł  j e .  Nawiasem dodam, że o p ł a t y  b y ły  wręcz symbo­
l i c z n e ;  p ierw szy  t r y m e s t r  -  60 z ł . ,  a dwa następne po 30 z ł .  Dla  
porównania muszę p o w ie d z ie ć ,  że j a  w mojej dawnej sz k o le  za k o r e ­
p e t y c j e  u p e n s jo n a re k  po b iera łam  120 z ł .  m i e s i ę c z n i e .

Może n ie c h ę ć  Rodziców do moich studiów wywołana b y ła  ty m ,ż e  po 
Lwowie k r ą ż y ł a  gadka o bardzo p rz y k iy c h  " o t r z ę s i n a c h "  ( b e a n i a c h ) , 
p r z e z  k t ó r e  m u s i e l i  p r z e j ś ć  nowowstępujący s t u d e n c i .  Ale j a  nigdy  
n ie  spotkałam s ię  z takim zwyczajem.

Im m a try k u la c ja  o ra z  p ierw szy  i n d e k s ,  wypełniony z r e s z t ą  j e s z c z e  
t r o c h ę  w myśl zasady c h y b i ? . . .  t r a f i ? . . .  i  p ie rw sz e  z a j ę c i a ;  wyk­
ła d y  i  ć w i c z e n i a .

Na starym  U n i w e r s y t e c ie  słuchałam  wykładów z f i l o z o f i i  s t a r o ­
ż y t n e j  p r o f .  K a z im ie rz a  Twardowskiego, k t ó r y  do te g o  roku wykła­
da ł  w s a l i  k in a  "A p ollo"  p rz y  u l .  C h o rą ż c z y z n y , ponieważ żadna s a ­
l a  n ie  m i e ś c i ł a  t y l u  jego  s ł u c h a c z y .  P r o f e s o r ,  już  e m e ry t ,  z a cz y ­
na ł  wykłady p u n k tu a ln ie  z uderzeniem godziny 7 .  r a n o ,  bez kwadran­
sa  akademickiego i  b iad a  .temu, k to  o ś m i e l i ł b y  s ię  s p ó ź n ić !  Rów -  
n ie ż  n ie  daj  Boże być tym, k to  u s i a d ł b y  jako siódmy w s z e ś c i o o s o ­
bowej ł a w c e .  P r o f e s o r  u c z y ł  p u n k tu a ln o ś c i  i  porządku w dość n i e ­
wybredny sp osób .  Wykładał w s p a n i a l e .  W szystko ,  co  mówił,  wydawało 
s ię  t a k  j a s n e  i  wiadome, że aż n a t u r a l n e ,  tymczasem powtórzyć t e ­
go bez n o t a t e k  rob ion ych  w toku wykładu, n ie  było  możnac

Ze s tarym  Uniwersytetem ł ą c z y ł o  mnie j e s z c z e  k r ó t k o t r w a ł e  u c z e s ­
t n i c tw o  w ć w ic z e n ia c h  u p r o f .  B a l z e r a .  Rezygnację  z niego spowodo­
wało p r z y j ę c i e  mnie p rz e z  p r o f .  Podlachę  na swoje seminarium odpo-



w iad am iające  w ię c e j  moim zamiłowaniom. Ponadto o d e j ś c i e  z w a ln ia ło  
mnie od obowiązku n ie  indyw idualnego,  l e c z  zespołowego p i s a n i a  
p r a c y ,  w p rz y ję ty m  przy  t e j  k a t e d r z e ,  sy s tem ie  trójkowym, form o­
wanym według a l f a b e t y c z n e j  l i s t y  s tudentów.

Ze starym  gmachem ł ą c z y ł a  mnie już ty lk o  f i l o z o f i a ,  z k t ó r e j  eg­
zamin składałam jako pierw szy  z p i ę c i u  egzaminów m a g i s t e r s k i c h ,  
p rz y  p ie r w s z e j  d l a  mnie o k a z j i ,  t  j  . w I I I - c i m  t r y m e s t r z e  I .  roku  
stu d ió w .  Egzaminatorem moim był p r o f .  Mścisław W arten b erg ,  a  o c e ­
na bardzo dobra b y ła  bodźcem do d a l s z y c h  stu d ió w .

Od t e j  c h w i l i  związana już byłam ty lk o  z nowym gmachem Uniwer­
s y t e t u .  Muszę t u  j e s z c z e  d od ać ,  że do egzaminu z f i l o z o f i i  u c z y ­
łyśmy s ię  razem z z a p r z y ja ź n io n ą  już na u c z e l n i  koleżanką S t e f ą  
Geppertówną, z k t ó r ą  odtąd  przygotowywałyśmy s i ę  wspólnie  do wszys­
t k i c h  egzaminów m a g i s t e r s k i c h ,  po jednym w każdej  s e s j i ;  j e s i e n n e j  
i  w io s e n n e j .  Ponieważ po z a l i c z e n i u  prac  pro sem in ary jn y ch  o b ie  do­
s ta ły śm y  s i ę  t e ż  na seminarium p r o f .  K o z ic k i e g o ,  dostałyśm y rów­
n ie ż  k lu c z e  do jego p ra c o w n i .  K o r z y s t a j ą c  z wygody i c h  p o s i a d a n i a ,  
przed s e s ja m i  egzaminacyjnymi uczyłyśmy s ię  t u t a j  od 8 .  r a n o .  Od­
s u n i ę t e  p rz e z  nas od s t o ł u  seminaryjnego dwa k r z e s ł a  zwracałyśmy  
frontem  do n a ro ż n e g o ,  p ó ło k r ą g łe g o  okna,  poza którym r o z c i ą g a ł  s i ę  
szmat b ł ę k i t n e g o ,  t a k  zawsze d l a  Lwowa łaskawego n i e b a ,  a  pod nim 
młoda z i e l e ń  w iosennych,  lub z ł o c i s t e  l i ś c i e  j e s i e n n y c h ,  drzew Og­
rodu P o j e z u i c k i e g o . P raco w nia  w rannych g odzinach  b y ła  p u s t a .  Po 
g o d z i n i e  1 0 .  nas tęp ow ała  przerwa w n a s z e j  p r a c y ,  w c z a s i e  k t ó r e j  
schodziłyśm y do b u fe tu  m ie sz cz ą ce g o  s ię  w p iw n ic y ,  l o k a l u ,  k t ó r e ­
go n ie  l u b i ł y ś m y ,  bo był bardzo zadymioną,  bez w y w ie tr z n ik a ,  p a ­
l a r n i ą .  Tu kupowałyśmy s o b ie  po b a t o n i e  czekoladowym P i a s e c k i e g o  
za 15 g r o s z y  i  wracałyśmy do r o b o t y ,  z a j a d a j ą c  wawelski przysmak  
już  na s ch o d a ch .  Koło po łu d n ia  t r z e b a  było z w ija ć  m a n a tk i ,  bo p r a ­
cownia z a c z y n a ł a  s ię  z a p e ł n i a ć  i  obowiązywała c i s z a .  Yfe d n i e ,  w 
k t ó r e  rano miałyśmy wykłady,  po południu spotykałyśmy s i ę  u mnie 
w domu, p rz y  u l .  A kad em ick ie j ,  g d z ie  w małym p o k o ju ,  za b i b l i o t e ­
ką T a t u s i a ,  na z i e l o n e j  kan ap ce ,  miałyśmy t e ż  i d e a l n e  warunki do 
n a u k i .

Do egzaminów z g ła sz a ły ś m y  s ię  zawsze w t e r m i n i e  o c h o tn ic z y m , na 
k t ó r y  s e n a t o r  BP, p r o f e s o r  S t a n is ł a w  Zakrzewski wyznaczał  zazwy­
c z a j  n i e d z i e l n e ,  lub ś w ią te c z n e  p o ra n k i  od godziny 1 0 .  U niego  
zdawałam aż 3 egzaminy. ("Nauki pomocnicze h i s t o r i i " , " h i s t o r i ę  
śre d n io w ie cz n ą "  i  "now ożytną") ,  zaś  h i s t o r i ę  s t a r o ż y t n ą  pisem nie  
i  u s t n i e  z a l i c z a ł a m  u p r o f .  Konstantego C h y l i ń s k ie g o .  W to k u  t y c h  
c z t e r e c h  l a t  byłam związana z pracowniami i  wykładami p rz e d e  wszy­
stkim p r o fe s o r ó w ;  Władysława P o d la c h y ,  Ja n a  P t a ś n i k a ,  od k t ó r e g o  
miałam temat p r a c y  m a g i s t e r s k i e j  i  Władysława K o z i c k i e g o .  Y/ykłady 
p r o f .  Podlachy wprowadzały w krąg  o s t a t n i c h  badań w d z i e d z i n i e  h i ­
s t o r i i  s z t u k i .  Yir l o k a l u  jego  seminarium odbywały s ię  t e ż  pod p ro ­
t e k t o r a t e m  p r o f e s o r a  r a z  w m ie s ią c u  p o s i e d z e n i a  "Towarzystwa Nau­
kowego" , na k t ó r e  p r z y c h o d z i l i  z a p r o s z e n i  l u d z i e  nauki z poza Uni­
w e r s y t e t u  i  na k t ó r y c h  my s t u d e n c i  Seminarium mogliśmy być o b e c n i .  
Ale o tym p is a ła m  już w ię c e i  w 4 .  z e s z y c i e  "Czasopisma Zakładu Na­
rodowego im. O s s o l i ń s k i c h "  (Wrocław 1994)  i  w d r u g i e j  c z ę ś c i  "Mo­
jego  mikrokosmosu lw ow skiego" ,  c z e k a j ą c e j  wciąż na wydanie .

Wróćmy jednak j e s z c z e  na chwilę do pracowni p r o f .  K o z i c k i e g o .  
T u ta j  od c z a s u  do c z a s u  p r z y c h o d z i ł a  w c h a r a k t e r z e  g o ś c i a  c ó r k a  
lwowskiego p o e ty  i  d z i e n n i k a r z a  Henryka Zbierzchowskiego (pseudo­
nim "Nemo")> E l a  Zb ierzch ow sk a 9 b o ż y sz cz e  p ł c i  m ę s k i e j ,  s e k s a p e a -  
l i c z n a  i  n ie co  e k s c e n t r y c z n ie -  n o sz ą c a  s i ę ,  o czym ś w ia d c z y ła  z ł o ­
t a  b r a n s o l e t k a  na nodze.

W reszcie  t r z e b a  t e ż  wspomnieć, zawsze m ile  w idziane p r z e z  s t u ­
dentów, wolne dni r e k t o r s k i e ,  z k t ó r y c h  najd łu ższym i b y ły  t . z w .



" O s t a t k i " ,  t r w a j ą c e  od p o n ie d z ia łk u  do Środy P o p ie lco w e j  w ł ą c z n i e .  
S t a ł y  s ię  one już obowiązującym zwyczajem i  przy w ile jem  k s z t a ł c ą ­
c e j  s i ę  na u c z e l n i  m ło d z ie ż y .

C z t e r y  l a t a  na U n iw e rs y te c ie  Ja n a  K a z im i e r z a ,  uwieńczone zda -  
niem w s z y s tk ic h  egzaminów, z b i e g ł y  w p r z e ś l i c z n e j ,  po g o d n ej ,  nigdy  
niezapomnianej  a t m o s f e rz e  t e j  u c z e l n i ,  prawdziwego przybytku n au k i .

Śmierć p r o f .  P t a ś n i k a  w 1930 roku spowodowała, że pracę  m a g i s t e r ­
ską przedkładałam  już jeg o  n a s t ę p c y ,  p r o f e s o r o w i  T e o f i l o w i  Emilowi  
Modelskiemu, k t ó r y  n ie  był  już t a k  rozmiłowany w d z i e j a c h  k u l t u r y  
a r t y s t y c z n e j  , j a k  jego p o p rz e d n ik .  Praw ie  dwugodzinny egzamin przy ­
n i ó s ł  mi jako wynik uznanie  p r a c y  za d o k t o r s k ą ,  po r o z s z e r z e n i u  j e ­
dnego r o z d z i a ł u .  Taka ocena b y ła  powodem zw ró cen ia  mi j e j  do rą k  w 
c e l u  u z u p e ł n i e n i a .  W owych c z a s a c h  p r a c e  s k ła d a ło  s ię  w jednym eg­
zemplarzu i  j e s z c z e  r ę c z n i e  p i s a n e .  Inny r o z d z i a ł  mej p r a c y ,  t r a k ­
t u j ą c y  o c e c h a c h  a r t y s t y c z n y c h ,  i c h  o r g a n i z a c j i  i  d z i a ł a l n o ś c i , c z y ­
ta ła m  j e s z c z e ,  na z l e c e n i e  p r o f .  P od lachy  na jego  seminarium.

Tak zakończył  s i ę  p ierw szy  e ta p  mego pobytu na U n i w e r s y t e c i e .
W jego mury wypadło mi w ró c ić  e p iz o d y c z n ie  w związku ze zdawanym w 
1934  roku Państwowym Egzaminem Pedagogicznym. Wtedy wyłoniona po 
r a z  p ierw szy  na t e j  u c z e l n i  Komisja E g z a m in a c y jn a ,  pod przew o dnict ­
wem p r o f .  Konstantego  C h y l i ń s k ie g o ,  egzaminowała kandydatów na wy­
kwalif ikowanych n a u c z y c i e l i .  W k o m i s j i  z a s i a d a l i  p r o f e s o r o w i e ;  Ka­
z i m i e r z  A jd u k i e w i c z , Zygmunt Łempicki i  i n n i  w y b i tn i  pedagodzy lwo­
w scy .  Do roku 1934 t a k i  egzamin odbywał s i ę  t y l k o  w Yterszawie.

Nie był t o  jednak o s t a t n i  mój k o n ta k t  z t ą  u c z e ln ią .Z d o p in g o w a ­
na p rz e z  władze szkolne w róciłam  znów w j e j  mury, aby d o ro b ić  jako  
d r u g i  przedm iot  n a u c z a n ia ,  f i l o l o g i ę  k l a s y c z n ą ,  k t ó r e j  n a u c z y c i e l i  
wtedy b rak o w ało .  Ten pobyt na s t u d i a c h  -  mimo t e g o ,  że na moim uko­
chanym U n i w e r s y t e c ie  -  n ie  p o z o s ta w ił  po so b ie  już t a k  ś w ie t la n e g o  
wspomnienia,  a l e  był  sp ełn ien iem  wymogów K uratorium  Szkolnego Lwow­
sk ieg o  i  d y r e k c j i  s z k ó ł .

To było o s t a t n i e  z e t k n i ę c i e  s ię  z t a k  drogą mi Alma Matre Leopo-  
l i e n s i ,  ponieważ wybuch I I  Wojny Światowej p o ł o ż y ł  k r e s  moim zamia­
rom naukowym p r z e z  s p a l e n i e  mego domu wraz z p r a c ą  i  w szystkim i ze­
branymi d ł u g o tr w a łą  kwerendą m a t e r i a ł a m i  we w rześn iu  1939 roku w 
W arszaw ie .

Do n a j s z c z ę ś l i w s z y  l a t  mego ż y c i a  z a l ic z a m  mój p ierw szy  okres  
s tu d ió w .  E u f o r i a  prawdziwych studiów ze swobodnym lotem  m y ś l i  przy  
poznawaniu dróg myślowych w i e l k i c h  i  g e n i a l n y c h  umysłów te g o  świa­
t a ,  u j ę t y c h  w ramy h i s t o r i i  i  cudownych w i z j i  z n a jd u ją c y c h  wyraz w 
a r c y d z i e ł a c h  m istrzów  p ę d z la  i  d ł u t a ,  u j ę t y c h  w ramy h i s t o r i i  s z t u ­
k i  ukierunkowały młody umysł i  s tw o r z y ły  podstawy o d c z u c i a  dobra  
i  p i ę k n a .

Przeżywam o b e cn ie  t r a g e d i ę  Lwowa i  Je g o  w spaniałego  U niw ersyte­
t u  J a n a  K a z im i e r z a ,  o tw arteg o  d l a  w s z y s tk ic h  żądnych prawdziwej  
wiedzy i  n ie  p r z e s t a j ę  w ie rz y ć  w Jego  o d r o d z e n i e . . .

Warszawa, p a ź d z i e r n i k  1997  r .

ERRATA

W n r .  8 w ar tykule  p.Heleny Pazyrzyny "Bale lwowskie", w c z ę ś c i  na­
kładu wkradły się  następujące błędy;  na s .  3 wiersz  8 od góry j e s t ;  
1868 ,  winno być; 1866 .  Na s . 6  wiersz  19 i  20 od góry j e s t ;  Piusa 1  
(1 8 3 5 -1 9 1 4 . ) ,  winno być;  Piusa X ( 1 9 0 3 - 1 9 1 4 ) ,  j e s t ;  Piusa XI (1 8 5 7 -  
1939)» winno być;  Piusa XI ( 1 9 2 2 - 1 9 3 9 ) .  Daty t e  odnoszą s ię  do l a t  
p o n ti f ik a tu  papieży.  Ha s .  6 w wierszu 4 od dołu a r tyk ułu ,  s k l e ś l i ć  
słowa po; Matki Bożej Ostrobramskiej .
Autorkę i  Czytelników przepraszamy za powyższe błędy.



S t a n is ł a w  Edward BURY

Jak panna Mania śmierć zw yc ięży ła
dokończenie z n r .  8

-  A t e r a z  próbuj z a s n ą ć .  Będę t u  s i e d z i a ł a  przy  t o b i e ,  aż u ś -  
n i e s z .  Będę spać w sąsiednim  pok oju .  Zostawię c i  dzwonek, żebyś  
n ie  musiał  w o ł a ć ,  j e ś l i  b ę d z ie sz  c z e g o ś  c h c i a ł .

-  Weź mnie za rękę -  p o p r o s i ł  szeptem .
U j ę ł a  jego r o z p a lo n ą  d ł o ń ,  p o c h y l i ł a  s ię  nad nim i  p r z y t u l i ł a  

twarz do jego tw a r z y .
-  0 t a k . . .  t a k . . .  -  w yszepta ł  z w e s tc h n ie n ie m . -  T eraz  j e s t  

cudownie.
-  Te z i o ł a ,  k t ó r e  w y p i ł e ś ,  są n ie  ty lk o  na g o r ą c z k ę ,  a l e  i  na 

s e n .  B a b cin  p r z e p i s .  Spróbuj t e r a z  z a s n ą ć .
Trwała t a k  p r z y t u l o n a  w bardzo niewygodnej p o z y c j i .  Ręka j e j  

z d r ę t w i a ł a ,  b a ł a  s i ę  jednak p o r u s z y ć ,  bo oddech W itolda  s t a ł  s ię  
s p o k o j n i e j s z y ,  być może z a s y p i a ł .  T rw a li  ta k  w bezruchu d łu ż s z y  
c h w i l ę .  W re s z c ie  Ulania o s t r o ż n i e  i  d e l i k a t n i e  próbowała uwolnić  
dłoń z jego d ł o n i ,  a l e  n iespodziew anie  o d czu ła  u ś c i s k .

-  Nie odchodź j e s z c z e  -  u s ł y s z a ł a  proszeccy  s z e p t .
-  Nie odchodzę ,  je s te m  przy t o b i e ,  kochany.  Tylko z d r ę t w i a ł a  

mi ręka  i  bok, muszę s ię  p o p ra w ić . Wysunęła d ł o ń ,  oderwała  p o l i ­
czek  od jego p o l i c z k a ,  n ie c o  s ię  wyprostowała i  p o ł o ż y ł a  rękę na 
jego  d ł o n i .  -  Próbuj z a s n ą ć ,  kochany.

Cień uśmiechu przemknął przez  jego u s t a .  Ona t e ż  s ię  uśmiech­
n ę ł a .  Nie j e s t  jednak t a k  ź l e ,  skoro t a k  mocno j ą  u ś c i s n ą ł .  Wre­
s z c i e  oddech s t a ł  s ię  równy, r y t m ic z n y ,  Witold z a s n ą ł .

W stała  i  w y sz ła  do s ą s i e d n ie g o  po k o ju ,  z o s t a w i a j ą c  drzwi otw ar­
t e .  P r z e s z ł a  do k u ch n i ,  g d z ie  r o d z i c e  z bratem j e d l i  k o l a c j ę .

-  No i  c o ?  -  s p y t a ł a  matka.
-  Z a s n ą ł .
-  Chwała Bogu.
-  S ia d a j  t e r a z  z nami i  f r y g a j  k o l a c j ę .
-  D z iń k u ji  mamci, a l i  jakoś  n i  mam a p e t y t u  -  p r z e s z ł a  znowu

na lwowski b a ł a k ,  jak  zwykle w rozmowach z r o d z i n ą .  -  Chcem c i  
ty lk o  p r o s i ć ,  U le ś k u ,  żebyś j u t r o  rano p o k n aja ł  du sklepu i^pu -  
w i e d z i a ł ,  ż y  jez& ym  c h o r a  i  p r z e z  t y d z i ń  ni  bedy p r z y c h o d z i ć .Mo- 
gom mi to  o d l i c z y ć  z u r l o p u .

Wyszła do swego pokoiku,  r o z e b r a ł a  s i ę  i  p o ł o ż y ł a .  O b ie c a ła  so­
b i e ,  że b ę d z ie  czu w ać ,  a l e  ledw ie t y l k o  głowę p r z y ł o ż y ł a  do podu­
s z k i ,  n a ty c h m ia s t  z a s n ę ł a .  Obudził j ą  dzwonek. Zerwała s ię  i  w 
nocnej k o s z u l i  p o b ie g ł a  do W ito ld a .  U klękła  przy  k a n a p i e .

-  Ja k  s ię  c z u j e s z ,  kochany?
-  Trochę s i ę  zdrzemnąłem, a l e  s ię  znowu obudziłem i  n ie  mogę 

z a s n ą ć .  I  c h c e  mi s ię  bardzo p i ć .  P rz e p ra s z a m ,  że c i ę  zbudziłem.
-  Nie s z k o d z i . . .  Zaraz c i  dam tę  h e rb a tę  z sokiem malinowym.

Kubek z h e r b a t ą  s t a ł  obok na s t o l i k u .  P o d n io s ła  mu t r o c h ę  g ł o ­
wę i  p r z y ł o ż y ł a  kubek do u s t .

-  P i j ,  a l e  p o w o li ,  żebyś s ię  znowu n ie  z a c h ł y s n ą ł .  Głowę miał  
nad al  r o z p a l o n ą .

-  Próbuj znów u s n ą ć .
-  Ale j e s z c z e  n ie  odchodź -  p r o s i ł .  -  I  z o s t a ń  ze mną. Na zaw­

s z e . . .
-  Tak, koch any ,  będziemy zawsze razem -  p o c h y l i ł a  s ię  i  p o c a ­

ło w ała  go w p o l i c z e k .  Był r o z p a l o n y .  Potem p o ł o ż y ł a  dłoń na c z o l e .



Też było bardzo g o r ą c e .
-  J e s te m  w s t r ę t n y  e g o i s t a ,  n ie  dam c i  s p a ć .  I d ź ,  połóż s i ę .
-  J e s z c z e  posied zę  przy  t o b i e ,  może znowu u ś n i e s z .

Przymknął o c z y .  Wpatrywała s i ę  w t ę  ukochaną t w a r z ,  oczy z a c z ę ­
ł y  s ię  j e j  k l e i ć ,  z trudem powstrzymywała z i e w a n ie .  Zdawało j e j  
s i ę ,  że u s n ą ł .  Z d j ę ł a  dłoń z jego c z o ł a .  Nie z a r e a g o w a ł ,  a  więc 
z a s n ą ł .  Wyszła c i c h o  do swego pokoiku,  r u n ę ł a  na ko łd rę  i  n a ty ch ­
m ia s t  z a s n ę ł a .  W itold  udawał t y l k o ,  że  z a s y p i a ,a -m o ż e  t a k  mu s ię  
t y l k o  zdawało .  J a k i e ś  obrazy  z a c z ę ł y  mu s i ę  p r z e w ij a ć  przed o c z a ­
m i,  c o r a z  s z y b c i e j ,  jak  w przyspieszonym  f i l m i e ,  n a j e ż d ż a ły  na 
n i e g o ,  z m ie n ia ją c  c i ą g l e  k s z t a ł t y  c o r a z  g r o ź n i e j s z e  i  a g re s y w n ie j ­
s z e .  Próbował k r z y c z e ć ,  a l e  n ie  mógł wydobyć g ł o s u .  Obudził go z 
maligny o s t r y  b ó l  w p i e r s i a c h .  C h c ia ło  mu s ię  s p a ć ,  a l e  b a ł  s ię  
z a s n ą ć ,  n ie  zamykał o c z u ,  w p a tru ją c  s i ę  w c ie m n o ś ć .  I  n a g le  u s ł y ­
s z a ł  k l ą s k a n i e  s ło w ik a .  Czy ty lk o  mu s i ę  t o  ś n i?  Ale  p r z e c i e ż  n ie  
ś p i .  Tak,  t o  napewno s ło w ik .  P r z e z  o t w a r te  okno do pokoju pró cz  
g ł o s u  s łowika wlewał s ię  duszący zapach więdnącego bzu.  Znowu 
p r z e s z y ł  mu p i e r s i  o s t r y  b ó l .  Może zadzwonić na Manię? N ie ,  n ie ch
ś p i .  I  znowu t a  gonitwa z m ie n ia ją c y c h  s i ę  obrazów, a l e  t rz y m a ją
s i ę  od niego z d a l e k a ,  już go nie  a t a k u j ą .

Otworzył na chwilę  o c z y .  P r z e z  okno p r z e b i j a ł o  ś w i a t ł o  k s i ę ż y ­
c a .  R o z e j r z a ł  s i ę  przytomnie po p o k o ju .  Gdzie on j e s t ?  To p r z e c i e ż  
n ie  jego  p o k ó j .  I  n ie  jego ł ó ż k o .  Pewnie mu s i ę  ś n i .  Zamknął znów 
o c z y .  Ból z e l ż a ł .  Próbował p r z e w ró c ić  s i ę  na bok.  I  znowu poczuł  
o s t r y ,  p ie k ą c y  b ó l ,  k t ó r y  p r z y w r ó c i ł  go do p r z y t o m n o ś c i .  Dotknął  
jedną ręką  p i e r s i  i  poczuł  bandaż.  Tak,  p a m i ę ta ,  to  Mania go oban­
d ażow ała .  Ale d la c z e g o ?  D laczeg o ?  Z trudem w y s i l a ł  pam ięć ,  a l e  
znów poczuł  zam ęt.  I  s e n n o ś ć .  S p a ć .  S p a ć . . .  Z a s n ą ł .

Mania z e rw a ła  s ię  z l ę k ie m .  Obudził j ą  chyba c h ł ó d ,  bo s p a ła  na
k o ł d r z e .  Y/ięc s p a ła ?  A W itold?

Boso i  w k o s z u l i  p o d b ie g ła  b e z s z e l e s t n i e  do o tw arteg o  obok p o ­
k o j u .  K się ż y c  o ś w i e t l a ł  w ła śn ie  kan ap ę ,  na k t ó r e j  l e ż a ł  W ito ld .  
N a słu ch iw a ła  p r z e z  c h w i l ę .  U s ł y s z a ł a  p r z y s p i e s z o n y ,  a l e  rytm iczny  
oddech.  Chwała Bogu!

U klękła  i  z a c z ę ł a  s ię  ż a r l i w i e  m o d l i ć ,  modlitwą bez słów,samym 
sercem t y l k o .  To był skowyt k o ch a ją ce g o  s e r c a  o ż y c i e  d l a  u k o c h a ­
n e g o .  Z oczu p o p ły n ę ły  ł z y ,  k t ó r e  p r z y n i o s ł y  j e j  u l g ę .  P o c z u ła  
znów s e n n o ś ć .

S p ała  jednak n i e d łu g o .  Obudziły j ą  j a k i e ś  p ó ł g ł o ś n e  n i e a r t y k u ­
łowane dźwięki dochodzące przez  o t w a r t e  d r z w i .  Poderw ała  s ię  i  na­
s ł u c h i w a ł a ,  Nie rozu m iała  jednak z t e g o  a n i  s ło w a ,  zrozu m iała  t y l ­
ko p o w t a r z a j ą c e  s i ę  c i ą g l e  j e j  i m i ę .  To w m a l i g n i e .  Widocznie go­
r ą c z k a  j e s z c z e  n ie  s p a d ł a ,  d a l e j  t r z y m a .  Babcine  z i o ł a  ja k o ś  n ie  
s k u t k u j ą .

I  t a k  m in ęła  i c h  pie rw sz a  wspólna n o c .  Czy będą i n n e ,  l e p s z e ?
P r z e z  n a s tę p n e  dni i  noce t r w a ł a  huśtawka;  te m p e ra tu r a  c i a ł a  

t o  p o d n o s i ł a  s i ę ,  to  o p a d a ł a .  Ale ra n a  g o i ł a  s i ę .  Mania r a z  d z ie n ­
n i e  z m ie n ia ła  opatrunek i  n a k ła d a ła  św ieżą  m aść ,  k t ó r e j  s k u t e c z ­
ność b y ł a  o c z y w i s t a .  Żeby t y lk o  t a  gorscc z k a . . .

Ale p o stę p y  by ły  w id o czne . W itold  już s i a d a ł  przy  p o s i ł k a c h  i  
z a c z ą ł  sam wychodzić do u b i k a c j i ,  co  p r z y n i o s ł o  i  jemu, i  Mani du­
żą u l g ę .  Z a c z ą ł  t e ż  n a b i e r a ć  a p e t y t u .  I  t a k  u p ły n ą ł  p ierw szy  t y ­
d z i e ń .  C h c ia ł  już w s t a ć ,  bo za t r z y  dni m iał  j a k i ś  egzamin na u n i ­
w e r s y t e c i e .  Mania stanowczo s ię  jednak temu s p r z e c i w i ł a .  P ó j d z i e  
do d z ie k a n a tu  i  p o p r o s i  o nowy t e r m i n .  Albo j e s z c z e  l e p i e j ,  n ie ch  
on sam n a p is z e  t a k i e  p o d a n ie ,  a ona j e  z a n i e s i e .  Po n a l e g a n i a c h  
V/itold s ię  z g o d z i ł .  Mógł już p i s a ć ,  s i a d a j ą c  przy s t o l e .

Każ'dego r o k u ,  kiedy był poza domem, p r z y j e ż d ż a ł  22 maja na im ie -



niny matki J u l i i .  W tym roku n ie  p o j e d z i e .  Mania p o r a d z i ł a  mu, ż e ­
by n a p i s a ł  l i s t  do matki z ż y czen iam i  o ra z  i n f o r m a c j ą ,  że  w dniu  
j e j  im ienin  ma n i e s t e t y  jeden  z w a ż n ie jsz y c h  egzaminów i  n i e  może 
p r z y j e c h a ć .  Nie mógł o c z y w iś c i e  podać prawdziwego powodu, bo o swo­
im s t a n i e  rodziców n ie  zaw iadomił,  n i e p o t r z e b n i e  by s i ę  m a r t w i l i , a  
o j c i e c  napewno by p r z y j e c h a ł .

B y ła  j e s z c z e  sprawa Miśka W olanina.  Od swego pamiętnego w ieczo ­
ru  nie  pokazał  s i ę  o c z y w iś c i e  w domu Chrobaków, k r ą ż y ł  jednak c i ą g ­
l e  w p o b l iż u  i  gdy s p o tk a ł  kogoś z r o d z i n y ,  wypytywał,  ja k  s i ę  cz u ­
j e  jego o f i a r a .  N ie c h ę tn ie  z nim rozmawiano, nawet jego kompan O le-  
śku p a t r z y ł  krzywo na n i e g o .  Miśku z a r a z  na d r u g i  d z i e ń ,  kiedy  
sp o tk a ł  k o l e g ę ,  po w ied zia ł  mu, że d z i a ł a ł  w a f e k c i e  ( " c a ł k i e m  r o ­
zum mi u d ebrało  z z a z d r o ś c i " ) , że bardzo teg o  ż a ł u j e  i  c h c i a ł b y  
choremu jakoś  pomóc. P ó ź n ie j  p o w i e d z i a ł ,  że c h o c i a ż  bardzo pannę 
Manię k o ch a ,  to  zgadza s i ę ,  by t e n  p a n ic z  ( n i e  mówił już o nim”przy- 
b ł ę d a " )  c h o d z i ł  z panną Manią, a nawet ja k  s ię  z n ią  " o k o ł t u n i "  to  
n ie c h  im B o z ia  da zdro w i.  Te jego  d e k l a r a c j e  z ł a g o d z i ł y  s tosunek  
do niego Chrobaków, a l e  do domu nad al  go n ie  z a p r a s z a n o ,  a Mania 
n ie  c h c i a ł a  go w id zieć  na o c z y .

J e j  r o d z i c e  o s w o i l i  s ię  już z m y ś lą ,  że W ito ld  z o s t a n i e  i c h  
z i ę c i e m .  Ale z czego  będą żyć?  Wiadomo, że z a ro b k i  t ram w ajarzy  są  
n i s k i e  (chyba że m o to rn ic z y ;  i  z trudem wiąże s i ę  koniec z końcem 
a ja k  Mania z o s t a n i e  m atką,  to  na j a k i ś  c z a s  i  j e j  z a ro b k i  odpad­
n ą .  Chyba że z i ę ć  z n a j d z ie  ja k ą ś  s t a ł ą  p r a c ę .  Co prawda b e z r o b o ­
c i e  s z a l e j e  już d ru g i  r o k ,  n ie  t y l k o  u n a s ,  a l e  i  na całym ś w i e -  
c i e ,  i  o p r a c ę ,  choćby n a j g o r z e j  p ł a t n ą  j e s t  bardzo c i ę ż k o .  No,  
w ł a ś n i e .

Matka p o s ta n o w iła  rozmówić s ię  w t e j  sprawie z Witoldem. Zaraz  
więc po ś n i a d a n i u ,  kiedy ty lk o  Mania wyszła  p ierw szy  r a z  po p r z e r ­
wie do s k le p u ,  s k o r z y s t a ł a  z j e j  n i e o b e c n o ś c i  ( n i e  było również  
męża i  s y n a ,  k t ó r z y  w y s z l i  bardzo w cz e śn ie  do p r a c y )  w eszła  do po­
koju  W itolda i  po zdawkowych p y t a n i a c h  jak  s ię  c z u j e ,  p r z e s z ł a  do
n a j w a ż n i e js z e j  sprawy. Córka mówiła j e j ,  że go kocha i  że on j ą  
t e ż  k och a ,  no i  c h c i e l i b y  być j a k  n a j p r ę d z e j  razem . Ale żeby za­
ł o ż y ć  rodzinę t r z e b a  mieć s t a ł ą  p e n s j ę ,  by j ą  u t r z y m a ć .  Mówi s z c z e ­
r z e ;  a n i  r o d z i c e  n ie  mogliby i c h  u t r z y m a ć ,  bo z trudem w y s ta r c z a  
im t o ,  co p r z y n o s i  mąż i  s y n .  A ja k  mówiła c ó r k a ,  jego r o d z i c e  t e ż  
n ie  mogliby ł o ż y ć  na i c h  u t r z y m a n ie ,  bo j e s t  p i ę ć  o só b ,  a  p r a c u j e  
ty lk o  o j c i e c .  No więc ja k  on,  pan W i t o l d ,  wyobraża so b ie  p r z y s z  -  
ł o ś ć ?  Nie są mu p r z e c i w n i ,  to  d l a  n i c h  nawet h o n o r ,  że t a k i  p o r z ą ­
dny i  uczony cz ło w ie k  c h c e  s ię  ż e n ić  z i c h  c ó r k ą ,  a l e  ż y c i e  j e s t
ży ciem .

Witold przede wszystkim podziękował Chrobakowej za g o ś c in ę  i  
pomoc o ra z  okazaną s e r d e c z n o ś ć .  A j e ś l i  ch o d z i  o p r z y s z ł o ś ć  Mani 
i  j e g o ,  to  p rz e z  c a ł y  t e n  t y d z i e ń ,  ja k  ty lk o  s p a d ła  g o r ą c z k a , c i ą ­
g l e  o tym m y ś l a ł .  Ma n a d z i e j ę ,  że wnet z n a j d z ie  p r a c ę ,  ima we Lwo­
wie d a le k ie g o  krewnego, k tó r e g o  uważa za s t r y j a  i  k tó re g o  syn s t u ­
d i u j e  t e ż  prawo t y l k o ,  że j e s t  już na t r z e c i m  r o k u .  Ten kuzyn n i e ­
dawno mu wspominał,  że j e ś l i  z a j d z i e  k o n i e c z n o ś ć ,  t o  o j c i e c  mógł­
by go z a t r u d n ić  w swojej  k a n c e l a r i i  n o t a r i a l n e j .  Podziękował mu 
wówczas i  p o w i e d z i a ł , że s k o r z y s t a  z p r o p o z y c j i  j e ś l i  go b ied a  
p r z y n a g l i .  N a ra z ie  mieszka u c i o t k i ,  za m ieszkanie  i  opierunek n ic  
n ie  p ł a c i ,  a na ż y c i e  o trzym uje  z domu 60 z ł o t y c h  m i e s i ę c z n i e , a l e  
o j c u  c o r a z  t r u d n i e j  p o s y ła ć  nawet tę  niedużą sumę. U n o t a r i u s z a  
miałby na początk u  dwa r a z y  t y l e .  J a k  t y l k o  Mania pozwoli  mu już  
ca łk ie m  wstać  i  wyjść na m i a s t o ,  t o  z a r a z  s ię  tym z a j m i e .

Chrobakowa p r z y j ę ł a  z u l g ą  tę  i n f o r m a c j ę .  J e ś l i  c h o d z i  o m ie sz ­
k a n i e ,  to  zanim d o ro b ią  s ię  w łasn eg o ,  mogą mieszkać t u t a j ,  jako ś



s i ę  z a c ie śn im y  i  pomieścimy s ię  w sz y s cy .
W itold  podziękował ra z  j e s z c z e  Chrobakowej i  p o w i e d z i a ł ,  że od 

d z i ś  może go uważać za s y n a .  Chrobakowa p o ca ło w a ła  go w c z o ł o ,  a 
on j ą  w rękę .

Tego dnia  n i e  mógł s ię  doczekać Mani. Był w optymistycznym nas­
t r o j u  i  p r z y s z ł o ś ć  w id z ia ł  w różowych k o l o r a c h .  Nawet do Miśka nie  
m iał  już ż a l u ,  a  nawet s t w i e r d z i ł  ze zdziw ieniem , że j e s t  mu t e r a z  
nawet w dzięczny ,  bo p rz e z  t o ,  że go z r a n i ł ,  p r z y s p i e s z y ł  t y l k o  i c h  
małżeństwo i  scementował t a k  nag le  p r z e c i e ż  obudzoną wzajemną m i­
ł o ś ć  .

Gdy Mania w r ó c i ł a  z p r a c y 9 matka poinformowała j ą  o rozmowie z 
Witoldem o ra z  o j e j  zgodzie  na i c h  m ałżeństw o.  Mania r z u c i ł a  s ię  
m atce  na sz y ję  i  wycałowała j ą  s e r d e c z n i e .  Potem w e sz ła  do pokoju ,  
u s i a d ł a  przy  kanapie W itolda i  w y c ią g n ę ła  do niego r ę c e .

-  T eraz  możemy już w r e s z c i e  s i ę  p o c a ło w a ć ,  bo matka uważa nas  
za n a r z e c z o n y c h ,  a poza tym możesz s i ę  już p o ru s z a ć  -  p o w ie d z ia ła  
w e s o ł o .

W itold  w s ta ł  z kanapy, p r z y t u l i ł  mocno do s i e b i e  Manię i  z a ­
c z ę l i  s i ę  n a jp ie rw  d e l i k a t n i e ,  a potem c o r a z  b a r d z i e j  nam iętn ie  
c a ł o w a ć .  Po c h w i l i  w eszła  matka.  O d sk o czy li  od s i e b i e  s p e s z e n i .

-  Nie krem pujci  s i ,  m oji  d z i e c i .  T eraz  możeci  s i  już c a ł o w a ć ,  
t y l k o  ż e b y ś c i  s i  za daleku n i e  p o s u n ę l i .  Z r e s z t ą  p o c z e k a j c i  do 
ś l u b u ,  n ie c h  b e d z i  po Bożemu, no i  l e p i  b e d z i  smakować.

P o d e s z l i  ob o je  do Chrobakowej i  u c a ł o w a l i  j e j  r ę c e .
Wobec t a k i e j  m i ł o ś c i ,  śm ierć  o k a z a ła  s ię  b e z s i l n a .  S k a p i t u l o ­

w a ł a .  Z w yciężyła  m i ł o ś ć ,  z w y cię ż y ła  d z i e w c  z y n a .

Obory, maj 1996  

M aria  KOMORNICKA

OlajLze, m atki

0 d łu ższeg o  c z a s u  myślę o t y c h  k o b i e t a c h ,  o k t ó r y c h  n i k t  n ie  
p i s z e ,  bo a n i  znane ,  a n i  w y b itn e ,  niczym sp ecjalnym  s ię  n i e  odzna­
c z y ł y ,  a w c z a s i e  o s t a t n i e j  wojny m iały  jednak swój u d z i a ł 9 swoją  
s p e c j a l n ą  r o l ę ,  k t ó r ą  warto  przypom nieć .  To nasze  M atk i ,  d z i ę k i  
którym przetrw ałyśm y w ie l e  c i ę ż k i c h  c h w i l .

Wymienię t y l k o  k i l k a ,  k t ó r e  o s o b i ś c i e  znałam , a  p r z e c i e ż  t y c h  
m atek ,  t y c h  c i c h y c h  b o h a te re k  było t y s i ą c e ,  g d z ie k o lw ie k  s ię  one 
z n ajd ow ały ,  swoją po staw ą,  spokojem, g łębo ką  w ia r ą  i  pogodą wpły­
wały na o t o c z e n i e  i  pomagały w t y c h  tru d n ych  c z a s a c h  ja k o ś  ż y ć .

Zacznę od mojej  M atki .  W n a j g o r s z y c h 'c h w i l a c h  w c z a s i e  wojny 
b y ł a  opanowana i  s p ok o jn a ,  choć w cale  n i e  b i e r n a ,  c z y  t e ż  a p a t y ­
c z n a .  Już  na samym p o czątk u  dokazywała cudów, by p o m ie śc ić  w sz y st ­
k i c h  uchodźców, k t ó r z y  z w a l i l i  s i ę  do n a s ,  u c i e k a j ą c  z zachodu.  
J e d n i  p r z y p ro w a d z a l i  d r u g i c h .  Trzeba było i c h  ulokować i  wyżywić.  
Moja Matka,  zawsze pogodna,  p o t r a f i ł a  wszystkim s i ę  z a j ą ć ,  c z ę s ­
t o  zdobywała s i ę  t e ż  na j a k i ś  m iły  ż a r t ,  k t ó r y  rozładowywał c i ę ż ­
ką a tm o s fe rę  t y c h  d n i .

A g^y potem p r z y s z l i  b o lsz e w ic y  i  a r e s z t o w a l i  jednego z pierw ­
szych  mego O j c a ,  d z i e l n i e  z a j ę ł a  s ię  gospodarstwem, k t ó r e  wtedy 
dosłow nie  r o z ł a z i ł o  s i ę  spod r ą k .

Obszerny ż y c i o r y s  A uto rk i  podaliśmy w nr  2 B i u l e t y n u .
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W końcu wyrzucono nas z domu na wsi  pod Lwowem. Matce m o j e j ,  

k t ó r a  o s t a t n i a  w y c h o d z i ła ,  p r z y ł o ż y ł  komandir nagan do głowy i  za­
p o w i e d z i a ł ,  że j e ś l i  o ś m i e l i  s ię  w r ó c i ć ,  t o  z o s t a n i e . z a b i t a .

Zamieszkałyśmy w m i e ś c i e ,  w małym pokoiku i  k u c h n i ,  zawalonej  
skrzyniam i z wywiezioną w o s t a t n i e j  c h w i l i  ż y w n o ś c ią .  Mamusia po­
z o s t a ł a  s o b ą .  Zawsze sp ok o jn a ,  r o z s i e w a ł a  pogodę i  optymizm. Nie  
z a n ie d b a ła  również s t a r a ń  o uw olnienie  O j c a ,  b i e g a ł a  do różnych  
p ro k u ra to ró w ,  adwokatów, łudząc s i ę , że  c o ś  w skura .

Wtedy t e ż  p o s ta n o w iła  odzyskać swój f o r t e p i a n ,  k t ó r y  p o z o s t a ł  
na w s i .  B y ła  p i a n i s t k ą , u c z e n n ic ą  Władysława Ż e le ń s k ie g o  i  r a z  na 
rok m ia ła  swój r e c i t a l  w lwowskim r a d i u .  P o s t a r a ł a  s i ę  o odpowied­
n ie  z a św ia d cz e n ie  od d y r e k t o r a  r a d i a  J e r z e g o  P e t r y * e g o ,  p o s z ł a  do 
komendy b o l s z e w i c k i e j  i  u z y sk a ła  pozwolenie na o d e b ra n ie  f o r t e p i a ­
nu. D alszy  c i ą g  to  już moja h i s t o r i a . x 7

Po jech ałam  tam z duszą na r a m ie n iu ,  d łu ż sz y  c z a s  czekałam  p rz y  
f u r t c e ,  nim mnie wpuszczono i  z a s ta ła m  w s z y s tk ie  meble wyrzucone  
do ogrodu,  a  w pustym z u p ełn ie  domu nasz ś l i c z n y ,  c z a r n y  B osendor-  
f e r ,  na którym " c z u b a r y k i "  w a l i l i  czym mogli  -  rękami lub b u ta m i .  
Na p a r k i e c i e  pod śc ia n a m i w a la ł a  s ię  s łom a,  r o z ł o ż o n a  do s p a n i a .  
Najpierw mnie zamknęli  na k i l k a  g o d z i n ,  g ro ż ą c  w ię z ie n ie m ,  a  potem 
p o w i e d z i e l i ,  że f o r t e p i a n u  nie  d ad zą ,  bo brak na dokumencie p i e ­
c z ą t k i .  Wróciłam do m i a s t a  zgnęb ion a .

Ale moja Matka n ie  d a ł a  za wygraną.  P o s z ł a  do komendy m i a s t a  i  
p r z y n i o s ł a  nową "bumagę" z a o p a trz o n ą  tym razem w p i e c z ą t k ę .  T eraz  
udało  mi s ię  wywieźć f o r t e p i a n .  P o z o s t a ł  we Lwowie, a  nas w yw ieźli

Kiedy byliśmy wszyscy zmuszeni do w z i ę c i a  u d z i a ł u  w wyborach,  
o b ie  z moją Matką p r z e k r e ś l i ł y ś m y  z p a s j ą  w s z y s tk ie  nazwiska i  
k a r t k i  w rzuciłyśmy do u r n y .  Po w y j ś c i u  z l o k a l u  wyborczego opano­
wał mnie p an iczn y  s t r a c h .  Pewno nas podglądano i  z a r a z  nas z a a ­
r e s z t u j ą .  P r z e r a ż o n a  pytam; -  Mamusiu, co  t e r a z  b ę d z ie ?  p o p a tr z y ­
ł a  na mnie s p ok o jn ie  i  p o w i e d z i a ła :  -  n ic  n ie  b ę d z i e .  B ę d z i e ,  co  
Pan Bóg d a .

W t e j  c h w i l i  uspokoiłam s i ę .  I  t a k  było zaw sze.  Spokojna,  o p a ­
nowana, c z y  t o  w wagonie bydlęcym, wiozącym na na wschód, c z y  w 
s te p a c h  K a z a c h s ta n u ,  g d z ie  pędzono nas do p r a c y ,  n ie  d a ją c  nam n ic  
do j e d z e n i a .  xx)

Nasze matki dokonywały wtedy cudów, by c o ś  wykombinować, zamie­
n i a ł y  u Kazachów o s t a t n i e  su k n ie ,  c z y  poszewki na p ro d u k ty ,  by c o ś  
z n ic h  d la  nas u p i c h c i ć .  Gotowały w małych ro n d e le c z k a c h  u s ta w io ­
nych na podwórzu na dwóch ka m ie n ia ch ,  pod którym i p a l i ł y  drobne pa 
t y c z k i , s ł o m ę  i  k i z i a k ,  c z y l i  suchy nawóz owczy. Ten mały ro n d e le k  
zupki z a n o s i ł y  nam w p o l e ,  c z ę s t o  n i c  d l a  s i e b i e  n ie  z o s t a w i a j ą c .  
A ja k ż e  daleko t r z e b a  było i ś ć  w s t e p ,  g d z ie  pracow ałyśm y, a  p r z e ­
c i e ż  n ie  by ły  już  młode.

Pamiętam t a k i  moment, gdy zapasy nam s ię  ko ń cz y ły  i  n i e  było  
co  włożyć do g a r n k a .  Wyszły nasze mamusie w p o l e ,  w y cią g n ę ły  r ó ż a ­
n ie c  i  z a c z ę ł y  s ię  m o d l ić ,  p ro sz ą c  Boga o r a t u n e k .  Wtem jedna z 
n i c h  p o t r ą c i ł a  nogą k i z i a k ,  l e ż ą c y  na s t o s i e  obok d r o g i .  Coś b i a ­
ł e g o  b ł y s n ę ł o .  Odgarnęły nawóz i  z n a l a z ł y  c a ł ą  k o lo n ię  p i e c z a r e k .  
J a k  mannę na p u s t y n i  z e s ł a ł  nam Pan Bóg t e  g r z y b y .  Gotowały j e  
nasze  mamusie od rana  do nocy i  ja k o ś  p rz e t rw a ły ś m y .

Wiele było t a k i c h  matek z nami, bo p r z e c i e ż  w yw ieźli  ro d z in y  
a re s z to w a n y c h ,  a  więc same k o b ie ty  z d z i e ć m i .  Był  wprawdzie jed en

x )  zob.  wspomnienie p t . "Kluczyk" w n r  2 /1 9 9 6  B i u l e t y n u .  
x x )  Autorkę z matką i  s i o s t r ą  wywieziono 13 IV 1940 r .
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d o r o s ł y  mężczyzna z nami, wywieziony za ż o n ę ,  p r a c u j ą c ą  w k o n s p i ­
r a c j i ,  a l e  biedny był p rz e z  nas t r o c h ę  za  t o  wyśmiewany i  n ie  c z u ł  
s i ę  w t e j  s y t u a c j i  d o b rz e .

Pamiętam p a n ią  K a p a łc z y ń s k ą , żonę aresztow anego  o f i c e r a ,  wywie­
z io ną  z dwoma synami.  P o s t a n o w i ła  nigdy n i e  r o z ł ą c z a ć  s i ę  z nimi  
i  w szędzie  p ra co w a ła  tam g d z i e  i  o n i*  P o s z ł a  z nami na brygadę s i a ­
nokosów, a  potem na Mc h l e b o u b o r k ę " , c z y l i  żniw a,  jako k u ch a rk a ,  bo 
gdy pracow aliśmy daleko w g ó ra c h  daw ali  nam j a k i e ś  j e d z e n i e ,  k t ó ­
rym ona s i ę  zajmowała.  Nie b y ł a  t o  ł a tw a  p r a c a .  M usiała  n a z b i e r a ć  
dużo k a r a g a j u ,  żeby zagotować duży k o c i o ł  wody. A k a r a g a j  t o  malut­
k i e  k r z a c z k i ,  r o s n ą c e  w t r a w i e ,  k t ó r e  z a w ie r a ły  dużo paln ych  soków, 
buchały^jasnym ogniem i  szybko s i ę  s p a l a ł y .  A gdy w i a t r  z a w ia ł  c a ­
ł y  p o p ió ł  i  n iedopalone  p a t y c z k i  wpadały do k o t ł a ,  n i e  było na to  
r a d y .  Raz na d z ie ń  dostaw aliśm y kawałek c h l e b a ,  rano k i p i a t o k ,  w 
którym czasem pływał tz w .  k i e r p i c z n y  c z a j ,  c z ę ś c i e j  c z y s t a  woda,w 
p ołud nie  zupę,  c z y l i  g o r ą c y  wodę, po k t ó r e j  pływ ały  m a lu tk ie  kawa­
ł e c z k i  b a ra n in y  i  ziemniaków. Byliśmy s z c z ę ś l i w i ,  gdy mogliśmy wy­
ło w ić  w m isce  j a k i ś  okruch m ięsa  i  z ie m n ia k a .  W i e c z ó r ,  znów k i p i a ­
to k  i  c h l e b , j e ś l i  kto  p o t r a f i ł  s o b ie  z a o s z c z ę d z i ć  p r z e z  c a ł y  d z i e ń .  
Zwykle z j a d a l iś m y  go z a r a z  z r a n a .

P a n i  K apałczyńska b y ła  z synami,  a l e  opiekowała s ię  i  nami.  Ja k  
dobrze było p r z y j ś ć  na przerwę obiadową i  z a s t a ć  j e j  p e ł e n  ż y c z l i ­
w o ś c i ,  p r z y j a z n y  uśm iech .  S t a r a ł a  s i ę  j a k  mogła by nas ja k o ś  wyży­
wić z te g o  co j e j  p r z y d z i e l a n o .  B y ła  naszym dobrym duchem opiekuń­
czym.

Trudno w s z y s tk ie  nasze Matki w ym ienić .  Były  d o b re ,  wytwarzały  
n a s t r ó j  r o d z i n n y ,  domowy, pomagały nam p r z e ż y ć  koszmar wygnania.

Albo t a k a  p a n i  Kahane.  J e j  mąż był  z d a je  ś i ę  już w P a l e s t y n i e ,  
ona m ia ła  do niego  j e c h a ć ,  gdy p r z y s z l i  b o ls z e w ic y  i  w yw ieźli  ze 
Lwowa wraz z k i l k u n a s t o l e t n i ą  c ó r e c z k ą .  M ie sz k a ła  z nami w jednym 
baraku i  szybko s ię  z n i ą  zżyłyśm y.  B y ła  c i c h a ,  n i e  n a r z u c a j ą c a  
s i ę  nikomu, z a j ę t a  codziennymi sprawami.  Ta m i ł a ,  k u l t u r a l n a  pani  
m ia ł a  nadzwyczajne w yczucie  t a k t u .  B y ła  jedyną Żydówką w n a s z e j  i z ­
b i e .  Gdy n a d e s z ły  ś w ię ta  Bożego N arodzenia  i  postanowiłyśmy u r z ą ­
d z i ć  j a k i ś  wspólny,  skromny p o c z ę s tu n e k ,  z ło żon y  z zapasów, chowa­
nych na " c z a r n ą "  g o d z i n ę , p a n i  Kahane p r z y n i o s ł a  pudełko sardynek ,  
mówiąc z p r o s t o t ą ;  -  to  są  wasze ś w i ę t a ,  a l e  p ro sz ę  t o  p r z y j ą ć  ode 
m nie .  Chcę ja k o ś  p r z y c z y n i ć  s ię  do w aszej  u r o c z y s t o ś c i .
Bardzo nas u j ę ł a  swoją d e l i k a t n o ś c i ą .

Pamiętam t e ż  pan ią  Serwatowską.  Wysoka, c i ę ż k o  ch od ząca  na p o -  
p u c h n ię ty ch  n o g a ch ,  w dużym gospodarskim f a r t u c h u ,  w k t ó r e g o  k i e ­
s z e n i  l e ż a ł  n i e o d łą c z n y  r ó ż a n i e c ,  r o z s i e w a ł a  wokół s i e b i e  atmos -  
f e r ę  pogody i  s p ok o ju .  P o c h o d z i ł a  z P o d o l a .  Gwoździec n a l e ż a ł  do 
Puzynów, a l e  w idocznie  bywała c z ę s t o  w Krakowie u swego s t r y j a ,  
k a r d y n a ł a ,  bo z n a ł a  dobrze t o  m ia s to  i  m ia ła  z moją Matką,  również  
pochodzącą z tam tych s t r o n  mnóstwo wspólnych znajomych.  I l e ż  mi -  
ł y c h  ch w il  zawdzięczamy naszym mamusiom, gdy w ieczorem , po p r a c y ,  
s łu c h a ły ś m y ,  ja k  g aw ędziły  s o b ie  s p o k o jn ie  i  z humorem, wspomina­
j ą c  dawne c z a s y «

P a n i  Serwatowska n ie  d o c z e k a ła  w o l n o ś c i .  Pochowaliśmy j ą  w s t e ­
p i e  K a z a c h s ta n u .

N ie k tó r e  z t y c h  pań b y ły  już w bardzo podeszłym wieku,  a l e  z za­
d z i w i a j ą c ą  pogodą z n o s i ł y  w s z y s tk ie  niewygody z e s ł a n i a „ Chodziły  
do s i e b i e  na w i z y t k i ,  s i a d a ł y  na w a l i z c e ,  c z y  na j a k i e j ś  drewnia­
nej  s k r z y n c e ,  bo p r z e c i e ż  m ebli  tam żadnych n i e  by ło  i  j a k  za da­
wnych , * dobrych czasów p ro w a d z iły  l e k k ą ,  to w a rz y sk ą  rozmowęe Jakże  
s e r d e c z n i e  uśmiałyśmy s ię  s ł y s z ą c  j a k  chyba o s i e m d z i e s i ę c i o l e t n i a



p a n i  Wodzicka p o c h y la  s i ę  u p rz e jm ie  do j e s z c z e  s t a r s z e j  p a n i  Wasz-  
kiew iczow ej  i  p y t a ;

-  A u kochanej  p a n i  ja k ż e  porody?
I  t a k  s o b ie  gw arzyły  p o w o l i ,  s p o k o j n i e ,  jakby t o  n i e  by ło  w ś r o ­

dku stepów a z j a t y c k i c h ,  a  r a c z e j  w zacisznym s a l o n i k u  w swej p o s i a ­
d ł o ś c i .  A d l a  n a s ,  popędzanych do p r a c y ,  o g łu p ia ją cy m  " s k a r e j ,  nada  
r a b o t a ć "  i  " n i c z e w o ,  p r y w y k n i e s z " , t e n  i c h  spokój i  pogoda b y ły  r a ­
tunkiem, u c i e c z k ą ,  przy  n ic h  zdawało s i ę ,  że t a  d z i c z  wokoło nas  
n ie  i s t n i e j e ,  że  jednak j e s t  inny ś w i a t ,  w którym wzrosłyśmy i  do 
k tó r e g o  mamy n a d z i e ję  p o w r ó c i ć .

W kręgu naszym matek czułyśmy s i ę  s o b ą ,  w r a c a ł a  pogoda i  s p o k ó j .  
I l e ż  my im zawdzięczamy! Kiedy moja Matka s i a d a ł a  na s k rz y n c e ,  wy­
c i ą g a ł a  k a r tk ę  p a p i e r u  i  swoim ś l icz n y m  "rondowym" pismem z a c z y n a ­
ł a  p i s a ć  l i s t  -  bo do c z a s u  wojny n i e m i e c k o - r o s y j s k i e j  mogliśmy p i ­
sać  do P o l s k i  -  cz u ła m ,  że póki je s te ś m y  razem , je s te m  wciąż w j a ­
k i ś  sposób "w domu". Może to  wydawać s ię  dziwne, a l e  w ła ś n ie  t o  p i ­
s a n ie  l i s t u  t a k  mnie n a s t r a j a ł o .

I  na końcu pragnę n a p i s a ć  o p a n i  M a r i i  K o n o p a c k ie j .  Poznałam j ą  
dopiero  w s z p i t a l u  wojskowym w P a l e s t y n i e ,  g d z i e  d o sta łam  p rz y  -  
d z i a ł .  P a n i  M aria  p ra co w a ła  w i z b i e  p r z y j ę ć ,  wraz z nieodłącznym  
gońcem, Szewczykiem, bardzo do n i e j  przywiązanym i  z ukochanym bu l­
dogiem f ra n c u s k im ,  k tó r e g o  jakoś  z d o ł a ł a  p rz e w ie ź ć  p rz e z  w s z y s tk ie  
g r a n i c e  ze Lwowa. Wamp b y ł  prawie ś l e p y  ze s t a r o ś c i  i  bardzo koch ał  
swoją p a n i ą .  A p a n i  M aria b y ła  dobrym duchem s z p i t a l a  w K f a r - B i l u .

Syna s t r a c i ł a  pod Monte C a s s i n o ,  c ó r k a  b y ł a  oddziałową w s z p i ­
t a l u .  P a n i  M aria  n ie  m ia ł a  za g r o s z  z a c i ę c i a  wojskowego,  w mundu­
r z e  w y gląd ała  bardzo po cywilnemu, za t o  s e r c e  m ia ła  p r z e d o b r e , by­
ł a  prawdziwą matką d l a  w s z y s t k i c h .  M iała  niezwykły d a r  zjednywania  
so b ie  l u d z i .  W j e j  baraku c z u l i  s i ę  wszyscy j a k  w r o d z i n i e  -  do k­
t o r z y ,  s i o s t r y ,  s a n i t a r i u s z e .  Każdy kto  p r z y c h o d z i ł  d ostaw ał  s z k l a ­
nkę h e r b a t y  i  j a k i ś  b i s k w i t ,  s i a d a ł  g d z i e k o l w ie k ,  na łóżku c z y  na 
s t o ł k u ,  o i l e  był  i  w i e d z i a ł ,  że może t u  pogadać w s e r d e c z n e j  a t ­
m o s f e r z e ,  p o r a d z i ć  s i ę ,  a  c z ę s t o  t e ż  i  p o śm ia ć ,  bo pan i  M aria mia­
ł a  w sp an ia łe  p o c z u c i e  humoru. N a jm ilsz e  t o  b y ły  c h w i l e .

Wieczorami p a n i  M aria pra co w a ła  w k a s i e  k i n a .  Godzień w ie c z ó r  
m ieliśmy nowy f i l m  i  c o d z i e ń  kto  ż y ł  i  mógł c h o d z i ć ,  s z e d ł  do k i n a .  
Na o d d z ia ł a c h  p o z o s t a w a l i  c i ę ż k o  c h o r z y  i  d y ż u r n i .  To b y ła  n as za  
jedyna rozrywka w s z p i t a l u .

Pewnego r a z u  p a n i  Konopacka p o s ta n o w iła  p r z e j ś ć  praktykę p i e l ę ­
g n i a r s k ą  na o d d z i a l e .  Może t o  s ię  k ie d y ś  przyda -  mówiła.

B y ła  n a j m i l s z ą  s i o s t r ą ,  n a j t r o s k l i w s z ą  matką d l a  naszych c h o r y c h ,  
k t ó r z y  j ą  u w i e l b i a l i .  A t r z e b a  t u  w y j a ś n i ć ,  że n a s i  p a c j e n c i  s k ł a ­
d a l i  s i ę  z bardzo różnego elementu -  ucznio w ie  szk ół  ju n a c k ic h  ,c  z ę-  
s t o  prawie d z i e c i ,  o f i c e r o w i e  k a t e g o r i i  E ,  t a k  zwane " l e ś n e  d z ia d ­
k i " ,  pracow nicy  komend w J e r o z o l i m i e  i  T e l - A v i v i e ,  a  w końcu r o z ­
m a i ta  z b i e r a n i n a ,  zawodowi z ł o d z i e j e ,  j a k i e ś  niewyraźne t y p y , k t ó ­
r e  z n a l a z ł y  s i ę  w w ojsku,  a l e  z ro z m a ity c h  powodów n ie  nadawały s ię  
do w y s ła n ia  na f r o n t .  Na ogół  n i e  miałyśmy z nimi k ł o p o t ó w ,b y l i  u s ­
ł u ż n i ,  pom agali  nam p rz y  c i ę ż e j  c h o r y c h ,  wprowadzali  t r o c h ę  "b a  -  
t i a r s k i "  humor na s a l ę .

P a n i  Maria m ia ł a  woreczek z uratowaną b i ż u t e r i ą  i  t r o c h ę  z a o s z ­
czędzonych p i e n i ę d z y ,  k t ó r e  n o s i ł a  zawsze p rz y  s o b ie  w t o r e b c e .  W 
c z a s i e  p r a c y  na s a l i ,  t o r e b k a  b y ła  w d y ż u r c e .  Razu pewnego c a ł y  
m a ją te k  pan i  M a r i i  z n i k n ą ł .  Z o s t a ł a  p u s t a  t o r e b k a .

Bardzo zm artwiliśmy s i ę  tym wypadkiem, a l e  żadne d o c i e k a n i a  n i e  
dawały r e z u l t a t u .  Nikt n i c  n ie  w i e d z i a ł ,  n ik t  s i ę  n i e  p r z y z n a ł .
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Minęło k i l k a  d n i .
P a n i  M a r ia ,  j a k  co w i e c z ó r ,  p o s z ł a  do kasy k i n a .  S z ł a  w ciemnoś  

c i a c h  koło  b a ra k u ,  gdy n a g le  z a m a ja c z y ła  j a k a ś  p o s t a ć ,  k t o ś  w cis  -  
n ą ł  j e j  woreczek do r ę k i  i  s z e p n ą ł ;

-  To za p a n i  dobre s e r c e .  Brak t y l k o  k i l k u  funtów.
I  z n i k ł .  I  t o  w sz y stk o .  C ałą  b i ż u t e r i ę  j e j  zwrócono.
Może zanadto s ię  r o z p i s a ł a m ,  a l e  c z u ła m ,  że musiałam t o  opowie­

d z i e ć ,  że t o  n a le ż y  s ię  naszym Matkom, tym przedobrym, cichym d u ­
chom, k t ó r e  może czasem n i e  w i e d z i a ł y ,  i l e  im zawdzięczamy. I  im 
t o  wspomnienie poświęcam.

Milwaukee 1985 r .
X 3 B ŁX X X X X

Andrzej MIERZEJEWSKI

Uratowani w kanałach

Zgodnie z zapowiedzią w poprzednim numerze B i u l e t y ­
nu,  przytaczam y p o n iż e j  k i l k a  fragmentów k s i ą ż k i  Rober­
t a  M a rsh a l la  p t . " I n  th e  Sewers o f  L v o v .  A h e r o i c  S to r y  
o f  S u r v i v a l  from th e  H o l o c a u s t " ("W k a n a ła c h  Lwowa. He­
r o i c z n a  opowieść o p r z e t rw a n iu  H o l o k a u s t u " ) ,  wyd. Char-  
l e s  S c r i b n e r ^  S o n s ,  New Y o rk .______________________________

A oto  ja k  Robert  M arshall  o p i s u j e  moment p r z e b i c i a  tu n e lu  z p i ­
wnicy m ieszk ania  przy u l .  P e ł te w n e j  do kan ału  m i e j s k i e g o ;

" . . .  Pewnego d n i a ,  późnym wieczorem C h i g e r ,  B e r e s t y c k i  i  Weiss 
p r a c o w a l i  przy  rozłupywaniu p o d ł o ż a ,  gdy po jednym z u d e r z e ń ,  na­
r z ę d z i e  t r a f i ł o  na p u s tą  p r z e s t r z e ń .  Moment p ó ź n ie j  dał  s i ę  s ł y ­
s z e ć  brzęk  s p a d a ją cy ch  fragmentów p o d ł o ż a ,  po czym z hukiem 
spadł  w dół masywny b l o k ,  r o z b i j a j ą c  s ię  o c o ś  tw a rd e g o .  P r z e b i ­
l i  s ię  . . . "  ( s .  2 7 ) .

" . . .  Nikt n i e  p a m ię ta ,  kto  p ierw szy  wszedł do k a n a ł u . . .  Opusz­
c z a l i  s ię  nogami w d ó ł . . .  Stopy z w i s a ł y ,  aż n a t r a f i ł y  na coś  twa­
r d e g o . . .  Kanał w ypełniał  h a ł a s  p ę d z ą c e j  wody. Nawet n a jm n ie jsz y  
o dgłos  powodował echo w t u n e l u . . .  " ( s .  2 8 ) .  Z oczami nie  p rz y z ­
wyczajonymi j e s z c z e  do mroku, posuw ali  s ię  po omacku do c h w i l i ,  
gdy mogli  s t w i e r d z i ć ,  że s t o j ą  na w ąsk ie j  p ó ł c e ,  poza k t ó r ą  w od­
l e g ł o ś c i  około t r z e c h  stóp  ( jed n eg o  m e tra )  b y ł a ,  niewidoczna d l a  
n i c h ,  P e ł t e w . . .  Nawet po p r z y c i ś n i ę c i u  s i ę  do ś c i a n y ,  m iało  s ię  
o d c z u c ie  w ychylania  s ię  w kierunku wody. To w ra ż e n ie  powodowała 
ś c i a n a ,  k t ó r a  w r z e c z y w i s t o ś c i  b y ła  s k l e p i o n a ,  ł ą c z ą c  s ię  łukiem  
z drugim brzegiem r z e k i . . .  Dla C h ig e ra  p ie rw sz e  c h w ile  w kan ale  
były  koszmarem; "Było t a k  c iem n o,  że n i e  w id z ie l iś m y  s ię  wzajem­
n ie  i  w s z e c h o g a r n i a ją c e  u c z u c i e  i z o l a c j i  p a r a l i ż o w a ł o  nas t a k , ż e  
n ie  mogliśmy wypowiedzieć s ło w a.  Przypom inało  mi t o  z e j ś c i e  Or -  
f e u s z a  do H a d e s u . . . "  ( s . 2 9 ) .

Zacytujmy t e r a z  opis  d a ls z y c h  wydarzeń w k a n a l e ;
" . . .  B y l i  w c a ł k o w i c i e  nowym środow isk u,  w m i e j s c u ,  w którym  

ła tw o zapomina s ię  o ś w ie c i e  i n s t n i e j ą c y m  na g ó r z e .  Trzymając  
p rzed  sobą l a t a r k ę  niby t a r c z ę ,  C higer  z a c z ą ł  i c h  prowadzić p rz e z  
p ó ł k ę ,  a l e  praw ie  n a ty ch m ia st  z a t r z y m a l i  s i ę .  P o p rz e z  szum r z e k i  
u s ł y s z e l i  z t y ł u  g ł o s ;  "Co wy t u  r o b i c i e ? " . . .

Weiss z e b r a ł  m yśli  i  o d p o w ie d z ia ł ;  "P rz e k o p a l iśm y  s ię  t u  z piw-
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n i c y .  Szukamy s c h r o n i e n i a ,  m i e j s c a ,  w którym moglibyśmy s i ę  u k r y ć . . . ' *
Rozmówców Weissa  było t r z e c h .  Jednym z n ic h  był  Leopold S o ch a .

A oto  fragmenty jego  rozmowy z napotkanymi Żydami;
" . . .  S ł y s z e l i ś m y  w as.  P r z e z  o s t a t n i e  k i l k a  dni  s ł y s z e l i ś m y  ko­

panie  w tym r e j o n i e ,  p r z y s z l iś m y  w i ę c ,  by zbadać s y t u a c j ę .  P r a c u ­
jemy w k a n a ł a c h .  Schodzenie  tu  n a le ż y  do naszych o b o w ią z k ó w .. .  " 
( s . 3 1 )  "M u sic ie  z ro z u m ie ć ,  c a ł a  n asza  t r ó j k a  musi s ię  z g o d z ić  na  
dopomożenie wam. Każdy z nas mógłby was wy­
d a ć .  J e ż e l i  was zdradzim y,  staniemy s i ę  bo­
h a te r a m i  (w o c z a ch  Niemców), a l e  j e ż e l i  bę­
dziemy s ię  s t a r a l i  pomóc wam i  zostaniem y  
z ł a p a n i . . . "

-  "Wiem -  odpow iedział  jeden  z Żydów, 
z o s t a n i e c i e  r o z s t r z e l a n i  wraz z r o d z i n a m i . "

-  R o z s t r z e l a n i ?  -  odpow iedział  S o ch a .
Mnie, moją żonę i  d z i e c i  powieszą na l a ­
t a r n i .  . .  Cs.  3 3 )  •

Następnego d n i a ,  Socha poinformował u -  
0  kryw ających  s i ę , że  on i  jego  k o le d z y  zgo­

d z i l i  s ię  im pomóc. Żydzi z a i n s t a l o w a l i  
s ię  w kryjówce wskazanej p rz e z  n i e g o .  Do 
t e j  kryjów ki Socha i  jego  koledzy p rz y ­
noszą a p ro w iz a c ję  i  s p r z ę t y  ko n ieczne  do 
p r z e ż y c i a .

Leopold Socha c o r a z  c z ę ś c i e j  odwiedza  
ukrywających s i ę .  Spędza z nimi w ie l e  go­
d zin  i  opowiada o swoim ż y c i u .  Zacytujmy  
r e l a c j ę  na t e n  temat  R o b e r ta  M a r s h a l la ;
" . . .  Wiele c z a s u  p o ś w i ę c a l i  na d ł u g i e  i  
szczegółowe o p o w ie śc i  o s o b i e .  Opowia­
dania  Sochy w c z a s i e  jego  porannych w izy t  o k a z a ły  s ię  n a jw ię k sz ą  
r e w e l a c j ą .  Ku zdumieniu s ł u c h a c z y ,  t e n  miły c z ł o w i e k ,  o o k r ą g ł e j  
t w a r z y ,  p r z y z n a ł  s i ę ,  że p ie r w o tn ie  był  po p r o s t u  zwykłym krymi­
n a l i s t ą . . .  Wie w ie l e  wiadomo o jego  r o d z i c a c h .  P o c h o d z i ł  z bardzo  
bied nej  rod zin y  i  zmuszony był  jako młody c h ł o p i e c  spędzać c z a s  
na u l i c y ,  w alcząc  z p r z e c iw n o śc ia m i  ż y c i a .  Z a c z ą ł  k r a ś ć  w wieku 
10 l a t  i  był  w i e l o k r o t n i e  z tego  powodu a r e s z to w a n y . . .  W s t a r  -  
szym wieku dokonywał p o w ażn ie jszy ch  p r z e s t ę p s t w  k ry m in a ln y ch c 
Wspominał, że po poważnym napadzie  rabunkowym na bank, w i d z i a ł  
swe nazwisko i  z d j ę c i e  w g a z e c i e . . .  T r z y k r o t n i e  s i e d z i a ł  w wię­
z i e n i u . . .  Celem t e j  "sp o w ie d z i"  Sochy ze swej n ie s ła w n e j  p r z e  -  
s z ł o ś c i  było w y ja ś n ie n ie  rozmówcom, d la c z e g o  p o ś w i ę c i ł  s ię  d l a  
n i c h .  T w i e r d z i ł ,  że c h c i a ł  w t e n  sposób odkupić swoje w i n y . . .
By ła  to  pokuta za p r z e s t ę p s t w a , k t ó r e  p o p e ł n i ł  w swej b u r z l i w e j  
i  g r z e s z n e j  p r z e s z ł o ś c i .  B y ła  to  jego  skrucha i  pro śba  do Boga  
o p r z e b a c z e n i e . . . "  ( s . 1 3 7 - 1 3 8 ) .

Na zako ń czenie  j e s z c z e  parę c y t a tó w  z k s i ą ż k i  R o b erta  M arshal­
l a  o p i s u j ą c y c h  w y j ś c i e  uk ryw ających  s i ę  Żydów z k a n a ł u ,  w dniu  
28 l i p c a  1944 roku -  po op u sz cz e n iu  Lwowa p rz e z  Niemców, c z y l i  na 
początk u  d r u g i e j  o k u p a c j i  s o w i e c k i e j ;

" . . .  Gdy t y l k o  r o z n i o s ł a  s ię  p o g ło sk a  o wychodzeniu Żydów z ka­
n a ł u ,  tłum l u d z i  z e b r a ł  s i ę  na p l a c u  Bernardyńskim , by i c h  zoba -  
c z y c 0 0 0

S t o j ą c y  w środku Leopold Socha c i e r p l i w i e  opowiadał i  p o w ta rz a ł  
zainteresowanym c a ł ą  h i s t o r i ę . . .  U ratow ani u s i e d l i  na b e t o n i e  i  
ch w ie ją c  s i ę ,  o s ł a n i a l i  o cz y  od ś w i a t ł a . . .  Nie m ogli  powstrzymać
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ł e z . . .  " ( s .  1 8 8 ) .
W środku te g o  z am ieszan ia  s t a ł  Socha p e ł e n  dumy. P a t r z ą c  w oczy  

zebranym mówił;  "To moja r o b o t a ,  t o  wszystko moja r o b o t a .  To są  
moi Ż y d z i . . . "  ( s .  1 8 7 ) .

W roku 1945  zarówno Leopold Socha z r o ­
dzin ą  j a k  i  o c a l e n i  p r z e z  niego Żydzi , 
z n a l e ź l i  s i ę  -  w r e z u l t a c i e  e k s p a t r i a c j i  - 
po p o l s k i e j  s t r o n i e  g r a n i c y  j a ł t a ń s k i e j .

Socha o s i a d ł  w G l i w i c a c h .  Oddajmy j e s z ­
c z e  r a z  g ł o s  Robertowi M arsh al lo w i;
" . . .  Uratowani Żydzi r o z p r o s z y l i  s ię  po 
P o l s c e ,  u trzym yw ali  jednak między sobą  
k o n t a k t .  W ymieniali  k o r e s p o n d e n c j ę ,  p r z e ­
s y ł a l i  między sobą p i e n i ą d z e  i  w t e n  spo­
sób rodzinom o ca lo n y ch  udało  s ię  s p ł a c i ć  
dług w d z i ę c z n o ś c i  wobec Sochy;  z ł o ż y l i  
s i ę  i  k u p i l i  mu mały b a r  w G l i w i c a c h .  
Zawsze marzył  o tym, by być na swoim,aże­
by mieć własny mały w a r s z t a t  p r a c y .  Był  
z teg o  baru  bardzo d u m n y . . . "  C s . 1 9 4 ) .

N i e s t e t y  n i e  było mu dane długo c i e ­
sz y ć  s i ę  tym swoim "małym biznesem" , bo­
wiem w maju 1946 roku z g i n ą ł  na u l i c y  w 
G li w i c a c h ,  p r z e j e c h a n y  p r z e z  sowiecką c i ę ­
żarówkę .

Ignacy C lifg c r

3£ X X X X X X X

NOWE NAZWY ULIC

Znów we Lwowie zmieniono nazwy u l i c . Któryż to  już ra z ?
I  t a k  u l i c ę  M ickiew icza  przemianowano na Łystopadowoho Czyna 1 9 1 8 ,  
u l i c a  niegdyś P o t o c k i e g o ,  potem P u s z k i n a ,  t e r a z  j e s t  u l i c ą  g e n e r a ­
ł a  Czuprynki-Szuchewycza.
U l ic ę  B a t o r e g o ,  g d z ie  było Radio-Lwów i  a n t y k w a r i a t y ,  przemianowa­
no na -  J a r o s ł a w a  Mudroho.
A u l .  B ra jero w sk ą  -  na u l i c ę  Łepkoho.
P l a c  B e r n a r d y ń s k i ,  to  t e r a z  -  Wozjednannia P ł o s z c z a .
U l i c a  K ę tr z y ń s k ie g o  n o s i  t e r a z  nazwę -  Fedkowycza,  
a u l .  K o ś c i e l n a ,  to  -  Gonty (przywódcy wraz z Ż eleźn iak iem  buntu  
c h ło p s k ie g o  w XV III  w. na p o l s k i e j  U k r a i n i e ;  w c z a s i e  r z e z i  lu d ­
n o ś c i  p o l s k i e j  z g in ę ło  20 t y s .  l u d z i ) .
U l i c a  Leona S a p ie h y ,  o b ecn ie  -  Bandery (rów nie  sławnego ja k  G o n ta ) .  
U l i c a  3 .  Maja,  t e r a z  -  Siczowych S t r i l c i w .
U l i c a  Zimorowicza n o s i  nazwę -  Dudajewa D żo cho ra ,  a  
Żółkiewska t o  -  Chmielnyćkoho.
P l a c  S t r z e l e c k i  j e s t  t e r a z  -  D a n iła  H a l i ć k o h o , a  
Syk stusk a  to  -  u l i c a  D o ro sz e ń k i .

To t y l k o  g a r ś ć  nowych nazw u l i c  lwowskich,  k t ó r e  do nas d o s z ł y .  
Prosim y o dalsz-e .

x x x x x x x x
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ZAPOMNIANE LWOWSKIE DOKUMENTY 
DOKUMENTY ÓSMY, DZIEWIĄTY I DZIESIĄTY.

Kontynuujemy nasz cyk! zapomnianych dokumentów, ciągle pozostajac w czasach 
pierwszej okupacji sowieckiej. Ciągle są to afisze jakie zaM’isty na murach miasta. 
Drukowane byty nie tylko w języku polskim, ale i ukraińskim.

ROZKAZ No 7

NACZELNIKA GARNIZONU 
MIASTA LWOWA

2 paidwmiliH 1939 r. m .L w ó w

Q  Ze względu na wytworzone normalne życie i trwały porządek w ni.Lwowie, z dniem

dzisiejszym zezwalam na wolną sprzedaż wszelkiego rodzaju iowarow i produktów

zywnosciowvch.

N a c z e J iu K  g a rn iz o n u  n iL w o w a  

Dowódca dywizji IW AN O W

Wojenny komisarz garnizonu 
Komisarz Batalionowy SYZO N EN K.O

ROZKAZ No H
N 3 C £ t l i i i l i 3  IU i t O P i  l i l i i i S i i i  {  . *VOW  3

Wszy scy podoficerowie i oficerowie byłej polskiej armji, kadry i rezerwy od kaprala 
wgórę. przebywający we Lwowie, muszą zgłosić się do rejestracji w ciągu3-ch dni (4, 5 i 6 
października) w SpecialnymOddziele i otrzymać zaświadczenie rejestracyjne.

Rejestracja będzie dokonywana w lokalu Specjalnego Oddziału przy ul.Batorego 3. od 
ijodz 10 przedpołdniem do codz.6 wiec/, iczas moskiewski').KJ X 1 K-J \  V

§ 3.

Pny rejestracji należy przedstawić dokumenty tożsamości osoby.



Osoby uchylające się od rejestracji będą pociągnięte do odpowiedzialności na podstawie 
prawa wojennego.

Naczelnik załogi ni.Lwowa Zast. naczelnika
Dowóca Dywizji IWANOW. Specjalnego Oddziału

Kapitan Bezpieczeństwa Państwa
3 października ) 939 JAKUNCZKOW

* * *

D o  S p o r t o w c ó w  
miasta Lw ow a!

Zawiadamia się. że rejestracja wszystkich czynnych zawodników, i tik też działaczy' 
sportowychu instruktorów, trenerów, sędziów i t.d . oraz wszystkich sportowych organizacji i 
iirzcdów odbywa się w lokalu b. L. O. Z ,P. N. pizy ulicv Piekarskiej 1.—Ib. w godzinach 
wieczornych od 5-S codziennie.

S P O R I O  W Y  K O M I T  E T 
przy Tymczasowym Zarzadzie Miejskim.

Lwów, 5 października 1939.

* * *

Kolejne dokumenty sowieckie, warte ja k  sadze szczególnego zainteresowania,
prezentują nam powszechnie znaną metodę rejestrowania wszystkich mollfaych ludzi. Tym
razem przedstawione pow\’żri dokumenty odnoszą się do oficerów, podoficerów i 
sportowców. Jakże tragicznie wyglądają, przy dzisiejszej naszej wiedzy, suche słowa 
wzywające do rejestracji żołnierzy Wojska Polskiego. Dziś wiemy, że dla wielu był to 
początek ich drogi jaka ich zaprowadziła do Kawńskiego lasu, a zaczęła się przy u l i c y  
Batorego 3. Można zadać sobie pytanie dlaczego się zgłaszali, kto był pierwszy, ilu było 
takich, którzy usłuchali tego wezwania? Można mnożyć te tragiczne pyiania.

Krzysztof Smolana
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R i H I
nad

zielonookim
1 9 2 3 - 1 9 3 9

S t a n is ł a w  Edward BURY

Są k s i ą ż k i ,  k t ó r e  n i e  poddają s i ę  
żadnym sztywnym k r y te r iu m  " s z u f la d k u ­
jącym" .  Do n i c h  n a l e ż y  n ie w ą tp l iw ie  
k s ią ż k a  Przemysława B y s t r z y c k i e g o  p t .
"Nad Sanem nad zielonookim  1 9 2 3 - 1 9 3 9 "  .

Opowieść o Przem yślu  przedwojennym?
Tak. Ale n i e  t y l k o .  Bo również opowieść  
o r o d z i n i e  B y s t r z y c k i c h ,  w tym i  o zna­
nej  p i s a r c e  Z o f i i  B y s t r z y c k i e j  o ra z  o
Januszu  O nyszkiew iczu ,  by wymienić t y l k o  t e  dwa bardzo znane n a z ­
w is k a .  Ale n i e  t y l k o .  Opowieść a u t o b i o g r a f i c z n a ?  Na pewno. Ale n ie  
t y l k o .  K sią ż k a  z aw iera  w ie l e  cennych r e f l e k s j i  o c z a s i e  d z i a ł a n i a  
s ię  a k c j i ,  n a t u r y  f i l o z o f i c z n e j ,  s p o ł e c z n e j ,  z a w ie ra  w ie le  s k r ó t o ­
wo podanych opisów p r z y r o d y ,  a l e  prz e d e  wszystkim c z ę s t o  d r o b i a z ­
gowych opisów r z e c z y .

K siążk a  p o d z ie lo n a  j e s t  na t r z y  k s i ę g i ;  D z ie c i ń s t w o ,  C h ło p ię c -  
two i  Koniec b a ś n i ,  c z y l i  wiek d o j r z a ł y .  I  w z a s a d z i e  o p i s  c z y  t e ż  
z a p i s  oglądanego ś w i a t a ,  l u d z i  i  r z e c z y ,  dokonywany j e s t  w o p a r c i u  
o widzenie obejm ujące  c o r a z  większy k rą g  l u d z i  i  spraw. Z r e f l e k ­
s ja m i  c o r a z  d o j r z a l s z y m i  i  p e w n ie jsz y m i .

Autor  n i e  p r z e s t r z e g a  p r o p o r c j i  opisywanych r z e c z y  w z a l e ż n o ś c i  
od i c h  w a g i .  Tak np. o p i s  g ry  w k r ę g l e  zajmuje aż 25 w i e r s z y ,  pod­
c z a s ,  gdy r e l a c j a  o dwóch wyjazdach a u t o r a  z matką do Lwowa zawar­
t a  j e s t  w c z t e r e c h  w i e r s z a c h .  W z a s a d z i e  jednak a u t o r  w ierny j e s t  
ty tułom  p o s z c z e g ó ln y ch  k s i ą g ,  t o  z n a c z y ,  że o t a c z a j ą c y  ś w ia t  j e s t  
p o s t r z e g a n y  i  opisywany zgodnie ze stanem świadomości i  d o j r z a ł o ­
ś c i  a u t o r a ;  n a jp ie rw  d z i e c k a ,  potem c h ł o p c a  i  w r e s z c i e  c z ło w ie k a  
d o j r z a ł e g o .  P r z y  takim z a ł o ż e n i u ,  r e t r o s p e k c j a  pojaw ia  s ię  dop ie ­
ro w d r u g i e j  k s i ę d z e ,  dość z r e s z t ą  rz a d k o ,  nasycona j e s t  n i ą  n a to ­
m ia s t  k s i ę g a  t r z e c i a .

N a j c z ę ś c i e j  p o j a w i a j ą c ą  s ię  na łamach k s i ą ż k i  p o s t a c i ą  j e s t  zna­
ny f o t o g r a f  i  f o t o g r a f i k  p rz e m y s k i , Adam W ysocki .  Autor  wspomina na­
t o m i a s t  o jego  aktywnej d z i a ł a l n o ś c i  w przemyskim " F r e d r e u m " » s t o ­
sunkowo mało t e ż  pośw ięca  uwagi i  m i e j s c a  t e j  z a s ł u ż o n e j  d l a  ż y c i a  
k u l tu r a l n e g o  P rz e m y ś la  p l a c ó w c e .  Był t o  przed wojną jedyny t e a t r  
a m a to rs k i  w P o l s c e  na t a k  wysokim p o z io m ie ,  z którym współpracowa­
l i  s t a l e  zawodowo zajm ujący  s ię  t e a t r e m  a k t o r z y .  Z jego g ro n a  wy­
s z ł a  m . i n c znana przedwojenna a r t y s t k a  operowa, B a r b a r a  K o strz e w -  
s k a .  Bardzo dobrze znałem p an ią  B a s i ę ,  n ie  t y l k o  jako moją s ą s i a d ­
k ę ,  a l e  jako żonę mego s t a r s z e g o  k o l e g i  ze s tu d ió w ,  S t a n i s ł a w a  Ko- 
s t r z e w s k i e g o . B a r b a r a  T r z n a d e l ,  ja k  brzmi j e j  p a n i e ń s k ie  nazw isko,  
b y ła  w Przem yślu  n a u c z y c i e l k ą  śpiewu w żeńskim Seminarium N a u cz y ­
c i e l s k i m .  Przedtem  u p r a w i a ła  t a n i e c  i  wówczas z łam ała  nogę.  P r z e ­
myśl odwiedzały  w tym c z a s i e  różne zawodowe z e s p o ły  a r t y s t y c z n e .  
P r z y j e c h a ł a  t e ż  na g o ś c in n e  występy w arszaw sko-w ileńska o p e r e t k a ,  
k t ó r a  m ia ła  o lbrzym ie  powodzenie.  Po k i l k u  p r z e d s ta w ie n ia c h  c z ę ś ć  
zesp ołu  w y j e c h a ł a ,  a l u k i  uzupełniono miejscowymi wykonawcami z 
"F re d r e u m " , wśród n ic h  b y ła  B a r b a r a  K o strz e w s k a .  Uroda,  urok i  t a ­
l e n t  j e j ,  t a k  zafascy no w ał  kierow nictw o w y s tę p u ją c e j  g o ś c i n n i e  o -  
p e r e t k i ,  że zaproponowano j e j  wyjazd do Yterszawy, g d z ie  w krótce  
p o d b iła  s t o ł e c z n ą  p u b l i c z n o ś ć  i  u z y s k a ł a  przydomek "Słow ika War­
szaw y".  Po różnych wojennych p e r y p e t i a c h ,  po wojnie  w y je c h a ła  do 
L u b l i n a ,  g d z ie  o b j ę ł a  kierownictwo t a m t e j s z e j  o p e r e t k i .

No, a l e  wróćmy do P r z e m y ś l a ,  gdyby k t o ś  k u p i ł  k s iążk ę  P r z e m y -



sława B y s t r z y c k i e g o  sądząc po t y t u l e ,  że o d n a jd z ie  w ,n ie j  monogra­
f i ę  P r z e m y ś la ,  t o  s ię  r o z c z a r u j e .  Wprawdzie in f o r m a c je  o m ie ś c i e  . 
n a r a s t a j ą  w miarę c z y t a n i a ,  są  one jednak o r g a n i c z n i e  wtopione w 
c a ł ą  f a b u l a r n ą  i  r e f l e k s y j n ą  tkankę k s i ą ż k i  i  n a r a s t a j ą  w miarę  
j e j  c z y t a n i a .  Nie j e s t  t o  więc "przewodnik" po P r z e m y ś lu ,  c h o c ia ż  
można by z k s i ą ż k i  t a k i  przewodnik w y k r o ić .  Wydłużony o h i s t o r i ę  
te g o  m i a s t a - t w i e r d z y . Nie j e s t  t o  t e ż  m onografia  o r o d z i e  B y s t r z y ­
c k i c h ,  c h o c ia ż  można by z k s i ą ż k i  ta k ą  monografię  w y k r o ić .  Z a l e t ą  
niew ątpliw ą k s i ą ż k i  j e s t ,  p ró c z  znakomitej  n a r r a c j i  i  c a ł e j  war­
stwy r e f l e k s y j n e j ,  m . i n .  t o ,  że to  co j e s t  w k s i ą ż c e  n a j c e n n i e j ­
s z e ,  przekazywane j e s t  jakby mimochodem. Ale d z i ę k i  temu powsta­
j e  bogaty  i  barwny obraz ówczesnej  o b y c z a j o w o ś c i ,  stosunków spo­
ł e c z n y c h ,  p l a s t y c z n y  z a p is  g i e r ,  zabaw, balów, s p o r t u  i  różnych  
rozrywek.

Do s f e r y  o b y cz a jo w o ści  n a le ż y  również ję z y k  p o w i e ś c i .  Napisana  
j e s t  wprawdzie bogatym językiem l i t e r a c k i m  okraszonym jednak r ó ż ­
nymi r e g io n a l iz m a m i ,  w tym przede  wszystkim z a c z e r p n ię ty m i  z lwow­
skiego  b a ł a k u .

Sporo dowiadujemy s ię  z k s i ą ż k i  o ówczesnym ruchu wydawniczym. 
O j c i e c  a u t o r a  prow adził  z a s łu żo n e  n ie  ty lk o  d l a  P rzem yś la  wydaw­
n i c t w o ,  g d z i e  m . i n .  debiutował J a l u  Kurek.  S taraniem  tego  wydaw­
nic tw a  u k a z a ła  s i ę  m . i n .  fundamentalna k s ią ż k a  p . t .  "Skorowidz  
m ie js c o w o ś c i  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j " .  Część nakładu n i e s t e t y  
s p ło n ę ła  w c z a s i e  wojny.

Z k s i ą ż k i  dowiadujemy s ię  t e ż  o s tosunkach p o l s k o - u k r a i ń s k i c h  
i  p o ls k o -ż y d o w sk ic h ,  jako że Przem yśl  m iał  wśród swoich mieszkań­
ców spory p r o c e n t  Żydów i  Ukraińców. P o d c z a s ,  gdy w sp ó łż y c ie  P o ­
laków z Ukraińcami nacechowane było o s t ry m i  k o n f l i k t a m i  ( m . i n  pod­
p a l a n i e  p o l s k i c h  gospodarstw  i  w odwecie ek sp ed yc je  karne na wsie  
u k r a i ń s k i e ) ,  o t y l e ,  w o d ró ż n ie n iu  od innych m i a s t ,  przede w szyst­
kim b l i s k i e g o  Lwowa, g d z ie  z w ła s z cz a  w l a t a c h  t r z y d z i e s t y c h  trw a­
ł y  r o z r u c h y ,  a  nawet pogromy Żydów, w Przem yślu  w sp ó łż y c ie  P o l a  -  
ków i  Żydów u k ła d a ło  s ię  r a c z e j  b e z k o n f l ik to w o .

Sporo dowiadujemy s ię  t e ż  n ie  t y l k o  o c z y ta n y c h  i  wydawanych ów­
c z e ś n i e  k s i ą ż k a c h ,  a l e  t e ż  o r e p e r t u a r z e  k i n  przemyskich i  s z e r z e j  
o w yśw ietlanych n ie  ty lk o  w Przem yślu  f i l m a c h .

P r ó c z  wspomnianych już w y bitn y ch ,  c z y  powszechnie znanych p r z e ­
m yślan ,  t r z e b a  wymienić j e s z c z e  nazwiska;  Jakub G ro sfe ld  i  Herman 
Lieberm an,

T r z e c i a  k s i ę g a  k s i ą ż k i  zaw iera  w ie l e  r e f l e k s j i ,  uwag o ra z  i n f o r ­
m a c j i  o n a s t r o j a c h  związanych ze z b l i ż a ją c y m  s ię  wybuchem I I  wojny 
ś w ia t o w e j . K sią ż k a  kończy s ię  słowami; "Był 1 w rz e śn ia  1 9 3 9 .  Bom­
by na m i a s t o ,  na b ł ę k i t n ą  b a ś ń ,  śn ion ą  do n i e d o ś n i e n i a , spadły  
n a z a j u t r z .  Kiedy deszcz  znów z a c z n ie  p a d a ć ,  b ę d z ie  dobrze po wszys­
t k i m " .  Ja k  wiadomo t e n  " d e s z c z "  padał  p rz e z  6 l a t .

Przemysław B y s t r z y c k i ;  Nad Sanem nad z ie lo n o o k im ,  1 9 2 3 - 1 9 3 9 .  Wy­
dawnictwo " R e p l i k a " ,  Poznań 1 9 9 7 ,  f o t .

X X 3 € X X X X X

H A S Z E  L E K T U R Y
J a n  PARTYKA; K a ta lo g  odznak lwowskich 1 9 1 8 - 1 9 2 0 .  Radom 1 9 9 8 ,  f o t .
Adam BUJAK; Zamkl-Kresowe S t r a ż n i c e  R z e c z y p o s p o l i t e j .  Album f o t o ­
g r a f i c z n y ,  wstęp J e r z y  J a n i c k i .  Wyd. "BOSZ", Lesko 1 9 9 8 .

Paweł 'Mikołaj  ROZDŻESTWIEŃSKI; 14 P u łk  Ułanów J a z ł o w i e c k i c h  w 
Kampanii Wrześniowej 1939 r .  Sochaczew 1 9 9 7 ,  f o t .
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Korespondencja metropolitów Lwowa

K orespondencja  arcybiskupów lwowskich z l a t  1 9 1 8 - 1 9 1 9  u k azuje  
pokojowe z a b i e g i  autorów l i s t ó w ,  a  t a k ż e  postawy K o ś c i o ł a  rzymsko­
k a t o l i c k i e g o  i  Cerkwi g r e c k o k a t o l i c k i e j .

J a k  p i s z e  we w s tę p ie  a u t o r  o p ra c o w a n ia ,  J ó z e f  W ó lc z a ń s k i ,  obaj  
boh aterow ie  b y l i  b l i s c y  so b ie  pokoleniow o, a  t a k ż e  ł ą c z y ł o  i c h  b a r ­
dzo d o j r z a ł e  t r a k to w a n i e  p iastow an ych p rz e z  s i e b i e  f u n k c j i ,

Arcybiskup J ó z e f  B i l c z e w s k i  ( 1 8 6 0 - 1 9 2 3 )  
był znakomitym uczonym, pro fe so re m  t e o ­
l o g i i  dogmatycznej i  rektorem  Uniwersy­
t e t u  Lwowskiego, a od 1900  r .  k ied y  to  
z o s t a ł  m e t r o p o l i t ą  ł a c i ń s k i m  we Lwowie,  
rozw inął  w sz e ch stro n n ą  d z i a ł a l n o ś ć  dusz­
p a s t e r s k ą .  M . in .  patro no w ał  budowie 328  
k o ś c io łó w  i  k a p l i c ,  p o d j ą ł  l i c z n e  i n i ­
c ja ty w y  oświatowe i  s p o ł e c z n e ,  o t a c z a ł  
t r o s k ą  c h r z e ś c i j a ń s k i  św iat  p r a c y .  An­
gażował s ię  cz y n n ie  w w ydarzenia  pub -  
l i c z n e ,  zawsze mając na w z g lę d z ie  do -  
bro K o ś c i o ł a  i  O jcz y z n y .  Od c h w i l i  do­
konania zamachu p r z e z  Ukraińców we Lwo­
w ie ,  1 l i s t o p a d a  1918  r .  ż a r l i w i e  w ł ą ­
c z y ł  s i ę  w d z i a ł a n i a  z m i e r z a j ą c e  do za­
ż e g n a n ia  k o n f l i k t u .

Arcybiskup Andrzej S z e p t y c k i  ( 1 8 6 5 -  
1 9 4 4 ) wywodził s ię  ze świetnego rodu o 
t r a d y c j a c h  p o l s k i c h , a  j e d n o c z e ś n i e  ł a ­
c i ń s k i c h  o ra z  r u s k i c h .  Wybrał drogę p o ­

s łu g a  boży w o ła n ia  zakonnego w obrządku g r e c k o k a -
j ó z e f  b i l c z e w s k i  t o l i c k i m .  Św ięcenia  k a p ła ń s k ie  p r z y j ą ł

Arcybiskup Lwowski obrządku Łacińskiego w -]g92 r# f  ukończył  s t u d i a  w Rzymie , p r a -
11860 19231 cował jako p r o f e s o r  t e o l o g i i  i  p e ł n i ł

funkcję  ihumena k l a s z t o r u  św.Onufrego we Lwowie. W 1899 r .  o t r z y ­
mał sakrę b i s k u p i ą ,  o b j ą ł  obowiązki biskupa d i e c e z j i  s tanis ław ow ­
s k i e j  obrządku g r e c k o k a t o l i c k i e g o ,  skąd w następnym roku z o s t a ł  
p r z e n i e s i o n y  na s t o l i c ę  m e t r o p o l i t a l n ą  we Lwowie. P r z e z  44 l a t a  
przew odził  Cerkwi g r e c k o k a t o l i c k i e j ;  dbał o rozwój ż y c i a  zakonne­
g o ,  o g ł a s z a ł  l i c z n e  l i s t y  p a s t e r s k i e  o wysokich w a lo ra ch  m e r y t o ­
rycznych i  d y d a k ty c z n y ch , propagował nową w owym c z a s i e  ideę  eku­
menizmu. Podobnie ja k  abp B i l e z e w s k i , uważany był  za g o rą c e g o  zwo­
l e n n ik a  n i e p o d l e g ł o ś c i  swego narodu .  Jego  a k c e s  do U k r a iń s k ie j  Ra­
dy Narodowej -  organu proklamowanej w 1918  r .  Z a ch o d n io -U k ra iń s -  
k i e j  R ep ub liki  Ludowej - b y ł  świadectwem p o p a r c i a  państwowotwór-  
czy ch  dążeń narodu u k r a i ń s k i e g o .

Obu h ie r a rc h ó w  ł ą c z y ł a  w i e l o l e t n i a  znajo m ość ,  wzajemny szacu n ek ,  
a nawet -  p r z y j a ź ń .  Z ch w ilą  wybuchu k o n f l i k t u  p o l s k o - u k r a i ń s k i e g o ,  
ja k  p i s z e  J ó z e f  W ó lcz a ń sk i ,  "każdy z n ic h  z n a l a z ł  s ię  po in n e j  
s t r o n i e  barykady i  t o  w podwójnym z n a c z e n i u .  Po pie rw sz e  d l a t e g o ,  
że i d e n t y f i k o w a l i  s ię  z narodami prowadzącymi d z i a ł a n i a  z b r o j n e ,  
po dru g ie  zaś  -  i c h  r e z y d e n c j e  b y ły  po przeciw nych l i n i a c h  f r o n t u .  
J a k  na i r o n i ę ,  p a ł a c  m e tro p o l i tó w  ł a c i ń s k i c h  p o zo staw ał  w s t r e f i e  
u k r a i ń s k i e j ,  n a to m ia s t  s i e d z i b a  arcybiskupów u n i c k i c h  d o s t a ł a  s ię  
pod k o n tr o lę  oddziałów p o l s k i c h "  ( s . 1 0 . 1 1 ) .

K orespondencja  obu m e tro p o l i tó w  (w o k r e s i e  6 I I  1 9 1 8 - 2 3  X I I  
1919 zredagowano ł ą c z n i e  36 l i s t ó w ,  z czego  11 p rz y p a d a ło  na
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na pierw szy  o k re s  wojny do c h w i l i  oswobodzenia Lwowa) p e łn a  b y ła  
wzajemnych próśb  o in te rw e n c ję  u władz na r z e c z  mieszkańców i  du­
ch ow ieństw a.  Zwraca uwagę n i e j a s n a  postawa abpa S z e p t y c k i e g o , k t ó ­
r y  zam iast  konkretnych d z i a ł a ń ,  opowiadał s ię  za  akcjam i  r e l i g i j ­
nymi,  a k c e n t u j ą c  głównie i n t e r w e n c j ę  B oga .

Omawiana e d y c j a  z a w ie ra  40 l i s t ó w  obu 
arcybiskupów z rozbudowanym naukowym a -  
paratem  k rytycznym , 20 aneksów, indeks  
osobowy i  g e o g r a f i c z n y  o ra z  73 i n t e r e ­
s u j ą c e  f o t o g r a f i e .  Yfykorzystane w zbio­
r z e  m a t e r i a ł y  pochodzą z Archiwum A r­
c h i d i e c e z j i  Lw ow skiej , o b .  ł a c . w K ra­
kowie ( p r z e n i e s i o n e g o  w 1997  r .  z L u ­
baczowa) o ra z  z Państwowego C e n tr a ln e ­
go Archiwum H is t o r y c z n e g o  we Lwowie.  
Edycję  przygotowano bardzo s t a r a n n i e ,  
dziwi t y l k o  brak s p i s u  t r e ś c i .

K orespondencja  arcybiskupów m e t r o ­
p o l i tó w  lwowskich,  t o  l e k t u r a  n ie z m ie r ­
n i e  i n t e r e s u j ą c a .  Pozwala s p o j r z e ć  pod 
innym n iż  d o t y c h c z a s  kątem na w alk i  p o l ­
s k o - u k r a i ń s k i e  l a t  1 9 1 8 - 1 9 1 9 .

Nieznana k o resp o n d en cja  arcybiskupów m e tr o p o l i tó w  lwowskich J ó z e ­
f a  B i lcz e w s k ie g o  z Andrzejem Szeptyckim w c z a s i e  wojny p o lsk o -u k ­
r a i ń s k i e j  1 9 1 8 - 1 9 1 9 .  Opracowanie,  w s tę p ,  p r z y p i s y ,  in d e k s y ,  wybór 
aneksów i  f o t o g r a f i i ;  J ó z e f  W o łcz a ń s k i .  Wyd. b ł .  Jakuba Strzemię  
A r c h i d i e c e z j i  Lwowskiej Ob. Ł a c .  Lwów-Kraków 1997  ( B i b l i o t e k a  His­
t o r y c z n a  Archiwum M e t r o p o l i i  Lwowskiej w Krakowie.  S e r i a  A; Źród­
ł a  i  m a t e r i a ł y .  Tom 2 ) .

P O L S K O -U K R A IŃ S K A  WOJNA 0 LWÓW

Ukazało s i ę  od dawna oczekiwane opracowanie wojny p o l s k o - u k r a iń ­
s k i e j  o Lwów i  Y/schodnią G a l i c j ę  w l a t a c h  1 9 1 8 - 1 9 1 9 .  Jego  autorem  
j e s t  Michał K l i m e c k i ,  h i s t o r y k  r z e t e l n y ,  od d łu ż sz e g o  c z a s u  z po­
wodzeniem zajm u jący  s ię  omawianą te m a ty k ą .

Y/e w s tę p ie  a u t o r  d e k l a r u j e ;  "Książkę p is a łe m  z p o ls k ie g o  punktu 
w idzenia  i  rozumiem r a c j e ,  d l a  k t ó r y c h  p o l s c y  mieszkańcy Lwowa,Ga­
l i c j i  i  R z e c z y p o s p o l i t e j  s t o c z y l i  t ę  dram atyczną w ojnę.  J e d n o c z e ś ­
n ie  dokładałem s t a r a ń  aby r z e t e l n i e  p r z e d s ta w ić  argum enty,  a s p i r a ­
c j e  i  n a d z i e j e  p rz e c iw n ik a .^

T o w arzyszyła  mi również świadomość, i ż  h i s t o r y k  d o t y k a j ą c y  dra­
ż l iw y ch  i  j e s z c z e  c i ą g l e  budzących s p o łe c z n e  emocje tematów j e s t  
s z c z e g ó l n i e  zobowiązany do obiektyw nego, b e z s tro n n e g o  prowadzenia  
wykładu. N atom iast  używając konsekwentnie term in u  V/schodnia G a l i ­
c j a  a  n ie  Y/schodnia M ałopolska ,  c h c ia ł e m  je d y n ie  w skazać ,  i ż  był  
t o  o b s z a r  sporny o n i e j a s n e j  j e s z c z e  p r z y s z ł o ś c i .  Po w łą c z e n iu  do 
R z e c z y p o s p o l i t e j  mógł z o s t a ć  nazwany t a k , j a k  t e g o  c h c i a ł  j e j  rząd  
i  a d m i n i s t r a c j a ,p o l s k i e  s p o ł e c z e ń s tw o .  Na wydawanych mapach, w en­
c y k l o p e d i a c h ,  p o d rę cz n ik a ch  s t a ł  s i ę  wschodnią c z ę ś c i ą  M ałopolski"  
( s .  1 4 - 1 5 )
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Książka  ma układ  ch ro nologiozn o-p rob lem ow y.  Składa s ię  z n a s t ę ­
p u ją cy c h  r o z d z i a łó w ;  G a l i c j a  i  Lwów, K o n f l i k t  p o l s k o - u k r a i ń s k i  
(p r z e d  1 l i s t o p a d a  1918  r . ) ,  U k ra iń s k i  zamach w G a l i c j i  ( 1 - 1 9  l i s ­
topada  1918 r . )  , O dsiecz  d l a  Lwowa ( 1 - 2 3  l i s t o p a d a  1918 r . ) , Oblę­
żone m iasto  ( 2 3  l i s t o p a d a  1 9 1 8 -3 1  marca 1919 r . ) , Przełom  (1 k w i e t -  
n i a - 7  cz e rw ca  1919  r . )  , Zwycięstwo (8 c z e r w c a - 1 7  l i p c a  1919 r )  .

P r a c a  M ichała  K lim eckiego  po­
w s t a ł a  na po d staw ie  s o l i d n e j  
bazy ź r ó d ł o w e j .

A utor  w y k o rz y s ta ł  m a t e r i a ł y  z 
archiwów w a rsz a w sk ich ,  lwows -  
k i c h ,  k i jo w s k ic h  i  m oskiewskich ,  
a ta k ż e  z I n s t y t u t u  J ó z e f a  P i ł ­
sudskiego w Nowym J o r k u .
Cennym uzupełnieniem  ź r ó d e ł  a r ­
ch iw aln ych j e s t  p r a s a  -  p o lsk a  
i  u k ra iń s k a  o r a z  p a m i ę tn ik i  i  
wspomnienia.

Z a l e t ą  k s i ą ż k i  j e s t  u k azanie  
obu s t r o n  k o n f l i k t u ,  p rz y  czym 
w wypadku Ukraińców, a u t o r  b i e ­
r z e  pod uwagę, r z e c  m o ż n a , " t r z y  
U k r a i n y " ; proklamowaną 7 l i s t o ­
pada 1917 r .  w K ijow ie  -  Ukraiń­

ską Republikę Ludową, p o w sta ły  w g ru dn iu  1917 r .  w Charkowie Sekre­
t a r i a t  U k r a iń s k ie j  R e p u b lik i  R o b o tn ic z o -C h ło p s k ie j  o ra z  -  n a jw a ż ­
n i e j s z ą  d l a  omawianego tem atu  -  Zachodnio Ukraińską Republikę l u ­
dową, k t ó r e j  po w stanie  ogłoszono 13 l i s t o p a d a  1918  ro k u .

K siążka  omawia p o l i t y c z n e  i  m i l i t a r n e  a s p e k ty  wojny,  to w a rz y s z ą ­
c e  walkom zbrojnym z a b i e g i  dyplomatyczne o ra z  r e a k c j e  sp o łe c z e ń s tw  
p o ls k ie g o  i  u k r a i ń s k i e g o  na zach od zące  w y d a rz e n ia .  A n a l iz a  wojny 
p o l s k o - u k r a i ń s k i e j  z o s t a ł a  poprzedzona syntetycznym  p r z e d s ta w ie  -  
niem stosunków ludnościowych i  go sp o d arczy ch  G a l i c j i .

Na pochwałę z a s ł u g u j e  kom petencja  i  obiektywizm a u t o r a ,  któremu  
udało s ię  niezwykle powikłane problemy p r z e d s ta w ić  w sposób r z e  -  
czowy i  sp ok ojn y .

Należy w y ra z ić  ż a l ,  i ż  k s ią ż k a  u k a z a ł a  s ię  w znikomym n a k ła d z ie  
150 egzemplarzy i  że n i e  ma w n i e j  indeksu nazw isk .  Zapewne brak  
r e d a k t o r a  spowodował, i ż  n i e  udało  s i ę  uniknąć pomyłek i  n i e ś c i s ­
ł o ś c i .  P o c ie c h ę  stanow i f a k t  u k a z a n ia  s i ę  w Wydawnictwie " B e l l o n a "  
nowej p r a c y  M ichała  K lim eckiego  o t e j  t e m a t y c e ,  a ta k ż e  zapowiedź  
j e s z c z e  je d n e j  k s i ą ż k i ,  k t ó r ą  przygotow uje  O ficy n a  "Yolumen".

Rozkaz!
N ac ze ln a  K o m e n d a  Ulo jsk  P olskich w zyu/a  

w s z y s t k ic h  b y ły c h  w o js k o w y c h  tak o ficerów  jak 
I ż o łn ie r z y  w  w ie k a  od 17— 45 lat do n atyc hm ia ­
stowego stawienia  się w  s z e re g i  w o js k a  polskiego 
w alczą c e g o  w  ch w il i  obecnej o polskość L w o w a .

L w ó w ,  dnia  5- listopada 1918-

Naczelna Komenda Bojsis Polskich.

Michał K l im e ck i ;  P o l s k o - u k r a i ń s k a  wojna o Lwów i  Wschodnią G a l i c j ę  
1 9 1 8 - 1 9 1 9  r .  Aspekty p o l i t y c z n e  i  wojskowe. Wyd. Wojskowy I n s t y t u t  
H is t o r y c z n y  ( s e r i a ;  H i s t o r i a  M i l i t a r i a  P o l o n i c a ) ,  Warszawa 1 9 9 7 ,  
mapy.

M A S Z E  L E K T U R Y
k s .  J ó z e f  ANCŻARSKI; K r o n ik a r s k i e  z a p i s y  z l a t  c i e r p i e ń  i  g ro z y  w 
Małopolsce  Wschodniej 1 9 3 9 - 1 9 4 6 .  Wyd. I I  uzu pełn ion e  i  poprawione.  
Opracował; w s tę p ,  p r z y p i s y ,  indeksy J ó z e f  W o łcz a ń s k i .  Lwów 1 9 9 8 .
ZHP na WOŁYNIU, 1 9 1 8 - 1 9 3 9 .  Londyn 1 9 9 7 ,  f o t .
W iktor  POLISZCZUK; P o s ł a n i e  do b r a c i  Polaków prawosławnego U kraiń­
c a  w 5 5 .  r o c z n i c ę  mordów w o ły ń s k ic h .  Toronto-Warszawa 1 9 9 8 .
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Ze S z k o c j i  o trzym aliśm y l i s t  od p p ł k .  J ó z e f a  J .  K orabiow skie-  
g o ,  przytaczam y go w c a ł o ś c i .

"Otrzymałem wasz B i u l e t y n  Inform acyjn y  nr  7 z 1997 r .  C ie s z y  
t o ,  że c o ś  t a k i e g o  i s t n i e j e ,  że są l u d z i s k a  k t ó r z y  dem onstrują  
swoje p rz y w ią z a n ie  i  m iło ść  do t y c h  Ziem.

My, s t a r z y  ż o ł n i e r z e  poza g r a n i c a m i  P o l s k i ,  robimy to  od p r z e ­
s z ł o  pół  wieku. Na s t r o n i e  19 i  20 B i u l e t y n u ,  j e s t  o p is  pośw ięco­
ny 1 1 .  Karpackiemu Pułkowi A r t y l e r i i  L e k k i e j .  Byłem o f ic e r e m  s ł u ­
żby s t a ł e j ,  wchodziłem w sk ład  te g o  pułku i  przeszed łem  z nim 
Kampanię Wrześniową, jako dowódca 5 b a t e r i i .

B a t e r i a  t a  b y ła  B a t e r i ą  Honorową p u łk u ,  t y t u ł  t e n  zdobyła na 
zawodach a r t y l e r y j s k i c h , n ie  pod moim dowództwem, w tym c z a s i e  by­
łem dcą 8 . b a t e r i i .

P i ę k n i e ,  że p i s z e c i e  o tym p u łku ,  na pewno z a s ł u g u j e  na t o , a l e  
proszę  p i s z c i e  prawdę i  t y l k o  prawdę. N . p . ;  o tok  c z a p k i  g a r n i z o ­
nowej był  w k o l o r z e  ciemno z ie lon ym , p rz y  c z a p c e  b y ły  p i ó r a  c i e t ­
rzew ie  p r z y p i ę t e  znaczkiem d y w iz j i  (k rz y ż  h u c u l s k i  na t l e  k o s o ­
drzewiny i  l i ś c i  d ę b u ) .  Na k o ł n i e r z u  n i e  p r o p o r c z y k i ,  t y l k o  p a t ­
k i  w k o l o r z e  z ie lo n y m ,  t y l n y  i c h  s k r a j  zakończony c z a r n ą  l i s t e w ­
k ą ,  na p a tk a ch  również znaczek d y w i z j i .

Święto pułkowe n ie  3 s i e r p n i a ,  l e c z  2 c z e r w c a .  S z ta n d a r  wręczo­
ny pułkowi 22 l i s t o p a d a  w 1938 r . ,  a n ie  w 1 9 3 9 . ( pomyłka k o re k ty  
r e d a k c j i ,  p r z e p r a s z a m y ) .

Pu łk  n ie  m usiał  d o łą c z a ć  do 1 1 .  K a r p a c k ie j  D y w izji  P i e c h o t y ,  
był on w s k ł a d z i e  t e j  D y w iz j i .  S z lak  bojowy 11.KDP z a c z ą ł  s ię  w 
r e j o n i e  Bochni i  zanim doszedł  do P r z e m y ś l a ,  s t o c z y ł  już s z e r e g  
w a lk .

1 1 .  KDP z a r a z  na początk u  s t r a c i ł a  jedną t r z e c i ą  swojego s t a ­
nu (3  b a t a l i o n y  i  3 b a t e r i e )  z a g a r n i ę t e  p rz e z  Armię Kraków.

Uważam za niew łaściw e  p i s a n i e  t y l k o  o wyczynach 5 .  b a t e r i i ,  
k t ó r a  w chod ziła  w sk ład  I I .  dywizjonu.  Inne b a t e r i e  teg o  dywizjo­
nu, podobnie j a k  b a t e r i e  innych dywizjonów mają t a k ż e  piękne k a r ­
t y  swojej  bojowej d z i a ł a l n o ś c i .  S t r a t y  wśród o f i c e r ó w  t e ż  świad­
c z ą  poniekąd o tym. P o l e g ł  dca I I .  dywizjonu,  m j r .  K. Lorenz (no­
s i ł  zawsze znaczek Obrońców Lwowa), dca  4 .  b a t e r i i ,  k p t . J .  Dem­
b i ń s k i  zmarł po doznanych k o n tu z ja c h  w P rz e m y ś lu .  Pp or*  J .  Scho-  
aow ski ,  k t ó r y  o b j ą ł  dctwo 4 . b a t e r i i  p o l e g ł ,  t a k ż e  dca 6 . b a t e r i i  
k p t .  J .  P i e t r z a k  p o l e g ł ,  a  ppor*  F .  Kowalewski,  k t ó r y  o b j ą ł  dctwo 
b a t e r i i ,  z o s t a ł  ran n y .

Pod Krzywczą,  6 . b a t e r i a  ogniem na wprost  z a t rz y m a ła  n a t a r c i e  
p i e c h o t y  n i e p r z y j a c i e l a .  P r z y  wycofywaniu s ię  z Lasów Ja n o w sk ich ,  
b a t e r i e  6 i  5 wraz z grupą p i e c h o t y ,  w nocnym b o ju  na bagnety  o t ­
w o r z y l i  so b ie  d r o g ę .  B a t e r i e  1 i  2 w ramach Armii  Kraków ogniem 
na wprost z w a lc z a ły  ta k ż e  n a t a r c i a  p i e c h o t y  n p l a .

Za c a ł o ś ć  bojowej d z i a ł a l n o ś c i  a r t y l e r z y s t ó w  1 1 .  KPAL, pułk zo­
s t a ł  wyróżniony Orderem V i r t u t i  M i l i t a r i  p rz e z  Rząd RP, kwateru -  
j ą c y  w Lon dyn ie ,  na wniosek K a p i t u ł y  te g o ż  O rderu ,  a  n ie  j a k  napi­
sano w B i u l e t y n i e ,  że " z o s t a ł  wyróżniony londyńską K a p i t u ł ą  Orde­
ru"  .

Już t a  wolność P o l s k i  trw a b l i s k o  10 l a t ,  a  Wam trudno o t r z ą s ­
nąć s ię  z n a l e c i a ł o ś c i  PRLu.

W 1 1 .  Karpackim P . A . L .  n ie  t y l k o  k p t .  J . J .  Korabiowski z o s t a ł
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odznaczony Orderem V i r t u t i  M i l i t a r i ,  a l e  i  s z e r e g  inn ych a r t y l e  -  
rzys tó w  te g o  p u łk u .

B a t e r i a  5 .  za k o ń cz y ła  d z i a ł a l n o ś ć  bojow ą,  mając dz ie w ię ć  d z i a ł  
na stanowisku ogniowym. Z a b ity ch  n ie  m i a ł a ,  t y l k o  p i ę c i u  r a n n y c h ,
3. t e l e f o n i s t ó w  i  1 .  z o b s ł u g i  d z i a ł ,  o ra z  lekko ranny d c a .  Mimo 
t o  n ie  z a s ł u g u j e  on na w y r ó ż n i e n ie ,  każdy s t a r a ł  s ię  s p e ł n i ć  ja k  
n a j l e p i e j  swoje obo w iązki .

Wybaczcie moje uw agi ,  a l e  zrozumcie p r o s z ę ,  u c z u c i a  s t a r e g o  
ż o ł n i e r z a .  Tym b a r d z i e j ,  że władze wojskowe w O j c z y ź n i e ,  t a k  ja k  
za czasów PRL, n ie  u z n a ją  naszych s t o p n i ,  a n i  o d z n a cz e ń ,  więc  
n ie c h  Y/as n ie  dziw i doznana z powodu n i e ś c i s ł o ś c i ,  g o r y c z .

Życzę Wam powodzenia w Waszych w y s i ł k a c h , pragniemy w szyscy  
powrotu naszych  Ziem do M a c ie rz y .  N a d z ie i  n ie  t r a c i m y .

P r z y j m i j c i e  wyrazy szacunku i  se rd e c z n e  p o z d ro w ie n ia .
T a j .o j ,  t o  t a k

J  .K orabiow ski
(R e d a k cja  B i u l e t y n u  s e r d e c z n i e  d z ię k u je  Panu Pułkownikowi za l i s t  

A  o ra z  za dokładne wiadomości o 1 1 .  K . P . A . L .  Nie dysponowaliśmy t a k  
szczegółowymi i n f o r m a c ja m i .  S e r d e c z n i e  pozdrawiamy i  zapraszamy do 
w s p ó ł p r a c y . )

x x x x x x x x

Ze LWOY/A p i s z e  p a n i  Helena W. (nazwisko znane r e d a k c j i ) ;
" Wszystkim Darczyńcom s t o k r o t n e  d z i ę k i  za p a c z k i  ś w i ą t e c z n e , n ie ch  
Pan Bóg w y nagrod zi .  Zawsze wzrusza nas pamięć naszych Rodaków i  
t r u d ,  k t ó r y  p o n o s i c i e  przywożąc nam p a c z k i .

Św ięta  p r z e s z ł y  u d a n i e ,  s p o k o jn i e ,  z powagą i  w z r u s z a j ą c o . P r o  -  
c e s j a  r e z u r e k c y j n a  dookoła n a s z e j  K ated ry  z g ro m a d z i ła  tłumy l u d z i .
W n i e d z i e l ę  Palmową t y l u  palm od dawna n ie  pamiętam, a  w iernych  
o t a k  różnych tw arzach  -  a z j a t y c k i c h ,  m urzyń skich ,  t e ż  n ie  w id z ia ­
łam .  Wszyscy c z y n i l i  znak k r z y ż a .  A potem przy  w y j ś c i u  z K a t e d r y ,  
g r a n a  na u l i c y  melodia  hymnu n a s z e g o ,  d o p e ł n i a ł a  u r o c z y s t e g o  nas­
t r o j u .  Raz j e s z c z e  s t o k r o t n e  d z i ę k i  za pamięć i  p a c z k ę . "

^  x x x x x x x x

"Od p o c z ą tk u  czytam Y/asz B i u l e t y n  -  p i s z e  p a n i  Z o f i a  S ta ch n ie w -  
ska z Rembertowa. J e s t  w nim w ie le  ciekawych a r ty k u ł ó w .  S z c z e g ó ł  -  
n ie  i n t e r e s u j ą  mnie wspomnienia o dawnym Lwowie, k t ó r y  pamiętam  
sp rzed  wojny,  i  w którym byłam k i l k a k r o t n i e .

W o s t a tn im  numerze, ósmym, j e s t  wspomnienie p a n i  Heleny Olszew­
s k ie  j -P a z y r z y n y  o lwowskich b a l a c h .  Autorka t a k  su gestyw nie  o p i s a ­
ł a  b a l e ,  że wydawało mi s i ę ,  i ż  w n ic h  u c z e s t n i c z y ł a m .

Dobrze,  że z a m i e s z c z a c i e  in f o r m a c je  o nowych k s ią ż k a c h  k r e s o  -  
wych i  w i e r s z e ,  k t ó r e  są  p i ę k n e ,  bo z r o z u m i a ł e .

Pozwolę so b ie  u z u p e łn ić  wspomnienie pan i  P a z y r z y n y ,  k t ó r a  n a p i­
s a ł a ,  że mieszczaństw o lwowskie w dw udziestą  r o c z n i c ę  o dzy sk ania  
N i e p o d l e g ł o ś c i  ufundowało k o ś c i ó ł  na Ł yczakow ie .

W pam iątkach rod zinnych  zachowało s ię  k i l k a  przedwojennych i l u ­
strowanych dodatków do dzienników. W jednym z t a k i c h  dodatków do 
I lu s tro w a n e g o  K u r ie r a  Codziennego z p a ź d z i e r n i k a  1931 roku zam iesz­
czono f o t o g r a f i ę  p r z e d s t a w i a j ą c ą  u r o c z y s t o ś ć  p o ś w ię c e n ia  kam ienia  
węgielnego pod k o ś c i ó ł  Matki B o s k ie j  O stro b ra m sk ie j  na Ł yczakow ie .
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P o ś w ię c e n ia  dokonał m e t r o p o l i t a  lwowski k s .  ab p .  B o le s ła w  Twar­
dowski w o t o c z e n i u  ojców m ia s t a  Lwowa. Ksiądz a rcy b isk u p  był i n i ­
c j a t o r e m  budowy t e j  ś w i ą t y n i .

W tym k o ś c i e l e ,  którym w ł a d a l i  o jco w ie  S a l e z j a n i e ,  odbyła s ię  
3 maja 1938 r .  w sp an iała  u r o c z y s t o ś ć .  Byłam na n i e j  z o jcem , k tó r y  
związany rozm aitym i sprawami, c z ę s t o  bywał we Lwowie. 7 / ie d z ia ł  o 
t e j  u r o c z y s t o ś c i  i  z a b r a ł  mnie ze s o b ą .

Bardzo dobrze u tk w ił  mi w p a m ię ci  t e n  d z i e ń .  Pamiętam tłumy  
mieszkańców, w ojsk o ,  a przede wszystkim ułanów -  o j c i e c  pow iedział  
że t o  z 14 p u łk u ,  J a z ł o w i e c c y  -  r o z m a i te  o r g a n i z a c j e  ze s z t a n d a r a ­
m i,  h a r c e r z e  i  młodzież s z k o l n a .

S t a l i ś m y  przed  k o śc io łem  wśród mieszkańców Lwowa. Potem o j c i e c  
p o w i e d z i a ł ,  że  w c z a s i e  t e j  u r o c z y s t o ś c i ,  władze m ie j s k i e  i  o rga­
n i z a c j e  z ł o ż y ł y  r y n g r a f y  wotywne i  odbyło s ię  ślubowanie Matce 
B o s k ie j  O stro b ram sk iej  na w ierność  O jc z y ź n ie  i  M ia s tu .

Po u r o c z y s t o ś c i  i  Mszy św. o b e j r z e l i ś m y  t e  r y n g r a f y .  Były p ięk ­
ne .

Ta p o d n io s ła  u r o c z y s t o ś ć ,  choć minęło od n i e j  już ponad pół  
wieku,  s t o i  mi wciąż przed oczami i  n i e  zapomnę j e j  do ś m i e r c i .

N a p i s z c i e ,  co j e s t  t e r a z  w tym k o ś c i e l e ,  c z y  odprawiane są  
Msze św. Wiem, że władze oddają  ś w ią t y n i e  prawowitym w ł a ś c i c i e l o m ."
Od r e d a k c j i ;  N i e s t e t y ,  n ie  ma w tym k o ś c i e l e  ojców Salezjanów.Obec­
n ie  j e s t  tam c e rk ie w  g r e c k o k a t o l i c k a .  Do niedawna znajdował się  
magazyn k s i ą ż e k .

— ■ —OD REDAKCJI

A utor  a r ty k u ł u ,w  nr  8 ,
0 Lwowskich K a d e ta c h ,  
p . F e l i k s  Janusz  Podho-  
r o d e c k i ,  s ł u s z n i e  w l i ś ­
c i e  do r e d a k c j i ,  zwró -  
c i ł  uwagę na b ł ą d , k t ó ­
r y  wkradł s ię  do opisu  
munduru k a d e t a .
W c z a s i e  pobytu poza  
k o s z a r a m i ,  u b i ó r  kade­
t a  s k ł a d a ł  s ię  z bluzy
1 spodni w ełnianych  
o ra z  c z a p k i  rogatyw ki  
k o l o r u  c ie m n o g ra n a to -  
wego, a n ie  j a k  n a p i -

'K o ś c i ó ł  Matki B o s k ie j  O stro b ram sk iej  •
sano na s .22  s z a r o s t a -  
1 owego.

Przepraszam y A utora  o ra z  C z y te ln ik ó w .
N atom iast  chcemy up rzejm ie  poinformować,  że r e d a k c j a  ma prawo 

zm ienić  t y t u ł  o ra z  dokonywać a d i u s t a c j i ,  c z y  skrótów -  co j e s t  uwi­
docznione  na s t r o n i e  4 .  o k ła d k i  — k t ó r e  n ie  mają i s t o t n e g o  zna­
c z e n i a  i  n ie  w ypaczają  z a s a d n i c z e j  t r e ś c i  a r t y k u ł u .

Dla wiadomości A utora*  t y t u ł y  w naszym B i u l e t y n i e  robione są  
k a l g r a f e m ,  co  nie  j e s t  ł a t w e ,  i  z t e j  przyczyny  muszą być one w 
miarę k r ó t k i e , - n a j l e p i e j  jedn ow ierszow e.
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W itold  REISS
Z DARAMI DO LWOWA

Dnia 4 k w i e tn ia  Zarząd Oddziału S t o ł e c z n e g o  TML w y s ła ł  t r z y s t a  
k i l k a n a ś c i e  p a cz e k  żywnościowych, o ł ą c z n e j  wadze 2 . 5 1 2  kg i  war­
t o ś c i  11 .9 0 3  z ł .

P a c z k i  z o s t a ł y  zorganizowane d z i ę k i  sponsorom naszego To w arzy st ­
wa, o ra z  cz ę śc io w o  ze środków finansowych N ie z a le ż n e g o  Ruchu Komba­
tantów  AK (Z a rz ą d  Krajowy dał  3 . 6 0 0  z ł* ) ,  a ta k ż e  z wpłat  członków  
TML na p a c z k i  indywidualne ( 1 . 7 9 3  z ł ) .

W przygotow aniu z b i ó r k i  darów, paczkowania i  t r a n s p o r t u  bezpoś­
r e d n i  u d z i a ł  w z i ę l i  k o le d z y ;  R. O rzechowski,  W. R e i s s ,  G. i  A. Dy­
l ą g o w i e ,  M. Szponer i  j a k  zwykle,  niezawodna P o c z t a  P o l s k a  w oso­
b i e  d y r .  J .  K ą d z i e l s k i e g o .

P a c z k i ,  zgodnie z r o z d z i e ln ik ie m  Z a r z ą d u , z o s t a ł y  p rzek azan e  c z ę ­
ściowo b e zp o śred n io  do osób o b j ę t y c h  im ienn ie  opieką naszego Oddzia­
ł u ,  p o z o s t a ł e  -  polskim szkołom i  przedszkolom we Lwowie o ra z  p rz e z

• p r z e d s t a w i c i e l i  grup kombatanckich i  ch a ry ta ty w n y ch  we Lwowie;  
pp.  J .  Z a m o j s k i e j ,  E .  Cydzikowi,  K. Rumińskiemu, p a r a f i i  św.Anto­
niego  i  d l a  Rodaków na K resach  p r z e z  p a r a f i e  w C z o r tk o w ie ,  S k a la ­
c i e  i  Trembowli.

Radość obdarowanych b y ł a  ogromna i  w z r u s z a j ą c a ,  bowiem s y t u a c j a  
na t y c h  z iem iach  j e s t  nadal  bardzo c i ę ż k a  i  w- w ie lu  domach panuje  
prawdziwa b i e d a ,  s z c z e g ó l n i e  u l u d z i  s t a r s z y c h  i  w i e l o d z i e t n y c h .  
D latego  podobne a k c j e  są  nadal  bardzo p o t r z e b n e .  Apelujemy więc o 
d a l s z e  wspomaganie Rodaków we Lwowie i  na K r e s a c h .

X X X X X X 3E X

DZIĘKUJEMY!

TML d z ię k u je  następującym  darczyńcom za pomoc w o r g a n i z a c j i  p a c z e k ;
Urzędowi Kombatantów i  Osób Represjonowanych za pomoc finansową  
d l a  kombatantów, Niezależnemu Ruchowi Kombatantów AK (Zarządow i

• Krajowemu, Zakładowi SCAN B0X z Ł odzi  za 300  s z t .  k a r t o n a ż y , Mły­
nom Warszawskim Sp. za 300  kg luksusowej mąki ( w a r to ś ć  6 0 0  z ł ) ,  
Zakładom Przem ysłu  Tłuszczowego w Warszawie za 150 kg margaryny  
(w a r to ś ć  662  z ł ) ,  Zakładowi EMKO w Markach za 150  kg makaronu (o
w a r t o ś c i  458  z ł ) , H ortexowi z P łu d  za soki  i  odżywki ( w a r t o ś ć  576 z ł )  ,
f i r m i e  SAWEi z Warszawy za 308 paczek ryżu (w a r to ś ć  493 z ł ) ,  p .Mi­
c h a ło w i  O siadaćzowi za  c u k i e r k i ,  k a s e t y  magnetofonowe, b a t o n i k i  
( w a r to ś ć  2 . 0 1 6  z ł ) ,  p .  Janow i Anganowiczowi za 500 s z t .  c z e k o la d y  
( w a r to ś ć  950 z ł ) ,  f i r m i e  Agro z Sero ck a  za 150 kg makaronu ( w a r ­
t o ś ć  395 z ł ) , PCK z Warszawy za mydło t o a le t o w e  i  c z y t a n k i  d la
d z i e c i  ( w a r to ś ć  684 z ł ) , CARITASowi A r c h i d i e c e z j i  W arszawskiej  za  
15 paczek żywnościowych ( w a r to ś ć  280  z ł ) ,  Ciechanowskiej  S p ó ł d z i e l ­
n i  M l e c z a r s k i e j  za 60 kg masła e x t r a  (w a r to ś ć  578 z ł ) .  Ł ączna  war­
t o ś ć  darowizn -  1 1 . 9 0 3  z ł .

A TAKŻE:
M a rii  K om ornickiej  z USA za 50 JŚ na B i u l e t y n ,
F i rm ie  Koening S t a h l  z Warszawy za 1 . 0 0 0  z ł  d l a  p o l s k i c h  r o d z i n  
na K r e s a c h ,
H e le n ie  Metanowskiej z Nowego J o r k u  za 491 ,5 7  $  d l a  TMLuj



H e le n ie  Rulikow skiej  z F r a n c j i  za 7 9 . 7 4 2 , 7 1  franków na renowację  
cm e n ta rz a  Obrońców Lwowa.

x x x x x x x »

WARSZAWA
J ó z e f  SŁOT IWIŃSKI, absolwent f i l o l o g i i  p o l s k i e j  na UJK, znany r e ż y ­
s e r ,  dramaturg i  t łu m a c z ,  ukończył w k w ie tn iu  90 l a t .  Był współza­
ł o ż y c i e l e m  T e a t r u  TV i  współtwórcą s ły n n e j  "K o b ry " .  U c z e s t n i k  Kam­
p a n i i  W rześniow ej ,  j e n i e c  Oflagu I I  B , w którym wraz z Leonem Kru­
czkowskim z a ł o ż y ł  T e a t r  Symbolów. Po wojnie  m . i n .  pracow ał w Mini­
s t e r s t w i e  K u l t u r y ,  Polskim R adiu ,  wykładał w w arszaw skiej  Szkole  
T e a t r a l n e j .  J e s t  autorem s z e re g u  sz tu k  t e a t r a l n y c h  d l a  TV, w k t ó ­
r e j  p rzep raco w ał  ponad 30 l a t .

X X X

MUZEUM NIEPODLEGŁOŚCI przygotowuje na 8 0 .  r o c z n i c ę  odzyskania  
n i e p o d l e g ł o ś c i  nową wystawę o t r a d y c j a c h  i  dorobku I I  RP. Zwraca  

' s ię  do sp o łe cz e ń s tw a  o wypożyczenie s t a r y c h  f o t o g r a f i i ,  dokumen­
tów ,  druków i  w sz e lk ic h  pamiątek z l a t  1 9 1 8 - 1 9 3 9 # k t ó r e  po zamk­
n i ę c i u  wystawy z o s ta n ą  zwrócone.

O tw arcie  wystawy przew idziane  j e s t  w dniu 11 l i s t o p a d a .  
Z g ł o s z e n i a  eksponatów, Muzeum przyjm uje  do 30 VI po k o n ta k c i e  t e l e ­
fonicznym -  8 2 7 . 0 4 . 8 9  w g o d z .  1 0 - 1 5 .  Osobom, k t ó r e  u d o s tę p n ią  n a j ­
c ie k a w sz e  e k s p o n a ty ,  Muzeum wręczy o k o l ic z n o ś c io w e  m edale .

X X X

KRAKÓW
Znany p i s a r z ,  lwowianin,  S ta n is ła w  LEM z o s t a ł  uhonorowany nagro­

dą Bankowej F u n d a c j i  K u l tu ry  im. K r z y s z t o f a  K ie ś lo w s k i e g o ,  przyzna­
waną c o r o c z n i e  za wybitne z a s ł u g i  w r o z s ł a w i a n i u  k u l t u r y  p o l s k i e j  
w ś w i e c i e .  Nagrodę stanowi s t a t u e t k a  a u t o r s tw a  A ndrzeja  Renesa i  
25 t y s .  z ł .

X X X

Niezwykle i n t e r e s u j ą c ą  wystawę zorg an izo w ały  dwa Muzea H i s t o ­
ry c z n e  -  Krakowskie i  Lwowskie. Świadectwo początków ważnej współ­
p r a c y  między dwiema ważnymi placówkami k u l tu ra ln y m i  obu m i a s t .

Eksponuje s ię  znakomite ,  a rch iw a ln e  f o t o g r a f i e  Lwowa i  Krakowa,  
s t w a r z a j ą  d o sk o n a łą  okazję  do porównania a r c h i t e k t u r y  dawnej G a l i ­
c j i .  Do wystawy przygotowano ta k ż e  bogato  i lu s t r o w a n y  k a t a l o g  w 
t r z e c h  ję z y k a c h ;  po lsk im ,  a n g ie ls k im  i  u k ra iń s k im .  Ponieważ k a t a ­
l o g  t ło c z o n o  w d ru k a rn i  u k r a i ń s k i e j  powinno być w nim ta k ż e  pop -  
rawne nazewnictwo po p o l s k u ,  tymczasem są  w nim b ł ę d y .  Ale w ysta­
wę warto  o b e j r z e ć  i  to  n a j w a ż n i e js z e !

A.H .
X X X

LESZNO
W końcu k w i e tn ia  odbył s i ę  t u  VI o g ó ln o p o ls k i  K o ncert  Laureatów  
P i o s e n k i  Lwowskiej .  Dn. 26 IV,  w n i e d z i e l ę ,  w k o ś c i e l e  farnym św. 
M ik o ła ja  z o s t a ł a  odprawiona u r o c z y s t a  Msza św. d l a  u c z e s tn ik ó w  Fe­
s t i w a l u  ce lebrow an a  p rz e z  kap elana  k s . J a n u s z a  P o p ła w s k ie g o .  S r e b r ­
ny medal wyśpiewała K a s i a  Rzymska z w arszaw skiej  sz k o ły  im. O r lą t  
Lwowskich. C a ło ść  zorganizow ał k o l .  Janusz Ragankiewicz p r e z e s  TML 
z L e s z n a .
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Rok temu zm arła  po s t r a s z n e j  c h o r o b i e ,  
Iwa M łodnicka,  znana a k t o r k a ,  a ta k ż e  poe­
t k a ,  k t ó r a  swe t a l e n t y  o d z i e d z i c z y ł a  po 
babkach -  M aryl i  W olskiej  i  B e a c i e  Ober-  
t y ń s k i e j .

N a p is a ła  t e n  w ie r s z  po odwiedzeniu Lwo­
wa .

By ła  t ą  podróżą niezwykle w zru szona,  
wręcz w s t r z ą ś n i ę t a .  I  wszystkim opowia­
d a ł a  j a k  t o  o d k ry ła  na nowo z a k ą t k i  swe­
go d z i e c i ń s t w a  i  j a k  gdyby s p o t k a ł a  swo­
j ą  M atkę.

A . H .

t  a m i ę t a m

Ja pamiętam, ja pamiętam, daję słowo 
Stryjski Park pachnący słońcem i muzyką, 
w domu dziadków galeryjkę ażurową 
i ten dom na Senatorskiej lśniący mika.J  Ł J  L

Ja pamiętam , chociaż tak niewiele tego.
Ileż mogłam łat mieć wtedy?'Trzy, nie więcej, 
a pamiętam te powroty ze S tryjski ego 

i jak biegnę w wyciągnięte Mamy ręce.

Mroczną kuchnię, krzywą blachę pod oknami, 
w gabinecie kryty-skórą fotel wielki, 
targ z trembulką, wielkie kosze z gcgodzami. 
a na obiad nie mielone, lecz sznycelki.

Wiec pamiętam, tą pamięcią słodko - rzewną, 
już nie spytam, już mi Mama nie opowie. 
Pędzą lata, nie mijają, ani biegną...
Ja pamiętam...Senatorska gdzieś we Lwowie.
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P rzed  dwoma l a t y  zmarł nag le  w swoim domu arcy lw o w ianin  -  Wi­
t o l d  S z o l g i n i a ,  Jego  opowieść o naszym m ieście :"D om  pod Żelaznym 
Lwem" s t a ł a  s i ę  "biblią  każdego z n a s ,  k t ó r y  STAMTĄD p o ch o d z i .

Świetnym dopełnieniem t e j  b i b l i i  by ły  wydane w podziem iu,  po­
za z a s ię g ie m  c e n z u r y ,  Jego  w ie r s z e  w b a ł a k u ,  w t e j  "kuchanej mo -  
wie" -  pod ty tu łe m  "KRAJUBRAZY SYRDECZNY". A On wtedy nazywał s ię  
Tolem z Łyczakowa. Oto w ie r s z  o t w i e r a j ą c y  t ę  k s i ą ż k ę .

A.H.

L a t już kilkadziesiunt jak woda spłynełu,
A z nimi to wszystku, co niesi nam życi;
Pół wieku już prawi ud czasów minełu,
U których fu rt myślim, dumam, m arzym  skryci...

Lwów... To Miastu cudny, z synnegu marzenia, 
Śliczności niezwykłyj, ni du upisania —
W myj tensknyj pamieńci wciongli si udmienia, 
F u rt inszy —  dnim, nocu, wiczorym  i z rania...

A tagży na wiosny, latym , w jesiń, w zimi,
Gdy M iastu to w kw iatach, to w bujnyj zileni,
To het zasypany liściam i złutymi,
To w śniegu i lodzi bajkowu si mieni...

Taj wcionż ty  syrdeczny naszy krajubrazy  
Przyd przym rużunym i jawiu si uczami,
Byz przerw y i wciongli, pu tysiency razy, 
W ułany pamnieńciu, sercym , wspumniniami...

A skoru ni mogim na m y własny oczy  
K rajubrazów  Miasta kiedy chcem zubaczyć —
To spraw, dobry Boży: naj mi si ni zm roczy  
Nigdy pamińć o nich —  pamińć, skarb tułaczy...

To już t r z y  l a t a  m i j a ,  j a k  odszedł  od nas n i e s p o d z i e w a n ie , 
d o c . dr  A r t u r  Leinwand,  lwowianin,  h i s t o r y k ,  k t ó r y  o s t a t n i e  k i l k a ­
n a ś c i e  l a t  p o ś w i ę c i ł  badaniom i  u t r w a l a n i u  w p am ięci  sp o łe cz e ń stw a  
p r z e s z ł o ś c i  Lwowa i  Kresów Południowo-Wschodnich.

W l a t a c h  s i e d e m d z i e s ią t y c h  w Towarzystwie Miłośników H i s t o r i i  
organizow ał wykłady o Ziemi Lwowskiej.  Był jednym z głównych o rg a ­
n iz a to ró w  s e s j i  naukowej w 3 2 5 .  r o c z n i c ę  u tw o rz e n ia  U n iw ersy te tu  
J a n a  K a z im ie rz a .  P r z e z  osiem l a t  prow adził  seminarium lwowskie  
( 1987 - 1995 ) ,  początkowo d z i ę k i  u p rz e jm o ś c i  p r o b o s z c z a  k o ś c i o ł a  św. 
T r ó j c y ,  k s .  d r .  A ndrzeja  K i l i s z k a ,  w s a l a c h  k o ś c i e l n y c h ,  a potem w 
l o k a l u  I n s t y t u t u  H i s t o r i i  PAN. Dla u c z c z e n i a  7 5 .  r o c z n i c y  Obrony 
Lwowa zorganizow ał  w C e n t r a l n e j  B i b l i o t e c e  Wojskowej s e s j ę  nauko­
wą. W k o le  PTTK, prowadzonym p rz e z  k o l .  Zbigniewa G r o l l a ,  w c z a ­
s i e  k i l k u n a s t u  spotkań p r z e d s t a w i ł  h i s t o r i ę  Lwowa. Takie  sp otk a­
n i a  miał  w w ie lu  m ia s ta c h  P o l s k i .  Był jednym z z a ł o ż y c i e l i  Oddz. 
S to łe c z n e g o  TML i  jedynym -  obok W ito ld a  S z o l g i n i  -  niezawodnym 
p r e l e g e n t e m .  Za swoje z a s ł u g i  u t r w a l a n i a  p o l s k i e j  h i s t o r i i  Lwowa 
i  Ziemi C z e r w i e ń s k i e j ,  z o s t a ł  odznaczony Krzyżem I I  Obrony Lwowa 
i  s r e b rn ą  Odznaką Ziem Wschodnich RP. Z o s ta w ił  po so b ie  p u s t k ę ,  
k t ó r e j  n ik t  n ie  w ypełni .

D ,B . Ł .
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I r e n a  JASTRZĘBIEC de ŚNLADOWSKA, u r .  12 V I I I  1909  
we Lwowie, s ł u c h a c z k a  w ydziału  a r c h i t e k t u r y  P o l i  -  
t e c h n i k i  Lwow skiej ,  u k o ń cz y ła  b i b l i o t e k a r s t w o  na 

p .  Wszechnicy Nauk Społecznych w W arszawie.  Wywiezio­
na ze Lwowa z matką i  s i o s t r ą  do K a z a c h s ta n u .  Wię­
z io n a  za odmowę p r a c y  d l a  bolszew ików, od r .  1941 
w Wojsku Polskim  p raco w ała  w d z i a l e  o ś w i a t y .
Po wojnie  z a m ie s z k a ła  w L o n d y n ie ,  g d z i e  p ro w a d z i ła  
d z i a ł a l n o ś ć  s p o łe c z n ą  wśród Polaków . Zmarła 28 KI

1997  r .  w londyńskim s z p i t a l u ,  o p a trz o n a  świętymi sakram entam i,  z 
różańcem w r ę k u .  B y ła  prenum eratorką  naszego B i u l e t y n u .

J u l i a n  ŁAGOWSKI, u r .  1907  r . ,  p ł k .  n a w i g a t o r ,  p rz e d  wojną p p o r .  
VI pułku l o t n i c z e g o  we Lwowie, w 1933 u c z e s t n i k  pierw szeg o  w P o l ­
s ce  skoku ze spadochronem. W I I  wojnie światowej w P o l s k i c h  S i -  

ch P o w ie trz n y ch  w W. B r y t a n i i  w Dywizjonach 309 i  3 0 5 .  Zmarł w 
rszaw ie  12 I I  1 9 9 8 ,  pochowany w Radzyminie .

A lin a  WITAKOWSKA z d .  May, u r .  w 1910 w Tyszkówce na U k r a i n i e ,  
absolwentka WSH, u c z e s t n i c z k a  ta jn e g o  n a u c z a n i a ,  d y r e k t o r k a  sz k ó ł  
handlowych. Zmarła 19 I I  1998  w Warszawie,  pochowana na B r ó d n i e .

J ó z e f  ROZINOWICZ, u r .  1911 » ż o ł n i e r z  Armii  Krajowej  Ziemi Lwowr-  
s k i e j , p s .  L u ś n i a ,  c z ł o n e k  honorowy Zw. P i ł k i  N o ż n e j ,  odznaczony  
Krzyżem Armii Krajowej  i  Krzyżem Z a s ł u g i  z M ieczam i.  Zmarł 28 I I
1998 w Warszawie,  pochowany na S t a r y c h  Powązkach.

Bogdan Michał CZEPIELEWSKI, u r .  1925 w B o r y s ła w i u .  Zmarł 25 I I  
1998 w Warszawie,  pochowany na S t a r y c h  Powązkach.

K ry sty n a  SZCZEP ANOWSKA-MIKŁASZEWSKA, u r .  1912 w B o r y s ła w i u ,ż o  
n i e r z  Armii K r a j o w e j ,  p s .K le m e n ty n a , a r t y s t k a - t k a c z k a . Zmarła w 
W arszawie, pochowana na cm entarzu  w W ilanowie.

Św iętosław  BILECKI, u r .  1 9 2 1 ,  p ł k . ,  p r o f .  E p i z o c j o l o g i i  Wojsko­
wego I n s t y t u t u  H igieny i  E p i d e m i o l o g i i ,  ż o ł n i e r z  O cho tniczeg o  Ba­

t a l i o n u  Obrony Lwowa i  206 p p .  w Kampanii W rz e śn io w e j , w 1 . 1 9 3 9 -  
™ 9 4 4  ż o ł n i e r z  Okręgu Lwowskiego ZWZ-AK. Zmarł 4 I I I  1998 w 7 / a r -  

sz a w ie ,  pochowany na cm entarzu  w Wólce Węglowej.
Maria Adela MACKIEWICZ, u r .  1906 w C z e rcz u  k/Kamieńca P o d o l s k i e ­

g o ,  s i o s t r a  C. R.  Zmartwychwstanka, u c z y ł a  w s z k o ł a c h  zakonnych w 
Wejherowie,  C zęstochow ie i  W arszawie ,  w sp ó łtw ó rcz y n i  domu zakonne­
go w Dębkach. Zmarła 11 I I I  1 9 9 8 ,  pochowana w W ejherowie.

B a r b a r a  WITKOWSKA, u r .  1 9 1 8 ,  ż o ł n i e r z  27 Wołyńskiej  D yw izji  AK, 
ł ą c z n i c z k a  "S p o k o jn a " .  Zmarła 14 I I I  1 9 9 8 ,  pochowana na B r ó d n i e .

Tadeusz J a n  STARNAWSKI, wychowanek gimnazjum ojców J e z u i tó w  w 
Chyrowie, absolwent Hochschule f u r  W elthandel  we Wiedniu,  u c z e s t ­
nik w alki  z b r o j n e j  z Niemcami w s z e r e g a c h  AK, p p o r .  r e z e r w y ,  p r a ­
cownik Handlu Z a g r a n i c z n e g o . Zmarł 22 I I I  1998 w W arszawie ,  pocho­
wany na S t a r y c h  Powązkach.

Czesława ŻUŁAWSKA, lwowianka, ż o ł n i e r z  AK  ̂ żona M iro sław a.
Zmarła 30  I I I  1 9 9 8 ,  pochowana na B r ó d n ie .

Adolf  SIEDLECKI, u r .  1930  w H ordyszczach  W ielk ich  k / T a r n o p o l a ,  
ż o ł n i e r z  AK, w ię z i e ń  UB na R a k o w ie c k ie j .  Zmarł 1 IV 1998  w L e g i o -  
now ie.

r
S ,
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W itold  CZERWIŃSKI, u r .  1922 we Lwowie, ukończył  gimnazjum Mie­
c z y s ła w a  K i s t r y n a ,  s tudent  Wydziału Chemii P o l i t e c h n i k i  Lwowskiej ,  
ukończył  Wydział Nauk P r z y r o d n i c z y c h  U n iw e rsy te tu  Y/rocławskiego z 
ty tu łe m  d o k t o r a .  Zmarł w marcu 1998 r .  we W rocław iu, pochowany na 
cm entarzu  św. Wawrzyńca.

Zd zis ław  PR^GOWSKI, u r .  1912 we Lwowie, absolwent Y/ydziału Ar­
c h i t e k t u r y  P o l i t e c h n i k i  Lwowskiej,  ż o ł n i e r z  2 .  D yw izji  S t r z e lc ó w  
P i e s z y c h ,  internowany w S z w a j c a r i i ,  w y n a la z c a ,  p r z e m y s ło w ie c , do­
k t o r  h o n o r i s  c a u s a  P o l i t e c h n i k i  Y^rocławskie j , f i l a n t r o p ,  i n i c j a  -  
t o r  a k c j i  c h a ry ta ty w n e j  w r .  1982 d l a  K r a j u .  Zmarł 7 I I I  1998 w 
S z w a j c a r i i ,  pochowany na cm entarzu w Y / i n t e r t h u r .

Ludwik KASTORY, u r .  1936 we Lwowie. T a t e r n i k ,  g r o t o ł a z ,  wycho­
wawca m łodzieży  Klubu I n t e l i g e n c j i  K a t o l i c k i e j ,  p r e z e s  F u n d a c j i  
im. k s .  J e r z e g o  P o p i e ł u s z k i .  Zmarł 28 marca 1998 r .  w Yi/arszawie, 
pochowany na cm entarzu w Pogwizdowie pod B o c h n ią .

J e r z y  HEJŁASZ, p r o f .  d r  h a b . ,  ż o ł n i e r z  2 7 .  Y/ołyńskiej Dywizji  
P i e c h o t y  Armii K ra jo w e j ,  Zmarł o IV 1998  r .  w wieku l a t  7 7 .  P o ­
chowany na cm entarzu  w M arysin ie  Yi/awerskim.

I r e n a  OŻdG, lwowianka. Zmarła 5 IV 1998  r .  w Y>'arszawie.
Maria STOPIEŃ, przed wojną i n s t r u k t o r k a  P r z y s p o s o b ie n i a  7/oj  -  

skowego K o b i e t ,  w c z a s i e  wojny k u r i e r k a  do F r a n c j i ,  w Y /ie lkie j  
B r y t a n i i  ś w i e t l i c z a r k a  PCK w 1 4 .  Pułku Ułanów J a z ł o w i e c k i c h , a 
n a s tę p n i e  w RAF, po wojnie -  w K ra ju  c z ł o n k i n i  K o m isj i  H i s t o r i i  
K obiet  w Walce o N ie p o d le g ło ść  i  Towarzystwa Miłośników H i s t o r i i .  
Zmarła 6 IV 1998  w W arszawie , pochowana na Ytólce Węglowej.

J e r z y  HARASYMOY/ICZ, u r .  1940 we Lwowie, pracownik M i n i s t e r ­
stwa E d u k a c j i  Narodowej. Zmarł 25 IV 1998  r .  w Warszawie,  po­
chowany w Tomaszowie Mazowieckim.

A l f r e d  MAJE7/SKI, u r .  1 9 0 7 ,  p r o f .  d r  i n ż . a r c h i t e k t  P o l i t e c h n i ­
k i  K ra k o w sk ie j ,  wybitny s p e c j a l i s t a  ochrony d z i e d z ic t w a  k u l t u r o ­
wego, n e s t o r  konserwatorów zabytków, m . i n .  Zamku Królewskiego na 
Wawelu,' w l a t a c h  1 9 3 3 - 1 9 3 9  z a s t ę p c a  k o n se rw a to ra  zabytków Y/o j e  -  
wództwa T a r n o p o ls k ie g o ,  c z ło n e k  honorowy w ielu  Towarzystw Nauko­
wych. Zmarł 26 IV 1998 r .  w Krakowie.

Z o f i a  SKAŁOV/SKA z d .  K r e i t e r ,  u r .  1 9 2 3 ,  wychowanka s i ó s t r  Nie-  
pokalanek w J a z ło w c u ,  absolwentka Wydziału prawa U n iw e rsy te tu  Po­
z n a ń s k ie g o .  Zmarła 7 V 1 9 9 8 ,  pochowana na cm entarzu  w Wilanowie.





B i u l e t y n  Oddziału S to ł e c z n e g o  Towarzystwa Miłośników  
Lwowa i  Kresów Południowo-Wschodnich.  Nr PR 8 3 0 / 9 6  
Redaguje Danuta B .  Łomaczewska i  z e s p ó ł .
M a t e r i a ł y  do B i u l e t y n u  proszę  składać  w O d d z ia l e ,  p rz y  
Krakowskim P r z e d m ie ś c iu  6 4 .  Dyżury Oddz. we w to r k i  i  
c z w a r t k i  g o d z .  1 0 - 1 3 ,  ś ro d y  godz.  1 5 - 1 7 .  Sp o tk an ia  l i ­
t e r a c k i e  w d ru g ie  p o n i e d z i a ł k i  i  czw arte  ś ro d y  każdego  
m i e s i ą c a ,  zawsze o g o d z .  17» w Domu Wspólnoty P o l s k i e j .

Konto;  PKO BP VI O/M n r  1 0 2 0 1 0 6 8 - 2 9 7 0 6 4 - 2 7 0 - 1 - 1 1 1
Redakcja  z a s t r z e g a  s o b ie  prawo a d i u s t a c j i  m a te r ia ł ó w .

Cena z ł .  2 , 5 0 ;  poza Warszawą dochodzi  p o r to  pocztowe


